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A w a n s e  •  to  s re a to
P o z n a ń , 24. 1 1 .

W  p o lity c e u rz ę d n icz e j ’ rz ą d u p re ­

m ie ra S k ła d k o w sk ie g o w id z im y k o n ­

se k w en tn e d ą ż en ie d o  p o p ra w y  m o ra l­

n y c h  w a ru n k ó w  p ra c y  i w a ru n k ó w  b y tu  

p ra c o w n ik ó w  p a ń stw o w y ch . Je d n y m  z  

p rz e j’a w o w  te j d ą ż n o śc i są a w a n se , a te ­

s to w a n e  w  o s ta tn ic h  la ta ch  w  sz e ro k im  

z a k re sie * W  r . 1 9 3 6  a w a n so w a ło o k o ło  

2 8 .0 0 0 , w  ro k u 1 9 3 7 p o n a d 4 4 .0 0 0 , z a ś  

o b e c n ie z a rz ą d zo n e a w a n se o b e jm ą  

3 5 .0 0 0 fu n k c jo n a riu sz ó w p a ń stw o w y c h  

p rz ed e w szy s tk im  n iż sz y c h g ru p u p o ­

sa że n io w y c h . C y fry te n ie o b e jm u ją

p rz y jm o w a n iu d o p ra cy . P ra c o w n ic y  

p a ń stw o w i o trz y m y w ali sp e c ja ln e d o ­

d a tk i ro d z in n e  i k o rz y s ta li z p o m o c y  

sk a rb u  p a ń s tw a w  z a k re s ie k sz ta łce n ia  

d z iec i. D z is ia j p ra co w n ik , k tó re g o  p o ­

ję c io m  m o ra ln y m  i p o c z u c iu o b o w ią zk u  

o b y w a te lsk ieg o  n ie o d p o w ia d a o g ra n i­

c z an ie  lic z b y  d z ie c i, je s t p o n ie k ąd  k a ra ­

n y  z a to , ż e p rz y sp a rz a p a ń s tw u  p rz y ­

sz ły ch  o b ro ń c ó w  i p o w ię k sz a je g o s iłę .

W  sz e re g u p a ń s tw  ro b o tn icy i p ra ­

c o w n ic y  p o s iad a jąc y lic zn e ro d z in y  k o ­

rz y s ta ją z ró żn y c h  u lg i p o m o c y . N p .

w e  F ra n c ji p ra co w n icy  i ro b o tn icy  u trz y  

m u ją c y  ro d z in ę o trz y m u ją  sp e c ja ln e d o ­

d a tk i: n a je d n o d z ie c k o 3 0 , n a d w o je  

8 0 , n a tro je 1 5 0 , n a c z w o ro d z ie c i 4 0 0 , 

n a k a ż d e d a lsz e d z ie ck o  je sz c ze 2 0 0  

fran k ó w  m ie się cz n ie . R o z u m ie m y , ż e u -  

b o g ą  P o lsk ę  n ie s ta ć n a  to , n a  c o  m o ż e  

so b ie p o z w o lić b o g a ta F ra n c ja . L e c z  

m o ż liw e je s t p rz y w ró c e n ia ż y w ic ie lo m  

ro d z in  ty c h  p rz y n a jm n ie j p rz y w ile jó w , z  

k tó ry c h i w  P o lsce d a w n ie j k o rz y s ta li.

Je ż e li z a ś c h o d z i o o g ó ł p ra co w n i­

k ó w  p a ń s tw o w y c h , to w y d a je s ię n a m ,

ź e is tn ie je re a ln a m o ż liw o ść p o p ra w ie ­

n ia  w a ru n k ó w  b y tu  n a le ż ą cy c h  d o  g ru p  

n iż sz y c h  i ś re d n ich . B ę d z ie  to  p o p ra w a  

n ie w ie lk a , a le w sk ro m n y m  b u d ż e c ie  

u rz ę d n ic z y m k a ż d y z ło ty m a w ie lk ie  

z n a c z e n ie . P o p ra w ę  tę  d a  z n ie sie n ie  p o ­

d a tk u  sp e c ja ln e g o . Je ż e li m in is te r sk a r­

b u  n ie m o ż e z rez y g n o w a ć z w p ły w ó w  

te g o  p o d a tk u , w  ta k im  ra z ie n ie ch a j s il­

n ie j o b c iąż y  u p o sa ż e n ia i d o c h o d y  w y ­

so k ie . W  te n sp o só b n a s tą p i ja k ż e  

p o ż ą d a n a k o re k tu ra p o d z ia łu d o c h o d u  

sp o łe c z n e g o . J < Z a g .

n a u c z y c ie li a w a n su ją c y c h a u to m aty c z ­

n ie ! . N a d to p rz e m ia n o w a n o  k ilk a  ty s ię ­

c y  p ra co w n ik ó w  k o n trak to w y c h  n a  p ra ­

c o w n ik ó w  s ta ły c h , c o  d a ło  im  p ró c z  s ta ­

b iliza c ji ta k ż e p e w n e , c o p raw d a n ie ­

w ie lk ie k o rzy śc i m a te ria ln e .

A w a n se n ie w ą tp liw ie m a ją d u ż e  

z n a c z en ie  z w ła szc z a  m o raln e . A le  je że ­

li n a w e t p rz y n o sz ą z e so b ą p e w n ą p o ­

p ra w ę  b y tu  —  c o  n ie  je s t re g u łą  —  p rz e  

c ięż  n ie z m ie n ia ją z a sa d n ic ze g o p o ło ż e ­

n ia p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . A  o l­

b rz y m ia ic h w ię k sz o ść o trz y m u je u p o ­

sa ż en ie  w  g ra n ic a c h  o d  1 0 0  d o  2 3 0  z ło ­

ty c h m ie s ięc z n ie ! T y m  p rz e d e w szy s t­

k im  n a le ży  s ię p o p ra w a  b y tu  —  z w ła sz ­

c z a o b a rc z o n y m  lic z n ą ro d z in ą . B o  ja k  

w y ż y w ić , p rz y o d z iać i w y c h o w a ć n a  

d o b ry c h , p o ż y te c z n y c h o b y w a te li k il­

k o ro  d z ie c i, m a ją c  2 0 0  lu b  m n ie j z ło ty c h  

m ie s ię cz n e g o d o c h o d u ? ...

A rty k u ł 7 -m y ro z p o rz ą d ze n ia P re ­

z y d e n ta  R z e c zy p o sp o lite j z  d n ia  2 8  p a ź ­

d z ie rn ik a 1 9 3 3 r . o  u p o sa ż e n iu  fu n k c jo ­

n a riu szy  p a ń stw o w y ch  p rz e w id u je  w sta  

w ie n ie d o p re lim in a rz a b u d ż e to w eg o  

sp ec ja ln e j k w o ty d la fu n k c jo n a riu sz y  

u trzy m u jąc y c h  lic z n ie jsz ą ro d z in ę . P rz e ­

p is te n d o ty c h c za s n ie z o s ta ł z rea lizo ­

w a n y . N ie b y ło to m o ż liw e w la ta c h  

o s tre g o k ry z y su g o sp o d a rc z eg o , le cz  

je s t m o ż liw e o b e c n ie , m o ż liw e i k o ­

n ie c z n e .

G e n e ra ł S o sn k o w sk i, p rz em a w ia jąc  

w  u b . n ie d z ie lę d o  lu d n o śc i w si P n ió w  

i A n to n ió w , o d p o w ia d a ją c n a p y ta n ie , 

c z y w o b e c p rz e lu d n ie n ia w si n ie n a le ­

ż a ło b y ta k u rz ąd z ić ż y c ia , a b y p o d  

s trze c h am i m n ie j d z ie c i p rz y b y w a ło , z a ­

w o ła ł:

„ N ie . P o  s to k ro ć  n ie . A lb o w ie m  n a ­

ro d y , g d z ie m a ło d z ie c i s ię ro d z i, s ła b ­

n ę , m a rn ie ję . Z re sz tą d ro g a ta n ie o d ­

p o w iad a p o ję c io m  m o ra ln y m  p o lsk ie g o  

lu d u , k tó ry p ra g n ie ż y ć w z g o d z ie z  

p rz y k a z a n ia m i b o sk im i i z p ra w e m  

p rz y ro d z o n y m ."

T a k , n a ro d y o s łab e j ro z ro d c zo śc i  

m a rn ie ją . N a m  to  n ie g ro z i —  n a raz ie .  

P rz y ro st n a tu ra ln y  lu d n o śc i w P o lsc e  

je s t w y so k i. W  c iąg u  2 0  la t n ie p o d le g łe ­

g o  b y tu  lu d n o ść P o lsk i p o w ię k sz y ła s ię  

o 7 m ilio n ó w . A le ... ilo ść z a w ie ra n y c h  

m a łż eń s tw  sp a d ła o k ilk a n a śc ie p ro ­

c e n t, a le  ilo ść  u ro d zin  z m n ie jsz y ła  s ię z  

o k o ło 1 m ilio n a d o  n ie w ie le p o n a d  8 0 0  

ty s ię c y  ro c z n ie —  i n a d a l sp a d a .

Je st to  o b ja w  n iep o k o jąc y , z a ś je g o  

p rzy c zy n  sz u k ać  n a le ż y  p rz e d e w sz y s t­

k im  w  c ię ż k ie j sy tu a c ji m a te ria ln e j sz e ­

ro k ie! m a s.

W  p ie rw szy c h la ta c h n ie p o d le g ło śc i 

p a ń s tw o  o t^ a ło  ro d z in ę le p sz ą o p ie ­

k ą . R o d z in ^ ^ irz y sta ły  z u lg p o d a tk o ­

w y c h . Zor ^ B d e li p ie rw sze ń stw o  p rz y

Chamberlain w Paryżu
Cele wizyty ministrów angielskich

P a ry ż . 2 4 . 1 1 . (P A T )

P o c ią g , w io z ą c y C h a m b e rla in a , H a ­

lifa x ! i ic h  św itę , p rz y b y ł n a d w o rze c  

p ó łn o c n y o g o d z . 1 7 ,5 0 . P ie rw sz y  w y ­

s ia d ł z w a g o n u  C h a m b e rla in z le g en ­

d a rn y m sw y m p a ra so le m  w  rę k u , z a  

n im  m a łż o n k a  je g o , a  n a s tęp n ie  lo rd  H a ­

lifa x , p o d se k re ta rz s ta n u C a d o g a n ,  

S tra n g  i in n i c z ło n k o w ie  św ity . D o  w y ­

s ia d a ją cy c h p re m ie ra i m in is tra sp ra w  

z a g ra n icz n y c h  W . B ry tan ii p o d e sz li D a -  

la d ie r i B o n n e t, d łu g o  śc isk a ją c ic h  d ło ­

n ie . N a stę p n ie C h a m b e rla in w y g ło sił 

k ilk a  s łó w  d o  m ik ro fo n u . Z  d w o rca o r ­

sz a k  w  sz e re g u  a u t u d a ł s ię d o  g m a c h u

a m b a sad y  b ry ty jsk ie j. Z e b ran e n a u li­

c a c h  tłu m y  w z n o s iły  o k rz y k i: „ N ie ch  ż y  

je C h a m b e rla in " , „ N ie ch ź y je A n g lia " .  

N a  ro g u  b u lw a ru  D e n a in  i u licy  D u n k e r ­

q u e o w a c ję z a k łó c iła  d ro b n a  m a n ife s ta ­

c ja p rz e c iw k o g o śc io m  a n g ie lsk im , d a ły  

s ię m ian o w ic ie s ły sz e ć o k rz y k i i g w i­

z d y .

Anglicy zaniepokojeni ostatnim układem 

czesko-niemieckim z
R z y m , 2 4 . 1 1 . (P A T )

L o n d y ń sk i k o re sp o n d e n t „ T rib u n y "  

o m a w ia ją c p a ry sk ą w izy tę p re m ie ra  

C h a m b e rla in a i m in is tra H a lifa x a p isz e , 

ź e w  P a ry ż u o m a w ia n a b ę d z ie p rz ed e  

w sz y s tk im  sp raw a w o jsk o w e j, m o rsk ie j  

i lo tn ic z e j w sp ó łp rac y p o m ię d z y F ra ń -

Zespół posłów i senatorów OZN 

u ks. Prymasa
P o z n ań , 2 4 . 1 1 .

W  d n iu  ju trz e jsz y m  2 5  b m . o  g o d z . 1 0 -e j 

w  sa li k o lu m n o w e j P a ła c n  D z ia ły ń sk ic h w  

P o z n a n iu z b ie ra  s ię  z e sp ó ł se n a to ró w  i p o ­

s łó w  O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o z  

W ie lk o p o lsk i.

P o  o b ra d a c h  w  c z a s ie k tó ry c h  o m ó w io -

n e b y ć m a ję z a g a d n ie n ia p ra c z e sp o łu , o  

g o d z in ie  d w u n a s te j, J . E . k s . P ry m a s P o lsk i 

d r A . H lo n d  p rz y jm ie z e sp ó ł p o se lsk i i se ­

n a to rsk i O . Z . N . w  p a łac u  p ry m a so w sk im .

O  g o d z in ie 1 2 ,3 0 c z ło n k o w ie z e sp o łu  

z ło ż ę w iz y tę z b io ro w ę p . W o je w o d z ie P o ­

z n a ń sk ie m u .

Marszalkowie Sejmu i Senatu
W a rsza w a , 2 4 . 1 1 .

(ss ) W  s fe ra c h  z a in te re so w a n y c h  u s ta lo ­

n o ju ż k a n d y d a tu ry  n a m a rsz a łk ó w  S e jm u  

i S e n a tu .

W e d łu g w ia ro g o d n y c h in fo rm a cji m a r-: 

sz a łk ie m se jm u z o s ta n ie p ro fe so r d r

W a c ła w  M a k o w sk i, W ic e m a rsz a łk a m i b ę ­

d ą : d r L e o n  S u rz y ń sk i, p u łk . Z . W e n d a , p o  

se ł M u d ry j i p o se ł D łu g o sz .

M a rsz a łk ie m S e n a tu z o s tan ie se n a to r  

B o g u s ła w M ie d z iń sk i. W ic e m a rsz a łk a m i 

z a ś se n , D ą b k o w sk i i L e ch n ic k i.

Ustawy rasistowskie w Gdańsku
Zastrzeżenia rządu polskiego
G d a ń sk , 2 4 . 1 1 . (A T E )

R o z p o rz ą d z en ie m se n a tu g d a ń sk ie g o  

w p ro w a d z o n o n a te ren ie W o ln e g o M ia sta  

z d n ie m  2 3 b m . u s ta w y ra s is to w sk ie . Z a -

rz ą d ze n ie to z a b ra n ia z a w ie ra n ia m a ł­

ż e ń s tw  p o m ię d z y o b y w a te la m i g d a ń sk im i 

k rw i a ry jsk ie j a ż y d a m i, p rz y  c z y m  d o k ła d  

n ie o k re śla k o g o  u w a ż a ć  n a le ż y  z a ż y d a , a  

k o g o  z a a ry jcz y k a . O b y w a te le g d a ń sc y  ra ­

sy  ż y d o w sk ie j tra c ą  w  m y śl te g o z a rz ą d z e ­

n ia  p ra w a  o b y w a te lsk ie , p ra w o  g ło so w a n ia  

o ra z p ra w o z a jm o w a n ia s ta n a w isk  p u b lic z ­

n y c h .

Z a rz ą d z en ia  ra so w e  w  G d a ń sk u ro z c ią g ­

n ię te z o s ta ły ró w n ie ż n a „ o b y w a te li g d a ń -

sk ic h  k rw i p o lsk ie j" , k tó rz y  p o d le g a ją  g d a ń  

sk ie j u s taw ie o o c h ro n ie ra sy .

G d a ń sk , 2 4 . 1 1 . (A T E )

Ja k  s ię d o w ia d u je m y , k o m isa rz g e n e ra l­

n y R . P . w  G d a ń sk u p rz e d ło ży ł w  sw o im  

c z a s ie , k ie d y o trz y m a n o in fo rm a c je o z a ­

m ie rz o n y m  w p ro w a d z e n iu  u s ta w  ra so w y c h  

w  G d a ń sk u , S e n a to w i G d a ń sk ie m u  z a s trz e ­

ż e n ia rz ą d u  p o lsk ie g o .

Z a strz e ż e n ia  te id ą w  ty m  k ie ru n k u , ź e  

u s ta w y  ra so w e  w  G d a ń sk u  n ie  m o g ą  u sz cz u  

p ia ć a n i n a ru sz a ć p ra w  p o lsk ic h lu b o b y ­

w a te li p o lsk ic h w  G d a ń sk u , a n i te ż n a ru ­

sz a ć sp ra w n e g o fu n k c jo n o w a n ia p o rtu  

g d a ń sk ie g o .

c ją i A n g lią , c o o c z y w iśc ie tru d n o  b ę ­

d z ie p o g o d z ić z d u c h e m  p o ro z u m ie n ia  

m o n a c h ijsk ie g o . N a le ż y p o n a d to d o ­

d a ć —  z a u w a ża k o re sp o n d e n t — ź e  

A n g lic y  są  z a n ie p o k o jen i o s ta tn im  u k ła ­

d e m  c z esk o -n iem ie ck im , m o c ą k tó reg o  

C z e c h y o d s tą p iły R z e sz y n ie m ie ck ie j 

n o w y  p a s te ry to rió w i m o c ą k tó reg o  

p o d ję ta z o s tan ie b u d o w a n ie m ie c k ie j 

a u to stra d y  p rz e z te ry to ria c z e sk ie . T o  

te ż p ra w d o p o d o b n ie C h a m b e rla in  p o d ­

c za s ro z m ó w  p a ry sk ich k ła ść b ę d z ie  

sz c z e g ó ln y  n a c isk  n ie  ty le  n a  sa m  u k ła d  

m o n a c h ijsk i, ile  n a  to , c o  p o  n im  n a s tą ­

p iło , a  m ia n o w ic ie n a  p a k t w ło sk o - a n ­

g ie lsk i i tra k ta t h a n d lo w y  a m ery k ań sk o  

a n g ie lsk i, z w ła szc z a , ż e o b a te  u k ład y  

u w a ż an e są z a je d y n e re a ln e o s iąg n ię ­

c ia , ja k ie n a s tąp iły  p o M o n ac h iu m .

N ie u le g a ró w n ież w ą tp liw o śc i —  

k o n k lu d u je k o re sp o n d e n t „ T rib u n y " —  

ź e C h a m b e rla in  b ę d z ie u s iło w a ł w z m ó c  

n ić d o b re s to su n k i a n g ie lsk o - w ło sk ie  

p rz e z u z y sk a n ie o d F ra n c ji d la g e n . 

F ra n co  p ra w  s tro n y  w a lcz ą c e j. W  ja k i  

n a to m ia st sp o só b  p re m ier b ry ty jsk i d ą ­

ż y ć b ę d zie d o p o śred n ic tw a p o m ię d zy  

R z y m e m  a  P a ry że m  —  te g o  je szc z e n ie  

w iad o m o  —  k o n k lu d u je „ T rib u n a " .

Dymisja 

rządu węgierskiego
B u d a p e sz t, 2 4 . 1 1 . (P A T ).

K o re sp o n d e n t H a v a sa  w  B u d a p e sz c ie  d o ­

n o s i, ź e p re m ie r Im te d y  z ło ż y ł w ie c z o re m  

re g e n to w i H o rth y 'e m u w n io se k o  u d z ie le ­

n ie d y m is ji g a b in e to w i. R e g e n t H o rth y  n ie  

p rz y ją ł n a  ra z ie d y m isji, z a s trz e g a ją c so b ie  

p rz e p ro w a d z en ie u p rz e d n io  sz e re g u n a ra d .

Słowacja likwiduje żydów
B ra ty sła w a , 2 4 . 1 1 . (P A T )

P ro c e s u su w an ia ż y d ó w  z e s ło w a c k ic h  

u rz ę d ó w p a ń s tw o w y c h i p rz e d s ięb io rstw  

trw a . R z ą d  z a w ie sił d z ia ła ln o ść  w ie lk ie j Er 

m y  z b o żo w e j, w  k tó re j n a  3 2  s ta n o w isk  k ie  

ro w n ic z y c h  2 5  b y ło  o b sa d z o n y c h  p rz e z ż y ­

d ó w . M in is te rs tw o o św ia ty p rz e k a z a ło  d o  

d y sp o z y c ji c z e sk ic h w ła d z sz k o ln y c h 2 7  

c z e sk ic h p ro fe so ró w  ż y d ó w , n a u c z a ją c y c h  

& a  te ry to riu m  S ło w a c ji.
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W hołdzie dobroczyńcom ludzkości

Międzynarodowe manifestacjeihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
ku czci małż. Curie, Rentgena i Hertza

M arcon i, w dow ę po znakom itym  odkryw cy  

w łosk im  i p . Joannę H ertz , córkę w ybitne ­

go uczonego .
U roczystoć rozpoczęła się M arsy lianką, 

po k tó re j rek to r U niw ersy te tu P arysk iego  

pro f. R oussy w  kró tk im  przem ów ien iu po ­

w ita ł prezyden ta repub lik i, obecnych na  

sa li czterech am basadorów  i m in istrów  pei: 
nom ocnych oraz znakom itych uczonych z  

całego św iata , k tó rzy przybyli, aby w ziąć  

udzia ł w  zb io row ym  ho łdzie d la gen iuszów  

nauk i.

P o przem ów ien iu rek to ra w łączone zo ­

sta ły na sa li g łośnik i rad iow e, k tó re po  

k ilku sygnałach rad iostac ji w arszaw sk ie j 

przyn iosły zapow iedź, w ygłoszoną w  języ ­

ku  francusk im  i po lsk im , przem ów ien ia  pre ­

zyden ta R . P . pro f, Ignacego M ościck iego  

P o te j zapow iedzi rozleg ły się na sa li na ­

dane z W arszaw y dźw ięk i hym nu po lsk ie ­

go , k tó rego  zebran i w ysłuchali, pow staw szy  

z m iejsc . P o hym nie narodow ym rozleg ł 
się g łos P rezyden ta M ościck iego .

Paryż, 24, 11. (PAT)

U roczyste posiedzen ie m iędzynarodow e ­

go zjazdu w  sp raw ie zw alczan ia raka , po ­

św ięcone uczczen iu pam ięci odkryw ców  ra  

du , prom ien i x , fa l H ertza i elek tronów , 

rozpoczęło  się o godz. 9  w ieczorem  w  w iel­

k ie j sa li am fitea tra lnej paryskie j S orbony ,

N a w zniesien iu  na tle sz tandarów  43 na ­

rodów  ustaw iony zosta ł d ług i stó ł, okry ty  

czerw onym  suknem , za k tó rym  zaję li m iej 

sca prezyden t repub lik i francusk ie j A lbert 

L ebrun , m ający po obu stronach m in istrów  

ośw iecen ia pub licznego oraz zdrow ia pu ­
b licznego , dale j przew odn iczącego m iędzy-  

narodow egoo zw iązku zw alczan ia raka se ­

nato ra G odarta , rek to ra un iw ersy te tu pa ­

rysk iego  R oussy , czo łow ych członków  F rań  

cusk iej A kadem ii N auk oraz rodziny zm ar­

łych uczonych , k tó rych uczczen iu pośw ię ­

cone by ło posiedzen ie , t, zn , ob ie córk i 

tna łź . C urie , E w ę C urie i Irenę G ollio t-  

C urie , lau reatkę N obla , drow ą D łuską, sio ­

strę M arii S kładow sk ie j-C urie , m ark izę

Przemówienie Prezydenta R. P. Prof. Mościckiego
„U roczyste uczczen ie odkryć z dziedzi- . i F rancję w e w spó lnym  w ysiłku zm ierzają- 

ny fizyki czystej przez zjazd przedstaw i- I cym  do celów  w zniosłośc i pełnych i do  
cie li bez m ała 50  narodow ości, organ izow a- I przyszłośc i coraz lepszej" , 
ny przez M iędzynarodow ą U nię P rzeciw - 
rakow ą, m a szczegó ln ie g łębok ie znaczen ie .

„Z jednej strony w idzim y cierp ienia  
ludzk ie ze w szystk im i ich zgubny m i sku t- 1 
kam i w  dziedzin ie spo łecznej, z drug ie j —  1 
grę sił w  przesub te lnych przem ianach ato - ] 
m ów  m aterii m artw ej.

„U zależn ien ie i pow iązan ie zjaw isk tak  
n iezm iern ie różnorodnych , jak cierp ien ia  
ludzk ie i ew olucja atom u —  zaw dzięczam y  
nauce , . .

„O na to  —  w skazała nam , że żadne zja ­
w isko w  przy rodzie n ie jest odosobn ione. 
D ostrzegalny św iat stanow i całość , o lśn ie ­
w ającą nas bogactw em  fo rm  —  przed za ­
w ro tną zaw iłow ością k tó rych cofa ją się n ie  
raz um ysły najbardzie j naw et w tajem ni­
czone. —  Z dobycze nauk i, k tó re dzisia j pra  
gn iem y uczcić , są n iezw yk łym  zaiste przy ­
k ładem  w yników , k tó re m ogą być osiąg ­
n ię te przez uparty w ysiłek m yśli ludzk ie j.

„D zie ło H ertza sam o  przez się w zbudza  
najw yższy podziw , lecz co w ięcej —  gdy  
fa le przez n iego odkry te w  tak szerok ich  
gran icach posłuszne są gen iuszow i M ax ­
w ella , to budzi to w  nas g łębok ie zaufan ie  
do zasadn iczych m yśli przew odn ich tego  
dzia łu w iedzy .

„Jak iż zadziw ia jący rozw ój stw ierdza ­
m y w  dziedzin ie prom ien i X  od R oen tgena  
do chw ili obecnej, gdy dzięk i n im  sta ło się  
m ożliw e zm niejszan ie cierp ień ludzk ich .

„P ostęp naszych w iadom ości o św iecie  
w ew nątrza tom ow ym , o tw artym  d la badań  
naukow ych przez podstaw ow e odkrycia  
H enri B ecpuere la , S kłodow sk ie j - C urie  
i P io tra  C urie w  dziedzin ie natu ralnej prze ­
m iany  atom ów  —  jest zaiste bezprzyk ładny  
w  dzie jach m yśli ludzk ie j. D zięk i postępom  
tych  badań  jesteśm y  dzisia j w  stan ie w ytw a  
rzać now e atom y, czy to prom ien ioak tyw - 
ne, czy inne —  k tó re n iew ątp liw ie odegra ­
ją don iosłą ro lę w  w alce człow ieka z cho ­
robam i. Z dum iew ająca ciąg łość , z jaką na ­
uka rozw ija się i rośn ie —  jest zjaw isk iem  
n iezm iern ie krzep iącym . P om im o zm ian  lub  
naw et k lęsk , jak ie zachodzą w  życiu naro ­
dów , ko le jne poko len ia zachow ują i pow ię ­
kszają skarb iec nauk i. W szelk ie trudności, 
n iekorzystne w arunk i, a naw et okresy za ­
sto ju  —  m ogą co najw yżej zw oln ić , ale n i­
gdy n ie po trafią zatrzym ać n ieun ikn ionego  
postępu  nauk i.

„W alkę z  p lagą raka będziem y  w ięc pro ­
w adzili tą w łaśn ie drogą najbardzie j pew ­
ną, a m ianow icie przez badan ia naukow e, 
przeciw staw iając w  ten sposób chorobom , 
k tó re gnęb ią ludzkość , m oc tw órczą czło ­
w ieka. W iarę w  szczęśliw y  w ynik  te j w alk i 
czerp iem y  z ty siąc le tn ie j h isto rii m yśli nau ­
kow ej. '

„R ozum iejąc zasadn iczą don iosłość ro li, 
jaką nauka  odgryw a w  życiu  narodów , P ol­
ska b ierze szczegó ln ie żyw y udział w  ucz ­
czen iu zasadn iczych odkryć , elek tronów , 
prom ien i X  i fa l H ertza .

„Im ię M arii S kłodow sk ie j - C urie jest 
o toczone w  P olsce —  je j kraju rodzinnym  
—  najg łębszą czcią , a  Insty tu t R adow y, po ­
w stały w  W arszaw ie pod je j najw yższym  
k ierow nic tw em , stanow i w ym ow ne św iade­
ctw o  ho łdu  i w dzięczności P olaków , k tó rzy  
pam ięta ją , że • p ierw szy p ierw iastek pro -  
m ien ioak tyw ny w ydoby ty z rud uranodaj- 
nych nosi nazw ę po lonu . Jest w ięc rzeczą  
natu ralną , że obchód czterdziesto lec ia  od- ] 
krycia radu odb ije się w P olsce echem  
szczegó ln ie po tężnym .

„N ie chcia łbym  zakończyć m ego prze ­
m ów ien ia , n ie podkreśliw szy n iezw yk łego 1 
p iękna  tak  śc isłe j i harm on ijnej w spó łp racy < 
obo jga m ałżonków C urie d la dobra ludz- ■ 
kości. W idzim y w  n ie j bow iem  sym bol za- ; 
w sze b lisk iego w spó łdzia łan ia naszych  
dw óch cyw ilizacy j, jednoczących P olskę

P o przem ów ien iu P rezyden ta M ościc ­

k iego rozleg ły  się dźw ięk i m arsy liank i, na ­

dane z W arszaw y , po czym przełączono  

g łośn ik i na stac je francusk ie , k tó re po za ­

pow iedzi, poczyn ionej rów nież w  języku  

francusk im  i po lsk im , rozpoczęły od nada ­

n ia hym nu po lsk iego , odegranego na sa li 
S orbony przez ork iestrę gw ard ii repub li­

kańsk ie j.
P o odegran iu „Jeszcze P olska n ie zg i­

nęła", prezyden t L ebrun pow sta je z m iej­

sca , aby  g łosem , w  k tó rym  uw ydatn ia ło  się  

w zruszen ie w ygłosić  przem ów ien ie w  odpo ­

w iedzi na  m ow ę P rezyden ta  R zeczypospo li­

te j P olsk iej.

Przemówienie Prezydenta Lebruna
„P an ie i panow ieI
P rzed chw ilą usłyszeliśm y g łos P ana  

P rezyden ta R zeczypospo lite j P olsk ie j. S iłą  
czarodzie jską fa l, ponad rów ninam i, rzeka ­
m i i góram i do tarł on do nas, do naszej 
prastare j S orbony , gdzie przed k ilku zale ­
dw ie Ja ty rozb rzm iew ało słow o M arii S kło - 
dow sk ie j - C urie i przyn iósł nam  ho łd o j­
czyzny d la jednego z je j najśw ietn ie jszych  
dziec i, k tó rego im ię okry ło się sław ą w  ca ­
łym  św iecie .

„W  kró tk ich słow ach P rezyden t M ości­
ck i, w ybitny m ąż stanu, zasłużony uczony , 
w ykazał cel i don iosłość naszego zebran ia . 
Z analizow ał śc isłe zw iązk i istn ie jące , dzię ­
k i cudow nem u rozw ojow ow i nauk i pom ię­
dzy dw iem a dziedzinam i tak różnorodnym i, 
ak w ew nętrzny ustró j m aterii i ludzk ie  

cierp ien ie . P rzypom niał on najisto tn ie jsze  
odkrycia , k tó re od pó ł praw ie w ieku w y ­
znaczy ły podstaw ow e etapy postępu na te j 
drodze. O ddał on należy ty ho łd uczonym , 
b lask im ion k tó rych , ośw ieca drogę roz ­
w oju te j w spó łczesnej h isto rii ludzkości.

„Jako zw ierzchn ik państw a francusk ie­
go czu ję się szczęśliw ym , iż m ogę znaleźć  
oddźw ięk w e m nie na słow a, k tó re przed  
chw ilą ok laskiw aliśm y i że m ogę sk łon ić  
g łow ę d la uczczen ia pam ięci P io tra i M arii 
C urie, k tó rzy uosab ia jąc  w spó lnotę naszych  
dw óch krajów  zw iązali sw oje lo sy 1 złączy ­
li sw oje gen ia lne w ysiłk i, oraz pragnę prze

Marii Curie-Sklodowskiej w hołdzie
W arszaw a, 24 , 11 . (P A T )

W czoraj jako w  „D niu C urie", dn iu w  

całe j E urop ie pośw ięconym uczczen iu pa ­
m ięci naszej gen ia lnej rodaczk i M arii C u- 

rie-S k łodow sk ie j, przedstaw icie le zw iąz ­

ków  i organ izacy j przeciw rakow rych złożyli 
u stóp pom nika M arii C urie - S kłodow ­

sk ie j w  pob liżu Insty tu tu R adow ego w ie ­

n iec lau row y sp ię ty zło tą cyfrą „40", upa ­

m iętn ia jącą roczn icę odkrycia radu . O d

Rada Ministrów
uchwaliła projekty ustaw, które Rząd wniesie do Sejmu

ustaw y o u tw orzen iu P olsk ie j A kadem ii 
N auk T echn icznych . A kadem ia ta , z siedzi 
bą w  W arszaw ie , będzie m iała na- celu p ie ­
lęgnow an ie , pop ieran ie i szerzen ie nauk te ­
chn icznych . U stró j i tryb dzia ła lności P ol­
sk ie j A kadem ii N auk T echnicznych określi 
szczegó łow o sta tu t, k tó ry uchw ali w alne

W arszaw a, 24 . 11 . (A T E )
D nia 22 bm . odby ło się pod przew odn ic­

tw em  prem iera gen . S ław oja - S kładkow -  
sk iego posiedzenie R ady M inistrów . P rzy ­
ję to szereg pro jek tów ’ ustaw , k tó re R ząd  
w niesie do S ejm u .

R ada M inistrów  przy ję ła m . in . pro jek t

zatw ierdzen ia P rezyden ta

M inistrów przy ję ła k iT ka  
w sp raw ie ra ty fikacji a-

(zeb ran ie I zatw ierdzi m fnfeter w yznań reŁ  
i ośw iecen ia pub l. W ybór prezesa , w ice­
prezesa i sek re tarza genera lnego A kadem ii 
w ym agać będzie  
R izp lite j,

Z ko le i R ada  
pro jek tów  ustaw
m ów m iędzynarodow ych , a następn ie pro -  

słać pozdrow ien ia F rancji d la P olskL I jek ty ustaw o budow ie norm alno-to row ej 
„Z ebraliśm y się tu taj, am basafo rzy , m l- ko le i S kiern iew ice —  Ł uków oraz Z aw ier- 

m strow ie pełnom ocn i i uczen i 43 państw  .
na akadem ię o tw arcia M iędzynarodow ego cie T arnow sk ie G óry . ।  
T ygodn ia P ijec iw rakow ego oraz d la upa- R a4a M inig trtw  ponow nie rozpatrzy ła 1  
nuętn ien ia odkrycia radu , elek tronów , pro - .....  . .
m ien i x i fa l H ertza . przy ję ła k ilkanaście pro jek tów  ustaw , fc tó -

„W ysłuchaliśm y przem ów ień m in istrów re by ły w niesione przez R ząd w  czasie po-  
ośw iecen ia pub licznego , zdrow ia pub liczne- przedn ie j kadencji S ejm u , n ie by ły defin l- 
go i przem ów ien ia rek to ra un iw ersy tetu pa  izby faW odaw cze zała tw io -  
rysk iego . W  szerok ich rzu tach naszk ico -  . . e ,
w ali on i po łożone w ysiłk i i don iosłe rezu l- ne 1 w obec rozw iązan ia S ejm u  i S enatu w y  
ta ty osiągn ię te w w alce przeciw te j tak gasły .
zdrad liw ej i strasz liw ej chorob ie , jaką jest I  . , . T .
rak . Z ko le i uczen i, k tó rym i szczyci się  I końcu posiedzen ia R ada M inistrów  
nasz kraj, zgrom adzen i doko ła znakom ite- zatw ierdziła p lan finansow o - gospodarczy  
go Jana P errina , uprzy tom nią nam  zarysy państw ow ego przedsięb io rstw a „P o lska P o- 
!.'L Ś1Wl eŻ 0. czta , T eleg raf i T elefon 1’ M  okres od i-go
cjon izow ała dziedzinę w iedzy i k tó ra przez / .
zdum iew ające dośw iadczenia u tw ierdza się kw ietn ia 1939 r. do al m arca 1940 r. oraz  
w  te j chw ili w  oczach naw et najm nie j w ta p lan finansow y przedsięb io rstw a „P o lsk ie  
jem niczonych . K oleje P aństw ow e'’ na okres od 1 styczn ia

„R az po raz będą snuć przed nam i roz- . m on -
w ażan ia do tyczące drgań elek trycznych  fa l >
H ertza , zw iązanych z im ionam i M axw ella , I ’
H ertza i B anlyego. P otem idą rozw ażania  | *  1 ■'} . ■
do tyczące w yładow ań elek trycznych w  ga-1  
zach rozrzedzonych, prom ien i katodow ych , -  . .  .
prom ien i x , k tó re zosta ły w yjaśn ione P rzez||\l< > nri
F aradaya C rookesa , R oentgena oraz idee  w t IU IIO K rę jg tl
prow adzące do sław nego odkrycia prom ie- .
n io -tw órczości przez B eckere la, P iotra i I -  1*1 , 
M arię C urie . pOlltyCZIiyill

„D o tych w ielk ich im ion należałoby do- — — — — — —

m i- OeM o ochronie R^pospotile!
ła ucierp ieć na tym . D zięk i sw ym bada- zawiera szereg postanowień z dziedziny 
n iom  uw ieńczonym  pow odzeniem  odkryw a- gospodarczej i finansowej.
ją uam  oni now e horyzon ty na P ^szłość , w  obr(m ie  t nOrmalnego roz-
czy to jeśli chodzi o dziedzinę sub telnego  ! . . .
ustro ju m aterii i elek tryczności czy to o  I życia gospodarczego i finansowego 
dziedzinę ukry tego życia atom ów  z ich ele- kraju przewidziane mają być w dekrecie 
k tronam i, pro tonam i i neu tronam i, czy to ostre kary za rozsiewanie pogłosek, mo- 
?  JY ® lk l ’ k tó ^ e . toczJł “ M zy sobą pod dzia- gącycji nywolać niepokój gospodarczy 

doprow adzić do przem iany i do prom ien ie-1  Inb szkodzących obronie waluty lub tez 
tw órczości sz tucznej o tak bogatym  zasto - powodujących run na banki itp.
sow an iu w  przyszłośc i, bądź w reszcie jeśli Konieczność przeciwdziałania szko- 

cza  w dziedzinie eksportu produk­cja sam ą is to tę prom ien i katodow ych , | T , . . . . . ,. , .
gdzie rów nocześn ie przejaw ia się ob licze I Pilskich jest równiej uwzględniona 
korpusku larne i ob licze fa low e m aterii. W tym dekrecie.

„G dy m yślim y o tych odkryciach , k tó re Przewidywane są sankcje karne prze 
w a  eksporterom, którzy w zmo-

ne w dziedzin ie m edycznej jak dziedzina  . U T
raka i w rozw oju m etod leczn iczych , jak  I producentem lub we własnym żu­
to będzie w skazane n iebaw em , w ów czas na kresie przyczyniają się do obniżania jd- 
pełn ia ją nas one w dzięcznością i szacun- kości polskiego eksportu, wyrządzając w 

sposób oczywista szkodę pospodar- 
kach labo ra to riów . narodowemu. Dekret zmierza do

„W spania łym  jest ten , ukazany św iatu , stosowania ostrych sankcyj przeciwko 
przyk ład zgodneg o porozum ien ia m iędzy- organizowaniu strajków okupacyjnych 
X S r;  P  Przedsiębiorstwach przemysłowych.

ków dzia łan ia . O by m ógł on natchnąć in - 1 *  *
nych , ukazać narodom praw dziw ą drogę  I

szczęścia , odw rócić je od ta rć w  k tó rych się Utrzymują, że Wicepremier Kwiat- 
^ rycA er?u ,ą ,“7 . łaIć ’ doprow adzających je kowski wystąpi na uroczystym otwarciu 
P rejT en t’R ^T O ospX j’po tak ie^k rtb l now eo° 4 wielką mową gospodar- 

ko m ów iąc sk ierow ać je do w spó łp racy , c^- Wicepremier ma w tej mowie 
k tó re j ow oce 1 zb ierać będą w  epoce lepszej przedstawić wyniki dotychczasowej pra- 
iudzkości, oddanej pracy na rzecz pokoju , cy rządu nad poprawą sytuacji góspodar

„D aw no juz nasz w ielk i P asteu r dał w v- 1 „Z ..... j .
raz sw ej nadzie i nastan ia te j now ej ery , C Z e] km ]U  1 ^rwalemem oraz roznn- 
m ów iąc: „W ierzę n iezachw ian ie , że w iedza ndc program gospodarczy, w którym ko- 
i pokó j odn iosą tryum f nad ciem no tą i w oj nieczność uprzemysłowienia Polski i 
ahJJ6 n ? r<?dy p^ roZ i!1” iie ’ą xS ,i,ę n ie po t0 » \ przebudowy ustroju gospodarczego kra- 

ju zając ma miejsce naczelne w wywo-
P o  przem ów ien iu  prezyden ta  L ebrun  or- dach wicepremiera. Minister Kwiatków 

k iestra na sa li odegra ła M arsy liankę, po ski sprecyzuje w swym przemówieniu za 
czym  rozpoczął się dalszy cyk l przem ó- fcres środków, jakie rząd zamierza zasto 
w ień , zainaugurow any m ow ą m in istra zdro - sować już w najbliższym czasie, aby tak 
w ia pub licznego R ucart i m in istra ośw iaty ujęty program mógł być urzeczywistnio- 
Z aya, po k tó rych najznakom itsi uczen i I 
francuscy w  kró tk ich refera tach scharak -1  * w *

te ryzow ali don iosłość odkryć m ałżonków wtorek odbyło się w Warszawie 

C une, pro feso ra .H ertza , R entgena, B ec- 1 zebranie warszawskiego oddziału Ruch u 
quere la i M arcon iego . | Narodowo - Państwowego. Przewod­

niczył red. K. Hrabyk. Referat na te­
mat wewnętrznej sytuacji politycznej 
Polski wygłosił poseł dr Zdzisław Stahl. 
W końcowej konkluzji referatu wyraził 

cyfry te j sp ływ a w stęga b ia ło -czerw ona z I on opinię, że konsekwencje z istnienia 
nap isem : „G en iuszow i nauk i w  ho łdzie — \ parlamentu prawie monopartyjnego bę- 
organ izacje przeciw rakow e w  P olsce", I dą dalej idące, niż się przypuszcza, z 

, itym, że niewątpliwie fakt ten podniesie
D ziś zrana o godz. 10 odby ło się w  ka- znaczenie Sejmu i Senatu w życiu polity 

ted rze św . Jana uroczyste nabożeństw o z  I cznym państwa. 
okazji rozpoczęcia tygodn ia przeciw rako- 
w ego , celeb row ane przez J, E . ks. b iskupa  

S zlagow sk iego w asyście licznego ducho ­
w ieństw a.

Dekret zmierza do

I Sejm i Senat, nie będąc czynnikiem 
walki politycznej z rządem, będą mogły 
tym gruntowniej i w szerszym zakresie 
wywierać wpływ, wykonując przepisane 
im konstytucją funkcje ustawodawcze i 
kontrolę nad rządem.

Posłowie i senatorowie staną się wre­
szcie tym czynnikiem, którym być powin 
ni, tj. aktywnym politycznie elementem 
społeczeństwa.

Skoro wynik wyborów stał się, zda­
niem mo'tvcy, zwycięskim zakończeniem 
walki o fundamentalne zasady ustroju, 
wyrażone w konstytucji, energia Izb bę­
dzie mogła być skierowana na konstruk­
cyjne prace ustawodawcza 
kich dziedzinach życia, zji 
mowymi hasłami. NaczeĘ

iw e wszyst- 
Ke z progra 
I Wodza,



H r .  2 7 0
P U t e l E , 2 5  I f o f o p r i a  1 9 3 8  r . TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

7ezeffl

D efetystom  do w iadom ościCBA

P o  p o w r o c i e  p r z e d s t a w i c i e l i r z c ^ a ,  
s f e r  g o s p o d a r c z y c h , d e i e w n i k a r z y  i  p u -  
U i c y t ó w  z  d o r o c z n e g o  p r z e g l ^ u  i n w e -  
s ł y c y j  w  C O P - i e  d o w i a d u j e m y  s i e  z  p u -  
N i k a c y j  p r a s o w y c h  i  o p o w i a d a ń  u c z e s t ­

n i k ó w  w y c i e c z k i ,  r z e c z y  w p r o s t n i e w i a ­

r y g o d n y c h . T o  c o  d o k o n u j e  s i ę  w  s a k r ę  
s i e  p r z e m y s ł u  o b r o n n e g o  n a  p r z e s t r z e ­

n i a c h  o d  L e ż a j s k a  d o  M i e l c a , o d  R z e s z o ­

w a  d o  S a n d o m i e r z a , j e s t  b e z  w ą t p i e n i a  
s p r a w d z i a n e m  n a s z e j d z i e l n o ś c i . R z e c z y  
t a m  d o k o n a n e  i  d o k o n u j ą c e  s i ę  s ą  t e j  

. d z i e l n o ś c i  n a j l e p s z y m  ś w i a d e c t w e m . I n ­

w e s t y c j e  w  C O P - i e  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e  
ś c i g a j ą  i  z o s t a w i a j ą  d a l e k o  w  t y l e  n a j ­

n o w s z e  z d o b y c z e  n a u k i  i  t e c h n i k i e u r o ­

p e j s k i e j  i  a m e r y k a ń s k i e j . N i e m n i e j  i m ­

p o n u j ą c e  j e s t t e m p o  p r a c . P r z y t o c z m y  
z a  p r a s ą  c o d z i e n n ą  k i l k a  p r z y k ł a d ó w :

W  k w i e t n i u  u b .  r .  p o ł o ż o n o  p i e r w s z y  
k a m i e ń  p o d  b u d o w ę  w i e l k i e j  f a b r y k i  o b ­

r a b i a r e k  w  R z e s z o w i e . W  l i p c u  b u d o ­

w ę  z a k o ń c z o n o . W e  w r z e ś n i u  u r u c h o ­

m i o n o  p r o d u k c j ę .

W  k w i e t n i u  r . b . w y c i ę t o  p i e r w s z ą  
s o s n ę  w  d z i e w i c z y m  l e s i e  p o d  D ę b i c ą .  3 0  
c z e r w c a  z a k o ń c z o n o  k o n s t r u k c j ę  ż e l a z n ą  
h a l i f a b r y c z n e j d ł u g o ś c i  ć w i e r ć  k i l o m e ­

t r a . O b e c n i e  k o ń c z y  s i ę  m o n t a ż  m a s z y n .  
W  s t y c z n i u  r u s z y  w i e l k a  f a b r y k a  o p o n  
s a m o c h o d o w y c h .

W e  w r z e ś n i u  u b . r . w y k o p a n o  p i e r ­

w s z ą  ł o p a t ę  z i e m i  p o d  b u d o w ę  f a b r y k i  
s z t u c z n e g o  k a u c z u k u  w  D ę b i c y . 1  l i p c a  
b r .  u k o ń c z o n o  b u d o w ę  —  a  2 1  p a ź d z i e r ­

n i k a  p i e r w s z a  r o l k a  p o l s k i e g o  k a u c z u k u  
s y n t e t y c z n e g o  w y s z ł a  z  m u r ó w  f a b r y c z ­

n y c h .

B u d o w ę  f a b r y k i ś r o d k ó w  w y b u c h o ­

w y c h  r o z p o c z ę t o  w  c z e r w c u  b r . D o t ą l  
w y k o n a n o  9 0  p r o c e n t  p r o g r a m u  t e g o r o ­

c z n e g o  i  5 0  p r o c ,  p r o g r a m u  r .  p r z y s z ł e g o  
Z  p r o g r a m u  c z t e r o l e t n i e g o  w y k o n a n o  w  
p r z e c i ą g u  p i ę c i u  m i e s i ę c y  j u ż  6 0  p r o c .

A ż e b y  u r u c h o m i ć  w  C O P - i e  c a ł k o w i ­

c i e  f a b r y k ę  s a m o l o t ó w , p o t r z e b a  n a  t o  
z a l e d w i e  p ó ł  r o k u . W  g r u d n i u  u r u c h o ­

m i o n o  p i e r w s z ą  o b r a b i a r k ę  a  w  k w i e t ­

n i u  o s t r z e l a n o  p i e r w s z ą  a r m a t ę ,  w y p r o ­

d u k o w a n ą  w  S t a l o w e j W o l i . K u ź n i ę  
z b u d o w a n o  t u  w  2 8 3  d n i , g i g a n t y c z n ą  
w a l c o w n i ę  w  4 5 0  d n i .  C a l e  w i e l k i e  m i a ­

s t o  p o w s t a ł o  w  c i ą g u  2 0  m i e s i ę c y ,  o  r o k  
w c z e ś n i e j n i ż  p r z e w i d y w a ł  p l a n . . .

P r z y k ł a d ó w  m o ż n a b y  m n o ż y ć  w  n i e ­

s k o ń c z o n o ś ć ,  a l e  n a  t o  b r a k  m i e j s c a . —  
W y s t a r c z y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  d z i ś  w  z a k r e s i e  
p r z e m y s ł u  w o j e n n e g o  j e s t e ś m y  n i e  t y l k o  
s a m o w y s t a r c z a l n i , l e c z  m o ż e m y  u d z i e l i ć  
p o m o c y  t y m  p a ń s t w o m , k t ó r e b y  j e j  p o ­

t r z e b o w a ł y .

I  t a k  d z i e j e  s i ę  n a  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  
C . 0 . P - u . R z e c z  p o s t a n o w i o n ą  w c z o ­

r a j , r e a l i z u j e  s i ę  d z i ś . B e z  o c i ą g a n i a  
s i ę ,  b e z  o g l ą d a n i a  s i ę  z a  s i e b i e .

T a m ' , g d z i e  p r z e d  d w o m a  z a l e d w i e  l a  
t y  p a n o w a ł a  n i e b y w a ł a  n ę d z a , g d z i e  n i e  
d z i a ł o  s i ę  n i c , c o  b y  n a m  m o g ł o  p r z y ­

n i e ś ć  j a k i k o l w i e k  z a s z c z y t , d z i s i a j  w z n o  
s z ą  s i ę  z r ę b y  n o w e g o  o ś r o d k a  p r z e m y ­

s ł o w e g o , p u l s u j e  p r a w d z i w e  t w ó r c z e  ż y ­

c i e .

J e s t  w  P o l s c e  p e w n a  g r u p k a  z a w o ­

d o w y c h  d e f e t y s t ó w , o p o z y c j o n i s t ó w  d l a  
o p o z y c j i ,  p e s y m i s t ó w  w i d z ą c y c h  w s z y s t ­

k o  d o o k o ł a  w  j a k n a j c z a m i e j s z y c h  b a r ­

w a c h , c h o r u j ą c y c h  o d  d a w i e n  d a w n a  n a  
n i e u l e c z a l n y  k o m p l e k s  n i ż s z o ś c i . C i  p o ­

w i e d z ą :  t o  n i e m o ż l i w e , t o  b l u f f ,  t o  r a d o ­

s n a  a u t o r e k l a m a . T o  s a n a c y j n a  -  ż y ­

d o w s k o  -  m a s o ń s k i  t r i c k , m a j ą c y  z m y l i ć  
c z u j n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a . D l a  t y c h  o d p o ­

w i e d z i ą  n i e c h  b ę d ą  f a k t y  —  k o n k r e t n e  
f a k t y .  O s t .

P ięcioraczkom w ycięto  
m igdałk i

M ontreal, 2 4 . 11. (PA T )

Pięcioraczki Dionne przeszły w szystk ie 

W cigu jednego dnia operację wycięcia mi­

gdałów. Wszystkie operacje zajęły leka­

rzowi dr. Allanowi Brown z Toronto 49  

minut. Dzieci po operacji czują się zupeł*  

nie dobrze.

O  dekrecie prasow ym
L iczne dziennik i om aw iają onegdaj og ­

łoszony  dekret prasow y.

„W ieczór W arszaw ski" stw ierdza, że 

P olska m e m oże sob ie pozw olić na zdecy ­

dow anie liberalną politykę prasow ą. Z da­

niem  tego pism a

„ p r z e p i s y  n o w e g o  d e k r e t u  p r a s o w e g o ,  

z a o s t r z a j ą c e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r a s y  i  z n o ­

s z ą c e  f i k c y j n ą  p o s t a ć  r e d a k t o r a  o d p o w i e ­

d z i a l n e g o  —  m i p i o  w i e l u  n i e d o g o d n o ś c i  d l a  

d z i e n n i k ó w  i  d z i e n n i k a r z y  —  b y ł y  p o t r z e ­

b n e  i  s ł u s z n e . * *

„W ieczór W arazaw skT  ubolew a, że nie 

m oże pow iedzieć tego

w i e l u  i n n y c h  z a k a z a c h  1  n a k a z a c h  

n o w e j  u s t a w y ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  o  z a k a ­

z i e  d r u k o w a n i a  k o m u n i k a t ó w  r z ą d o w y c h  

l u b  o  z a o s t r z e n i u  p r z e p i s ó w  o  k o n f i s k a t a c h  

i  z a w i e s z e n i u  p i s m ,  s k o r o  i  t a k  r z ą d  m a  s z e ­

r e g  ś r o d k ó w  p r a w n y c h ,  b y  s k u t e c z n i e  i n t e r ­

w e n i o w a ć  w  t e j  d z i e d z i n i e . "

„K urier P olsk i*' ocen ia dekret prasow y  

ujem nie, przede w szystk im  pod kątem  w i­

dzenia jego m oralnych skutków . N atom iast 

nie przyw iązuje

„ p r z e s a d n e g o  z n a c z e n i a d o  m a t e r i a l ­

n y c h  s k u t k ó w  d e k r e t u  p r a s o w e g o .

O g r a n i c z e n i e  w o l n o ś c i  p r a s y ?  F o r m a l n i e  

t a k . A l e  p r z e c i e ż  i  d o t ą d  a d m i n i s t r a c j a  

m i a ł a  n i e o g r a n i c z o n e  n i e m a l  m o ż l i w o ś c i ,  a b y  

n a d  t ą  w o l n o ś c i ą  p a n o w a ć .

A c z k o l w i e k  w i ę c  s z e r e g  p r z e p i s ó w  d e k ­

r e t u  j e s t  w y s o c e  u c i ą ż l i w y ,  c o  z r e s z t ą  p r z y ­

z n a ł  m i n .  G r a b o w s k i ,  j e d n a k  i  t u t a j  i c h  i n ­

t e r p r e t a c j a  b ę d z i e  r z e c z ą  g ł ó w n ą . N i e  s ą ­

d z i m y  z a ś ,  a b y  b y ł a  o n a  w y k o r z y s t y w a n a  w  

k i e r u n k u  „ g l e i c h ś c h a l t u n g u * *  p r a s y . "  

O dm iennego zdania jest „Słow o". W y ­

pow iada ono pogląd , że dekret prasow y  

był konieczny. L ecz

„ w  u s t a l a n i u  k a r  z a  p r z e s t ę p s t w a , w y ­

k r o c z e n i a  i  n i e d o p a t r z e n i a  p r a s o w e ,  i d z i e  

s t a n o w c z o  z a  d a l e k o . "

O rgan w ileńsk i obaw ia się, że

W arszaw a, 24. 11. (A SI)

P odkarpackie T ow arzystw o E lektryczne  

posiadające już upraw nien ia elektryfikacyj­

ne na P odkarpaciu uzyskało koncesję na  

elektryfikację okręgu podkarpackiego.

P . P rezydent R zplitej nie przyjął dym isji 
R ządu gen . Sław oja-Składkow skiego

huJ W arszaw a, 23. 11.

D nia 23 listopada br, w południe prez  es R ady M inistrów , gen . Sław oj Składkow - 

sk i zam eldow ał się u P . P rezydenta R zplitej i złożył na jego ręce dym isję R ządu.

M otyw em  dym isji było zakończen ie prac pow ierzonych obecnem u R ządow i przez 

F . P rezydenta R zplitej,

P , P rezydent R zplitej dym isji nie przyjął i postanow ił, że R ząd obecny m a nadal 

ąpraw ow ać w ładzą,

T e r e n ó w  d l a  i m i c j r a c j i  

ż y d o w s k i e j  j e s t  w b r ó d
sposoby rozw iązania kw estii żydow skiej w ł

P oznań , dnia 24. 11.
C odziennie czytam y ostatn io rozm aite  

ośw iadczen ia państw kolon ialnych , doty ­

czące m ożliw ości —  a raczej niem ożliw ości 

—  usadow ienia na ich obszarach em igracji 

żydow skiej. G ęsto  tłum aczą się te państw a, 

że o m asow ej, na w ielką skalę przeprow a ­

dzonej im igracji żydów m ow y być nie m o ­

że. C o najw yżej kilka czy kilkanaście ty ­

sięcy ... A  to stanow i przecież jakby kroplę  

w  m orzu; to  bynajm niej nie rozw iązuje kw e 

stii; w  sam ej P olsce jest przeszło 3 m iliony  

żydów —

P ow staje zatem  pytan ie, czy napraw dę 

nie m a terenów kolon ialnych, któreby  

w chłonąć m ogły m ilionow e rzesze? C zy  

tłum aczen ie się w ielk ich potęg kolosal­

nych , że nie m a u nich m iejsca dla żydow ­

sk iej akcji osiedleńczej o w ielk im  zasięgu , 

odpow iada istotnem u stanow i rzeczy?

P rzede w szystk im  odpow iedź na to py ­

tan ie dotyczy —  P alestyny, t j. obszaru , 

który sam i żydzi uw ażają za najw łaściw szy  

teren dla stw orzen ia w łasnej „siedziby na ­

rodow ej" .

D otychczasow e dośw iadczen ia w ykaza ­

ły , że pion ierska robota żydow ska w  P ale­

stynie w ydała bardzo pozytyw ne rezu ltaty . 

G dy w  r. 1922 było tam  zaledw ie 84 tys. 

żydów , to obecn ie jest ich około pół m ilio ­

na. I cóż ci pion ierzy  zdziała li? R oln ictw o

żydow skie, które w r. 1922 objęło 20.400  

dunam ów ziem i, obecn ie rozporządza już 

przeszło 650.00 duanam i zienM . P lantacje 

pom arańczy daw ały w  r. 1920 około pół 

m iliona skrzyń produkcji, a w  r. 1935 —  

przeszło 5 i pół m iliona skrzyń . P rzem ysł: 

w  r. 1925 około 700 fabryk i w arsztatów , 

zatrudniających około 3000 robotn ików  —  

w  r . 1 9 3 5  było już przeszło 4000 przedsię­

biorstw  z  25.000 robotn ików . O brót handlo ­

w y: eksport w  r. 1921 —  około  półtora m i­

liona funtów  szter., w  r. 1935 —  przeszło  

4 m iliony funt, et

C yfry te m ają sw oją w yraźną w ym ogę. 

W ykazują w iełką ekspansję żyw iołu ży ­

dow skiego tam  w łaśn ie, gdzie rzadkie za ­

ludnien ie um o^iw ia produkcyjną pracę i 

na roli i w  przem yśle i w  handlu . A że 

przecież zarów no w P alestyn ie, jak i ota ­

czających ją terenach zaludnien ie Jest bar­

dzo nisk ie —  nie m a najm niejszej przyczy­

ny, dlaczego fa la {m igracyjna m iałaby być  

zaham ow ana. W ręcz przeciw nie: z punktu  

w idzenia zarów no ludności żydow skiej u  

nas, jak i z punktu w idzen ia polsk iej racji 

stanu jak najsiln iejszy odpływ  m as żydow ­

sk ich do P alestyny jest bardzo pożądany, 

a też i zupełn ie m ożliw y.

I w  tym  też kierunku w inno iść natęże­

nie akqi, zarów no ze strony żydostw a, jak  

i tych państw  —  a w ięc i P olsk i które

G Ł O S Y  1  O D G Ł O S Y
„ D e k r e t  i w r ó n  c i ę ż a r e m  m o ż e  p r z y t ł o ­

c z y ć ,  a  n a w e t  z g n i e ś ć  p r a s ę  p r o w i n c j o n a l n a ,  

k t ó r a  n i e  w y k a ż e  d o s t a t e c z n e j  u m i e j ę t n o ś c i  

l a w i r o w a n i a  p o m i ę d z y  S c y l l ą  a  C h a r y b d ą . . . "

, Z aufanie w ażniejsze  
od  plotki

N aw iązując do m ow y poznańsk iej p. 

w iceprem iera K w iatkow skiego, „G azeta  

P olska" w  dłuższym  artykule om aw ia rolę 

złota i zaufan ia w gospodarstw ie. A utor  

artykułu stw ierdza, że np. F rancja posia ­

dająca w ielk ie zapasy złota , m im o to prze­

żyw a ogrom ne trudności gospodarcze. N a ­

tom iast w szeregu krajów całkow icie lub  

w dużym stopniu pozbaw ionych podkładu  

kruszcow ego.

„ r e a l i z o w a n e  s ą  p o s u n i ę c i a  g o s p o d a r c z e  

n a  o l b r z y m i ą  s k a l ę ,  w y m a g a j ą c e  r z u c e n i a  n a  

r y n e k  w i e l o m i l i a r d o w y c h  s u m  k a j i t a ł o w y c h ,  

k t ó r y c h  j e d y n y m  o d p o w i e d n i k i e m  g o s p o d a r ­

c z y m  j e s t  w y t w ó r c z o ś ć  i  p r a c a  o b y w a t e l i .  

M i m o  t e g o  p i e n i ą d z  z a c h o w u j e  w  k r a j a c h  

t y c h  s w ą  w e w n ę t r z n ą , o b i e k t y w n ą  w a r t o ś ć ,  

c z e g o  w y r a z e m  j e s t  u t r z y m y w a n i e  s i ę  t a m ­

ż e  c e n  n a  w z g l ę d n i e  s t a ł y m  p o z i o m i e ,  o r a z  

d a l s z e  t r w a n i e  p r o c e s u  o s z c z ę d z a n i a . J e s t  

t o  w  d u ż e j m i e r z e  s k u t k i e m  p r o w a d z e n i a  

n i e z m i e r n i e  u m i e j ę t n e j  i  d o s t o s o w a n e j d c  

w a r u n k ó w  i  p o t f t e b  l o k a l n y c h  p o l i t y k i  f i ­

n a n s o w o  •  k r e d y t o w e j i  g o s p o d a r c z e j . U  

p o d s t a w  p o w o d z e n i a  p r z e p r o w a d z a n y c h  p o ­

s u n i ę ć  l e ż y  j e d n a k o w o ż  w i a n  z d e c y d o w a ­

n e j  w i ę k s z o ś c i  o b y w a t e l i  w  r a c j o n a l n o ś ć  p o ­

l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  p a ń s t w a ,  p a t r i o t y z m  s p o ­

ł e c z e ń s t w a  i  j e g o  n a s t a w i e n i e  i d e a l i s t y c z n e ,  

d y s c y p l i n a  z b i o r o w a  i  z a u f a n i e  d o  p a ń s t w o ­

w y c h  o ś r o d k ó w  d y s p o z y c j i  p o l i t y c z n e j  i  g o ­

s p o d a r c z e j .  T e  c z y n n i k i  p s y c h o l o g i c z n e  s p e ł  

n i a j ą  r o l ę  n i e i s t n i e j ą c e g o  w  p i w n i c a c h  b a n ­

k ó w  e m i s y j n y c h  z ł o t a .  O n e  s ą  n a j p r a w d z i w ­

s z y m , n i e s f a ł s z o w a n y m  k r u s z c e m ,  p r z e d s t a ­

w i a j ą c y m  w i ę k s z ą  w a r t o s ' ć  o d  k r u s z c z u  p r a ­

w d z i w e g o . "

W  konkluzji „G azeta P olska" stw ier ­

dza, że zaufan ie w ażniejsze jest do złota .

K apitał szw ajcarski uzyskał koncesję na elektryfikację 

okręgu podkarpackiego
O kręg ten obejm uje w ielką połać kraju od  

G orlic aż do B orysław ia, dotykając C entral 

nego O kręgu P rzem ., którego teren został 

częściow o objęty aktem koncesyjnym . 

W spom niane tow arzystw o, będące od sze­

regu lat w rękach kapitału francusk iego, 

nabyte zostało przez „E lektrobank" w  Z u* 

richu . P odkarpackie T ow arzystw o E lek ­

tryczne, posiadające elektrow nie w B ory­

sław iu i B rzózce zam ierza w ybudow ać t. 

zw . „szynę zb iorczą” łączącą oba te zakła ­

dy i przesyłającą prąd na obszar koncesyj­

ny. „E lektrobank" pracuje już na teren ie 

elektryfikacji w  P olsce, jest bow iem  w spół­

w łaścicielem tow arzystw a, eksploatujące ­

go elektrow nię w  Ł odzi.

dtzą jedynie w  m asow ej em igracji.

M am y jednak do czynien ia m e ty lko z 

P alestyną, jako terenem  {m igracyjnym . Je­

den  z najżarliw szych propagatorów w śród  

żydów  kolon izacji palestyńsk iej i utw orze­

nia tam  w ielk iego państw a żydow skiego, 

W . Ż abotyńsk i, podaje w  bardzo in teresują ­

cej książce państw o żydow skie" , w ydanej 

rów nież w  języku polsk im , bardzo charak ­

terystyczne dw a przykłady:

—  „P ołudniow a R odezja — pisze —  

pod  w zględem  terytorium  jest 15 razy w ię­

ksza od  zachodniej P alestyny, a gęstość jej 

zaludnien ia jest 12 razy m niejsza . P rzew aż­

ną część kraju stanow i płaskow zgórze o  

w spaniałym  klim acie, gdzie E uropejczyk  

aklim atyzuje się znakom icie. A nglicy za ­

częli ją kolon izow ać w  roku 1889, a  nie m a  

tam  jeszcze w ięcej jak 50.000 E uropejczy ­

ków ... K enia jest 22 razy w iększa od  P ale­

styny, a gęstość jej zaludnienia jest 6 razy  

m niejsza . K olonizacja rozpoczęła się w  ro ­

ku 1904. T eraz jest tam  około 25.000 E u ­

ropejczyków . K lim at K enii jest dla E uro­

pejczyków  lepszy niż klim at R odezji. N a  

dom iar obydw a kraje posiadają w ielk ie bo ­

gactw a  m ineralne" .

W  św ietle tych faktów jakże dziw nie 

w yglądają obecne zapew nien ia m ężów  st i- 

nu potencji kolon ialnej, jakoby w ich ko ­

lon iach „nie było  m iejsca" , lub co najwyżej 

znaleźć się m ogło  m iejsce dla kilku czy kil­

kunastu tysięcy em igrantów ...

G dziekolw iek  spojrzym y  na  m apę św iata  

—  w szędzie znajdujem y m iejsca w bród . 

M iliony ludzi dałyby się osadzić w  połud ­

niow ej A m eryce, naw et w  północnej, w  Sta  

nach Z jednoczonych czy K anadzie, są ol­

brzym ie połacie o nik łej gęstości zalud ­

nien ia .

P ow iada się, że klim at afrykańsk i jest 

zabójczy dla E uropejczyka i że tam  m aso ­

w a em igracja żydow ska z pow odów  klim a ­

tycznych jest niem ożliw a. T w ierdzen ie to  

dotyczy jednak ty lko części terytoriów , w  

południow ej A fryce są olbrzym ie obszary o  

zupełn ie zdrow ym  i dla E uropejczyka od ­

pow iednim klim acie.

A le ta w ym ów ka „zabójczego klim atu"  

odpada praw ie zupełn ie, jeśli chodzi o A u ­

stralię. M a  ona  przeszło  7 i pół m iliona km . 

kw . obszaru , a m ieszka na nim  zaledw ie 6  

i pół m iliona ludzi... C zyli: m niej niż 1 oso ­

ba  na 1 kilom etrze kw adr. (U  nas w  M ało- 

polsce... 120 ludzi na kilom etr kw adra­

tow y).

Jest w ięc m iejsca w bród i w szystk ie 

krążące obecn ie opow ieści o niem ożliw o ­

ści osadzen ia żydów  na terenach kolon iza- 

cyjnych, są fantazją , której kłam  zadaje  

każdy podręczn ik geografii.

B ilans bow iem  ludnościow y E uropy i te­

renów  kolon izacyjnych przedstaw ia się na ­

stępująco:

E uropa m a około 10 m ilionów km . kw . 

obszaru , a m ieszka tu około 500 m ilionów  

ludzi. W łości kolon ialne państw  europej­

sk ich  obejm ują obszar przeszło 6 razy w ię­

kszy; 64 m ilionów  km . kw ., a m ieszka tam  

ty lko 600 m ilionów ludzi. A le na tym gi­

gantycznym  obszarze m ają te państw a eu ­

ropejsk ie: 67 proc, nafty , 72 proc, w ęgla , 

84 proc, żelaza, 83  proc, złota , 90 proc, pla ­

tyny, 75 proc, baw ełny, 67 proc, w ełny, 62  

proc, gum y, 93 proc, nik lu , 64 proc, oło ­

w iu itd .

I tu jest „punctum  saliens"  całej kw estii. 

C hodzi o surow ce... Spraw a kolon ii —  to  

spraw a  surow ców ... Stąd bierze się w ym ów  

ka; nie m a m iejsca"... N ie m a m iejsca na..,, 

spraw ied iw y podział surow ców . A  zw ie się 

to: nie m a m iejsca dla im igracji żydow ­

sk iej.
W w w

P olska racja stanu nie m oże się jednak  

zgodzić z argum entam i czy w ym ów kam i, 

których fikcyjność jest oczyw ista .

P olska m usi żądać, aby m asow a em igra­

cja żydow ska  była  brana pow ażnie pod  roz­

w agę zarów no przez m iędzynarodow e sfery  

żydow skie, jak i przez m iędzypaństw ow e 

akcje, zm ierzające do rozw iązania kw estii 

żydow skiej w  zasięgu św iatow ym .

N a tym  stanow isku sto i rząd  polsk i i to  

stanow isko podziela społeczeństw o polsk .e.

Jest ono bow iem słuszne nie ty lko z  

punktu w idzen ia polskiego in teresu pań ­

stw ow ego i narodow ego, ale rów nież i ko ­

rzystne z punktu w idzenia in teresu ludno­

ści żydow skiej w  naszym  kraju . _ M . G ,
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ro b o tn icy fab ry k i g u m y w  P u teau s, n a p rzed m ieśc iu P ary ża jak o  p ro test p rze-  
zarząd zen io m  rząd u o g ło sili s tra jk , p o lic ja w zię ła w  o b ro n ę ty ch , k tó rzy ch c ieli

S k o ro
c iw k o  -------  —t ------ ----- -  . . . ....
p raco w ać . Z d jęc ie p rzedstaw ia s tra jk u jący ch (n a lew o ) i u d a jących s ię d o p racy  

(p rzed b u d y n k iem ).

Paryż, w  lis to p ad z ie.

N a p o zó r n ic n ie zd rad za w ie lk ich  
ch w il. Ż y cie to czy s ię n o rm aln ie . Z e  
s łu p ó w o g ło szen io w y ch p rzem aw ia ją  

b arw n e afisze . W  b is tro p ije s ię sw ó j 
u lu b io ny n ap ó j, ćm iąc jak ieg o ś „eap o -  
ra la" . P rzy  p rzy stan k ach  „m etro ” w iszą  
zaw iad o m ien ia o p o d w y żce ta ry f. I tu ­
ta j w łaśn ie ro zw iązu ją  s ię języ k i.

N ib y  d laczeg o ak u rat m y , P ary źan ie  
m am y p łac ić w ięce j p o d a tk ó w , an iże li 

in n i?
N iek tó re zarząd zen ia m in is tra R ey ­

n au d n ie zy sk ały sy m p atii lu d n o śc i. 
T rzeb a jed n ak że p o w ied z ieć o tw arcie , 
że sp o łeczeń stw o  fran cu sk ie  w  ca łe j ro z  
c iąg ło ści ro zu m ie o raz o cen ia c iężk ą  
sy tu ac ję sk arb u . N ie m a w ięć g ło só w  
p ro testu p rzeciw k o sam ej zasad zie p o ­
c iąg n ięc ia o b y w ate li d o św iad czeń n a  
rzecz p ań stw a . S y tu ac ja je s t w ręcz p a ­
rad o k sa ln a . N ajb o g atszy b o d a jże k ra j 
w  E u ro p ie b o ry k a s ię o d la t ze sw o im  
b u d że tem . P o m ija jąc re fo rm y P o o n ca-  

re ’g o , w szy stk ie rząd y F ranc ji za łam y -  
■w ały s ię n a  p o lity ce fin an so w ej. N ik t 
b o w iem  n ie s ięga ł g łęb o k o d o źró d eł 
k ry zy su , a le szu ka ł ła tw eg o za ła tan ia  
d z iu r. S k u tk iem  b y ł ro sn ący  z ro k u  n a  
ro k  d eficy t o raz zad łu żen ie sk arb u  p ań ­
s tw a . W iem y , że d o ch ód  sp o łeczn y  F rań  
c ji sp ad ł w  c iąg u  2 5 la t o 1 0 m ilia rd ó w  
fran k ó w . F ran cja  p o siad a je szcze c iąg le  
o lb rzy m ie zaso b y , w ie lk ie rezerw y , a le  
p rzec ież n ie m o żn a teg o n aru szać , n ie  
m o żn a p rzy jąć zasad y , że n a leży ży ć z  

rezerw .

W rześn io w e zarząd zen ia rząd u D a-  
lad ie ra , jak k o lw iek  w y w o ła ły  sp rzec iw y  
n a  lew icy , b y ły  jed n ak zro zu m iałe . Z g o ­
d zo n o s ię z ty m , że n a leży w ięcej p ra ­
co w ać i to n ie ty lk o d la zw ięk szen ia  
k o n k u ren cy jn o śc i ek spo rtu fran cu sk ie ­
g o , a le d la g ro m ad zen ia n o w ych  re ­
zerw , śc iśle j d la ich u zu p e łn ien ia . N ato ­
m iast p ro g ram  n o w eg o m in is tra sk ar­
b u  sp o ty k a s ię ze sp rzec iw em  n ie ty lk o  
lew icy , a le ró w n ież w ie lu p o w ażn y ch  
p o lity k ó w u m iark o w an y ch . W sk azu je  
s ię n a tó , że p ro g ram  je s t u łam k o w y ,  
N aw et s tu p ro cen o w a rea lizac ja  jeg o n ie  
u ra tu je sy tuac ji fin an so w ej sk arb u , R ey ­
n au d o g ran iczy ł s ię p raw ie w y łączn ie  
d o p o d w y ższen ia p o d a tk ó w  p o śred n ich , 
a ty m  sam y m  u d erzy ł w  p ie rw szy m  rzę ­
d z ie w  sfe ry p raco w n icze i u rzęd n icze ,  
n a to m iast n ie s ięg n ą ł d o  p o d a tk ó w  b ez ­
p o śred n ich . O szczęd ził w ie lk ich p rze ­
m y sło w có w  i k ap ita lis tó w .

Z e s tro n y rząd o w ej w y jaśn ia ją , źe  
p o w ró t k ap ita łó w  d o F ran c ji je s t p ie r­
w szy m  i zasad n iczym  w aru n k iem  u zd ro  
w ien ia g o sp o d arczeg o k ra ju . R ząd y so ­
c ja listó w  w y straszy ły k ap ita ły i d o p ie ­
ro p , D alad ie r u d a ło s ię szczęśliw ie  
sp ro w ad zić je z p o w ro tem . K ażd y n ie ­
b aczn y k ro k sp o w od o w ałb y n a ty ch ­
m iasto w ą u c ieczk ę . P ło ch liw o ść k ap ita ­
łó w  je s t rzeczą p o w szech n ie zn an ą . W

LI uprawnienie 
postępowania sądowego

.1 Warszawa, 2 4 . 1 1 . (IS K R A )

O g ło szo n y w  d n iu 2 2 . h . m . d ek re t P re ­
zy d en ta R zeczy p o sp o lite j o u sp raw n ien iu  
p o stęp ow an ia sąd o w eg o p rzen o si d o w łaśo i 
w o śc i sąd ó w  g ro d zk ich p rzestęp stw a z art. 

1 2 9 , 1 3 0 , 1 3 1 , 1 3 3 i.2 0 0 K o d . K ara . A rty k u ­
ły te m ó w ią o  p rzestęp stw ach , p o leg a jący ch  
n a u tru d n ian iu w  n a jró żn ie jszy sp osó b  w y ­

k o n y w an ia czy n no ści u rzęd o w y ch , n a zn ie ­
w ażan iu u rzęd n ik ó w p o d czas • p e łn ien ia  
czy n n o śc i s łu żb o w y ch lu b n a  n ap asto w an iu  
czy n n ym u rzęd n ik ó w . A rt 2 0 0 m ó w i o  
p rzestęp stw ie p o rzu cen ia d z ieck a p o n iże j 

la t 1 3 -tu a lb o o d d an ej p o d o p iek ę o so b y .
P o n ad to d o w łaśc iw o śc i sąd u  g ro d zk ieg o  

p rzech o d z i szereg p rzestęp stw , jak k rad z ie­
że , o szu stw a i „p asers tw o” , o ile w arto ść  
m ien ia n ie p rzen o si 1 .0 0 0 z ło ty ch . W  p rze ­
p isach o o b ro n ie i p e łn o m o cn ik ach n o w y  
d ek re t s tan o w i, iż o sk arżon y  m o że m ieć n ie  
w ięce j, n iż trzech o b ro ń có w  lu b p e łn om o c ­

n ik ó w . : - '
P rzep isy o rew izp o trzy m u ją n astęp u ­

jące b rzm ien ie :' — ’ Jeże li rew iz ji d o k o n y w a  
p o lic ja p ań stw o w a, to w in n a o k a lać o so b ie , 
u k tó re j rew iz ja m a s ię o d b y ć , p o lecen ie  

sęd z ieg o lu b p ro k u ra to ra . ■ •
W  w y p ad kach  n iec ie rp iący ch zw ło k i, je ­

że li p o lecen ie n ie m o g ło b y ć w y d an e p rzed  
rew izją , n a leży ' o k azać n ak a iz k ie ro w n ik a  
w łaśc iw ej jed n o stk i p o licy jn e j . lu b leg ity ­
m ację  s łu żb o w ą, a  n astęp n ie zw ró cić s ię d o  
sąd u łu b p ro k u ra to ra o za tw ie rd zen ie re ­
w iz ji; n a żąd an ie o so b y , u k tó re j p rzep ro ­
w ad zo n o rew iz ję , n a leży d o ręczy ć je j p o ­
s tan o w ien ie o za tw ie rdzen iu rew iz ji w  c ią ­
g u 7 .  d n i o d zg ło szen ia żąd an ia .

O ro zp raw ie p rzy d rzw iach zam k n ię ty ch  
n o w e  p rzep isy  m ó w ią : —  S ąd  zarząd za p ro ­
w ad zen ie p rzy d rzw iach zam k n ię ty ch ca łe j 

partii radykałów domagano się zasadni- rozprawy lu b  je j częśc i, jeże li jaw n o ść po-

p o w szech n y m . D o ty ch czas jed n ak rząd  
n ie d o p u ścił d o żad n eg o  w ięk szeg o m i­
ty n g u . W  o sta tn ie j ch w ili p refek tu ra  
co fa zezw o len ie n a w iec i p o lic ja ro z ­
p rasza d em on stran tó w . W  k o łach p o li­
ty czn y ch  u trzym u je s ię p rzek o nan ie, źe  
D alad ie r n ie d o p u śc i d o p o w szech n eg o  
s trajk u  w zg lęd n ie , źe p o tra fi g o o p an o ­

w ać.
D ek rety zm o b ilizo w ały p rzeciw k o  

rząd o w i n ie ty lk o lew icę , a le ró w n ież  
n iek tó re o d łam y u g ru p o w ań u m iark o ­
w an y ch , a n aw et p raw ico w y ch . P rzy ­
p u szcza s ię o g ó ln ie , źe rząd D alad ie ra  
u trzy m a s ię je szcze  u  w ład zy  p rzez k il­
k a  m iesięcy , s tracił ju ż b o w iem  ten  k re ­
d y t m o ra ln y , k tó ry m  g o o b d arzan o .

N ie czas te raz m ó w ić o n astęp cach , 
a le sp o łeczeń stw o o g ląd a s ię za jak ąś  
in d y w id u a ln o śc ią , za p o lity k iem , k tó ry  
p o tra fiłb y  je z jed n o czy ć . W  ty ch  w arun ­
k ach  n ie je s t w y k lu czo n e, źe> P rezy d en t 
u c iek n ie s ię d o w y b o ró w , -jak k o lw iek  
p artie p o lity czn e m ają zastrzeżen ia w o ­
b ec tak ieg o k ro ku . S zereg p o w ażn y ch  
o so b is to śc i, n ie  b io rący ch u d z ia łu  w  źy r  
c iu p o lity czn y m , u siłu je sk iero w ać  ,ca łą  
u w ag ę sp o łeczeń stw a n a zagad n ien ia  
k o lo n ia lne . R o zw ija s ię w  ty m  k ie ru n k u  
ży w ą p ro p ag an d ę . C h ce s ię w zb u d z ić w  
m asach za in tereso w an ie d la sp raw  im ­
p eria lny ch i w y ch o w ać o b ro ń có w  w iel-  
co ści F ran c ji. W  ty ch sferach  d ek la ra ­

c ja m in . B o n n eta o k o lo n iach  w y w oła ła  
n iezad o w o len ie . U w aża s ię ją za zb y t  
w y raźn ą  i s tano w czą . L u d zie c i o b iecu ­
ją so b ie , źe p o tra fią w  k ró tk im czasie  
zm o bilizow ać sp o łeczeń stw o  i w ó w czas  
zm u szą rząd - d o b ard zie j - s tan o w czeg o

'i. - :H .B .

czej zm ian y  p o lity k i fin an so w ej. M ó w io ­
n o  o d  d łu ższeg o czasu  o  p o trzeb ie o g ra ­
n iczeń d ew izo w y ch . N a ty m  w łaśn ie  
w y w ró c ił s ię p o p rzed n i m in iste r sk ar ­
b u . F ran c ja ch ce p o zo stać w iern a k la ­

sy czn e j p o lity ce fin an so w ej.
D ek rety  fin an so w e w y w o ła ły  n ieza ­

d o w o len ie . P rem ier zd ecy d o w an y je s t I 
jed n ak p ro w ad z ić w alk ę d o k o ń ca .
Z w iązk i zaw o d o w e g ro żą s tra jk iem 1 * * o d z iałan ia .

I
 s tęp o w an ia m o g łab y o b rażać d o b re o b y cza ­
je , w y w o łać n iep o k ó j p u b M czń y , a lb o  u jaw ­
n ić o k o liczn o śc i, k tó ry ch zach o w an ie w  ta ­
jem n icy je s t n iezb ęd n e ze w zg lęd u  n a b ez­
p ieczeństw o P ań stw a lu b tam y w ażn y in te ­

res p u b liczn y .
W sprawie o cnieetawfenie rozprawa 

jest jawna wtedy tjdko, gdy oskarżyciel te­
go żąda.

wodów wyroku w sprawie, w której cała 
rozprawa odbyła słę prwy drzwiach zam­

kniętych".
Dalej dekret zawiera szereg przepisów o 

wyrokowaniu w nieobecności oskarżonego,
o zażaleniach, o zapowiedzeniu apelacji f 
kasacji, o odroczeniu i przerwie w wyko­
naniu kary, o postępowaniu w sprawach 
karno-administracyjnych i in.

W części drugiej dekret zawiera zmtany 
przepisów postępowania cywilnego.

Dekret wchodzi w życie w dniu 38-ym 

listopada rhu

Praga, 24. 1L (PAT)

P ism a p rask ie p o d a ją sen sacy jn ą w ia ­

d o m o ść o n iezw y k ły m w y p ad k u w y p ad ­

n ięc ia z o k n a 5  p ię tra 5 -le tn ie j d z iew czyn ­

k i, k tó ra z w y p ad k u teg o w y sz ła ty lk o z  

lek k im i o b rażen iam i c ia ła .

P o d czas n ieo b ecn o śc i ro d z icó w  d z ieck o  

w y ch y liło s ię z o k n a , s trac iło  ró w n o w ag ę i 

sp ad ło n a p rzew o d y te le fo n iczn e p rzeb ie ­

g a jące o k ilk a  m etró w  p o n iże j o k n a . D ziec ­

k o o d ru ch o w o sch w y ciło rączk am i k ab e l 

telefoniczny, po którym zsunęło się do wy-

■f"— :
' - * i ■ ’ » ...  _ ■* ' j | • ■ .7 -, V  •• ' ’ ’ . ;

Sowiety grozą światu wojną
M o sk w a, 2 4 . 1 1 . (A T E )

Z astęp ca W o ró szy łó w a i k ie ro w n ik p o ­

lity czn y czerw o n ej arm ii — M ech lis z  

o k az ji o d p raw y  w y ró żn io n y ch  6 4 żo łn ie rzy , 

w y g ło sił w  k o m isarjac ie o b ro n y  zn am ien n e  

p rzem ó w ien ie . .

W  m o w ie sw ej M echlis p o d k reślił, że  

au to rem „H isto rii P artii K o m u n isty czn e j 

W K P (b )" je st sam  S ta lin i zacy to w ał zd a ­

n ie S ta lin a, źe „d ru g a  w o jn a im p eria lis ty cz ­

n a ju ż s ię zaczę ła" .

W  d a lszy m  c iąg u M echlis.  s tw ie rdza , źe  

w szy stk ie  w o jn y  -d z ie lą s ię ; ń a?  -sp raw ied li­

w e i n iesp raw ied liw a p rzy  czy m  ' o św iad ­
czy ł, źe „n a jb ard z ie j sp raw ied liw ą w o jn ą  

b ęd z ie ta , k tó rą 1 p rzep ro w ad zą S o w ie ty  

p rzec iw k o in n y iń w ro g o m " p rzy czy m  d a ł 

d o zro zu m ien ia , ^Ź e w o jn a tą . w y b u ch n ie"  

„n a ich w łasn y ch , te ry to riach " , .....

W  zak o ń czen iu  M ech lis- p o lec ił w szy st­

k im  u czestn ik om o d p raw y p ro w ad z ić w  

ty m  d u ch u  ag itac ję w  sw y ch o d d z ia łach .

Mezwykle wydarzenie

Cudzoziemcy w Paryżu
P ary ż , 2 4 , 1 1 . (P A T )

„L e Jo u rn a l'' o g ło sił s ta ty sty k ę cu d zo ­

z iem có w , zam ieszk a ły ch w  d ep artam en c ie  

S ek w an y w  d n iu 3 0 w rżeśń ia" ' 1 9 3 7 ro k u . 

S ta ty sty k a w y k azu je , iż w  P ary żu i d ep ar­

tam en c ie S ek w an y  m ieszk a  7 5 ró żn y ch  n a ­

ro d o w o śc i, N ajliczn ie js i są W ło si w  liczb ie  

9 5 .9 5 2 . N a d ru g im  m iejscu s to ją P o lacy —  

5 8 .7 2 4 , n a  trzec im  em ig ran c i ro sy jscy  3 2 .9 15  

n astęp n ie B elg o w ie —  2 6 .1 7 0 , H iszp an ie —  

2 4 .3 2 5 , S zw ajcarzy —  1 9 .8 6 2 , N iem cy —  

1 4 .8 63 , O rm ian ie 1 1 .8 6 4 .

Pilot Chamberlaina zginął
L o n d y n , 2 3 . 1 1 . (A T E )

Z n an y  p ilo t an g ie lsk i E . G . L . R o b in son ,  

k tó ry  w  o sta tn im  czasie zy sk a ł w ie lk ą p o ­

p u la rn o ść jak o p ilo t p rem iera an g ie lsk ieg o  

C h am b erla in a , p ad ł d z is ia j w  p o łu d n ie o -  

fia rą w y p ad k u lo tn iczeg o . P ilo to w an y  

p rzez n ieg o d w u m o to ro w y  sam olo t szk o ln y  

ty p u ,,L o ck head '' ro zb ił s ię w  p o b liżu B ri­

s to lu . T o w arzy szący  m u  p ilo t p o n ió sł ró w ­

n ież śm ierć n a m iejscu .

]Vowy system koncesji
W  w y n ik u p ro w ad zo n y ch o b ecn ie p er­

trak tac ji, z d n iem 1 s ty czn ia 1 9 3 9 ro k u  

w p ro w ad zo n y zo stan ie d la sam o cho d o ­

w y ch p rzed sięb io rs tw p rzew o zu to w aró w  

sy stem  k o n cesji lin io w y ch .

O b ecn ie k o n cesje p rzed sięb io rstw za ­

ro b k o w eg o p rzew o zu to w aró w zezw ala ją  

n a d z ia ła ln o ść n a te ren ie ca łeg o k ra ju .

W o b ec jed n ak n eg a ty w n y ch w y n ik ów  

teg o sy stem u m iałab y n astąp ić zm ian a w  

ty m  k ie ru nk u , b y w  d o k u m en tach k o n ce ­

sy jn y ch w y zn aczan e b y ły o d razu p o szcze ­

g ó ln e lin ie , n a k tó ry ch p raco w ać m o że d a ­

n e p rzed sięb io rs tw o p rzew o zo w e. Z m ian a  

je s t z jed n ej s tro n y  n iezb ęd n ą z p u n k tu  w i­

d zen ia ca łe j p o lity k i k o m u n ik acy jn e j p ań ­

s tw a , z d ru g ie j zaś s tron y  b y łab y k o rzy st­

n a d la w ięk szy ch p rzed sięb io rs tw  p rzew o ­

zo w y ch p rzez u n iem o żliw ien ie sza le jące j 

d o ty ch czas k o n k uren c ji, k tó ra p ro w adz i d o  

c iąg łeg o o b n iżan ia s taw ek p rzew o zo w y ch .

Nowy kandydat na Prezydenta 
Czecho-Slowacji

Prezydent Republiki dr Bacha

Praga, 2 4 . 1 1 . (A T E )
• W ed łu g o sta tn ich w iad o m o śc i, n ad ch o ­

d zący ch  z P rag i, n o w y  k an d y da t n a p rezy ­
d en ta rep u b lik i czech o -sło w ack ie j, p rezes  
n a jw y ższeg o try b u n a łu ad m in is tracy jn eg o , 
d r H ach a zg o d z ił s ię n a p rzy jęc ie p ro p o n o ­
w an ej m u k an d y d a tu ry . T erm in w y b o ru  
p rezy d en ta n ie zo sta ł je szcze d o ty ch czas  
p o sta rm w io n y .

so k o śc i 1 p ię tra . D o p iero w  ty m  m o m en cie  

s ta rłszy  so b ie d o  k rw i ręce , sp ad ło  n a z ie ­

m ię . N iezw ło czn ie jed n ak że p o d n io sło s ię , 

k u  zd z iw ien iu  p rzech o dzący ch  lu d z i, k tó rzy  

p rzy p u szcza li, iż d z ieck o ju ż n ie źy je . P o ­

lic jan t, k tó ry  zn a jd ow ał s ię w  p o b liżu , o d ­

p ro w ad ził d z iew czy n k ę d o p o b lisk ieg o  

szp ita la , g d z ie s tw ie rd zo n o , iż ab so lu tn ie  

n ic s ię je j n ie s ta ło p o za s ta rc iem sk ó ry  

rąk  i z łam an iem  k o śc i p a lcó w  jed ne j z n ó g . 

P o n a ło żen iu lek k ieg o o p a tru nk u d z ieck o  

odprowadzono do domu. ,
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Ruch komunistyczny 

zwraca siy przeciwko Polsce
Poznań, 24. 11.

Przez długi okres czasu w isiało nad  

E uropą niebezpieczeństw o  rew olucji kom u ­

nistycznej. Szczególniej ciężkie to były cza­

sy dla R zplitej; graniczącej bezpośrednio z  

R osją Sow iecką, z  której przenikały najroz­
m aitszym i drogam i w szystk ie złe m oce, 

w alczące przeciw ko  niepodległości państw a  

naszego. L iczna sfora obcych agentów  gra­
sow ała w śród rzesz robotniczych i chłop ­

skich , kaptow am j w śród m łodzieży, naw et 

akadem ickiej, zw olenników . Perfidna agi­

tacja chw ytała bezkrytyczną m łodzież na  

„idealizm ” w alki. W szyscy m ęczyliśm y się 
z tą zm orą, grasującą po Polsce. G dyśm y  

jako tako zw alczyli pierw szy nalot bo 'sze-  

w ickiej dyw ersji, przybyła Sow ietom  z po ­

m ocą C zechosłow acja M assarykow a, a B e- 

neszow a zw łaszcza. O tw arła ona sw e w ro ­

ta kom unistom , zaw ierając z Sow ietam i so ­

jusz. W tedy to C zechy i sto lica ich Praga  

stały się terenem najpotw orniejszej akcji 

przeciw ko Polsce. R ząd czeskosłow acki 
B enesza um ożliw iał kom unistom organizo ­

w anie dyw ersji przeciw ko państw u pol­

skiem u. W iadom o, do czego dążył B enesz. 

C hciał zrew oltow ać za pośrednictw em  ko ­

m unistów polskie społeczeństw o, źyjące  

pod zaborem  czeskim , a rów nocześnie ty ­

m i sam ym i m etodam i m ącić pokój w  Pol­

sce. Postarali się w ięc o to , aby do służ ­

by w  partii kom unistycznej w prząc przede  

w szystk im  Polaków . U dało  się to  C zechom  

K ierow nikam i akqi kom unistycznej w śród

Polaków  w  C zechosłow acji stali się K arol 

Śliw ka i Fryderyk K raus. K im  są ci nie­

szczęśni ludzie? N ależy podać ich życiory ­

sy , abyśm y zdaw ali sobie spraw ę z okoli­

czności, które charakteryzow ać m ogą tego  
rodzaju typy  ludzkie.

K arol Śliw ka, Po ­
lak , z pochodzenia  
ew angelik , lecz  
dem onstracyjnie  

podkreślający sw o  
ją bezw yznanio ­
w ość, urodził się  
23. III. 1894 r. w  
B ystrzycy, pow . 

. ęieszyńskiego (cze  
, skięgo). Z am iesz- 
. kiw ał, w B ystrzy ­

cy i M oraw skiej 
O straw ie, a potem  
w  D ąbrow ie, pow . 
frysztackiego. U - 

kończył szkołę pow szechną w  B ystrzycy. 
W  1914 r. ukończył gim nazjum polskie w  
C ieszynie, Jest z zaw odu buchalterem .

W  1914 r. w stąpił dó 3 p. p. L egionów . 
Pod koniec tegoż roku pod radw órną do ­
stał się do niew oli rosyjskiej. Przew ieziony  
w  głąb R osji był osadzony w  różnych obo ­
zach jeńców . W ybuch rew olucji zastał go  
w  K ałudze. • „

Po w ybuchu rew olucji bolszew ickiej w  
1919 r. udał się do M oskw y. Stąd przez  
Prusy W schodnie, G dańsk i N iem cy pow ­
rócił na Śląsk .

Poczynając od 1921 r. datuje się z jego  
strony energiczna działalność na Śląsku Z a- 
olzańskim  w  charakterze przyw ódcy tam ­
tejszych kom unistów . D ziałalność tę roz­
poczyna w charakterze dziennikarza. — -  
W spólnie z Fryderykiem  K rausem  redaguje  
i w ydaje kom unistyczne czasopism a: pol­
ski tygodnik „G łos R obotniczy ” i polski 
tygodnik „G łos R obotniczy i L udow y". A r­
tykuły Śliw ki ukazują się w  kom unistycz­
nych „G łosie R obotniczym ", G łosie R obot­
niczym  i L udow ym ", „K arw iniaku" i „H a- 
w iszu” („baw isz" —  górnik).

W  1925 r. został w ybrany  po  raz pierw ­
szy posłem na Sejm czechosłow acki. K o ­
lejne w ybory do Sejm u w  1930 r. i 1935 r. 
przyniosły  m u w  tym że okręgu  m andaty  po ­
selsk ie z list kom unistycznych. Przy ostat­
nich w yborach Śliw ka został w ybrany pos­
łem razem  z C zechem  A ugustem K lim en- 
tem , przy czym kom uniści zyskali w da­
nym okręgu 67.128 głosów . B ył jedynym . 
Polakiem —  kom unistą, który w okresie  
18-letn iej niew oli czeskiej Z aolzia był pos­
łem  na Sejm  w  Pradze.

Jako przyw ódca ruchu kom unistyczne ­
go  na Śląsku Z aolzańskim  w chodził w  skład  
K om itetu K rajow ego K PC z w  M oraw skiej 
O straw ie, którem u podlegały teren Śląska  
Z aolzańskiego i M oraw , zajm ując odpow ie­
dzialne stanow isko członka B iura tego K o ­
m itetu .

D ziałalność jego w  charakterze kom uni­
stycznego instruktora organizacyjnego  i po ­
litycznego  na arenie „kraju M oraw sko-O st- 
raw skiego" jest dobrze znaną ludności Z a­
olzia.

Śliw ka jest rów nież członkiem  oddziału  
ostraw skiego Z w iązku Przyjació ł Z SR R , do  
którego poza Śliw ką należeli sam i C zesi. :

R ola Śliw ki jako działacza kom unistycz- . 
nego nie ogranicza się w szakże do Śląska  
Z aolzańskiego, M oraw  lub  sam ej C zechosło- ' 
w acji. M a on  o  w iele rozleglejsze kontakty ■

I
i stosunki, spełn iając szereg  m isyj zakonspi­
row anych o  zasadniczym  znaczeniu dla m o ­
skiew skich kierow ników K om internu. B ył 
on działaczem  kom unistycznym w skali 
m iędzynarodow ej, specjaln ie zaufanym a- 
gentem M oskw y, którem u pow ierzano za­
dania szczególnej w agi. W  K om intem ie re ­
prezentow ał zdecydow anego zw olennika  
Stalina.

M iędzy innym i zain teresow ał się żyw o  
ruchem  kom unistycznym  w  Polsce i jest z  
nim w ydatnie zw iązany. K ontaktuje się z  
kom unistycznym posłem Sochackim . K o ­
responduje z kom unistycznym posłem  Ż ar­
skim . C zołow y organ K om itetu C entralne­
go K om unistycznej Partii Polski, m iesięcz­
nik „N ow y Przegląd” przez 3 lata z rzędu  
(1930— 1933 r.) w  każdym  ąum erze na spe­
cjalnie rzucającym  się w  oczy m iejscu po- 
daje adres posła Śliw ki, jako  adres dla nad ­
syłania listów  i przesyłek  pieniężnych. W y ­
datnie in teresuje się w szelkim i w ydaw nic­
tw am i K PP, które uw aża za sto jące na b. 
w ysokim  poziom ie.

O becnie Śliw ka został pojm any na te ­

renie Śląska Z aolzańskiego, przejętego  

przez Polskę. Z nalazłszy się w  Polsce, po ­

jął grozę sw ego dotychczasow ego postępo ­

w ania. O budziło się w  nim  sum ienie. Z ro ­

zum iał, że był narzędziem także polityki 

czeskiej przeciw ko Polsce. Z łożył on w ięc  

następujące ośw iadczenie: N iżej podpisa­

ny podaje do pow szechnej w iadom ości, 
zw racając się szczególnie do m as pracują­

cych, że w ystępuje z szeregów  kom unisty ­

cznej partii C zechosłow acji i m iędzynaro ­

dów ki kom unistycznej (K om internu),

Ji ^4

D w adzieścia lat m ojej pracy na kierow ­

niczych stanow iskach w  partii kom unisty ­

cznej, a szczególnie doniosłe zdarzenia, 

przeżycia i dośw iadczenia ostatn iego roku  
przekonały m nie, że

1) Partia kom unistyczna jest ty lko  obcą  
agenturą, podporządkow aną w oli m ożno- 

w ładców  m oskiew skich , którzy kierują się 

w yłącznie w łasnym i in teresam i, a nie in ­
teresam i ludu pracującego.

2) H asła dem okratyczne i pokojow e, 
głoszone przez K om intern , są jedynie fra­

zesam i, którym i ruch  kom unistyczny  się po ­

sługuje dla otum anienia m as i osłabienia  
narodów  i państw  cyw ilizow anych.

3) R uch kom unistyczny, będąc szkodli-1  

w ym  i zgubnym  nie ty lko  dla m as pracują­
cych, lecz dla całych narodów  i państw , 
szczególnie siln ie zw raca się przeciw ko  

Polsce, godząc w  najżyw otniejsze in teresa  
jej ludności.

W szystk ich sw oich dotychczasow ych  
zw olenników , w szystk ich członków  b. ko ­

m unistycznej partii C zechosłow acji z tere ­

nów  przyłączonych do  Polski, jako  też  w szy  

stk ich członków  kom unistycznej partii Pol­

ski w zyw ani do  pójścia w  m oje ślady  i zer-

w ania raz na zaw sze w szelkich kontaktów  

z ruchem  kom unistycznym .

W arszaw a, dnia 6. 11. 1938.

(— ) Śliw ka K arol, 

b. poseł na. sejm C zechosłow acji.

D rugi obok Śliw ki 
najpow ażniejszy  

działacz kom uni­
styczny, Fryderyk  
K raus, urodził się 
27. 6. 1900 r. w  
T rzyńcu, gdzie też  
stale zam ieszki­

w ał. U kończył 6  
kl. polskiej szkoły  
ludow ej. Począt­
kow o był robotni­
kiem hutniczym  
(tokarz), później 
urzędnikiem pry ­
w atnym . Począt­

kow o  należał do  PPS i Stow . O św . - G im n. 
„S iła". . ,

W  1921 r. w stąpił do K om unistycznej 
Partii C zechosłow acji, do której należy aż  
do  czasu pow rotu ziem  Śląska Z aolzańskie­
go do  Polski. W  ruchu kom unistycznym  zaj 
m ow ał szereg w ybitnych stanow isk . W  
1924 r, objął stanow isko  sekretarza party j­
nego K om itetu Pow iatow ego w  T rzyńcu i 
od tego czasu stale w chodzi w  skład tego  
K om itetu jako jeden z przyw ódców ruchu  
kom unistycznego w  trzynieckim . B ył też  
członkiem  B iura K om itetu K rajow ego K o ­
m unistycznej Partii C zechosłow acji w  M o ­
raw skiej O straw ie, którem u to K om itetow i 
podlegały cały Śląsk Z aolzański i M oraw y, 
oraz kierow nikiem  m iejscow ej organizacji 
kom unistycznej w  sam ym  T rzyńcu.

W obec w ejścia Śliw ki w  1925 r. w  skład  
Sejm u praskiego  przejm uje od  niego  redak ­
cję organu K om itetu K rajow ego K PC z w  
M oraw skiej O straw ie polskiego tygodnika  
„G łos R obotniczy". O rgan ten z czasem  
przekształca się na kom unistyczny tygod ­
nik „G łos R obotniczy i L udow y" i jest ko ­
lejno przeniesiony do K arw iny, C zeskiego  
C ieszyna i T rzyńca. O bjąw szy „G łos R o ­
botniczy" K raus aż do ostatn iej chw ili po ­
św ięca się dziennikarstw u (kom unistyczne­
m u), będąc z m ałym i przerw am i naczel lym  
redaktorem  i bezpośrednim  w ydaw cą „G ło ­
su R obotniczego i L udow ego". Poza tym  

• K raus brał czynny  udział w  w ydaw aniu ko ­
m unistycznego  czasopism a  polskiego  „C zer­
w ony Z aw odow iec" w  T rzyńcu.

Jako dziennikarz kom unistyczny pobie­
rał w ynagrodzenie częściow o bezpośrednio  
z funduszy K om itetu K rajow ego K PC z; 
częściow o z funduszy prow adzonych przez  
siebie czasopism . B ył też najbardziej szko ­
dliw ym  w  tym  w łaśnie charakterze dzien ­
nikarza.

D ziałalność jego jako kom unisty dobrze  
znana jest ludności Z aolzia.

I on rów nocześnie ze Śliw ką został poj­
m any  i także złożył następujące  ośw iadcze­
nie: N iżej podpisany długoletn i członek  K o ­
m unistycznej Partii C zechosłow acji, .. naocz-

Zmniejszenie ilości przestępstw
W edług ostatn ich danych statystycz­

nych w okresie trzech m iesięcy: lipca, 
sierpnia i w rześnia br. ilość przestępstw  
zam eldow anych Policji Państw ow ej by ­
ła następująca (w  naw iasie dane za ana  
logiczny okres poprzedniego roku): opór 
w ładzy —  1.182 w ypadki (1 .441); oszu­
stw a 5.876 (6 .698), paserstw o —  
1.078 (1 .422), kradzieże — 88.089  
(111.879), fałszerstw a — 1.416 (1 .395), 
św iadom e puszczanie w obieg fałszy ­
w ych pieniędzy 188 (225), naw oływ anie  
do przestępstw a —  567 (566), podpale­
nie —  751 (800), zabójstw o  dokonane  —  
445 (482), zabójstw a usiłow ano —  373  
(493), dzieciobójstw a —  141 (184), cięż­
kie uszkodzenie ciała —  5-245 (6-004), 
rozbój —  508 (523).

Poza w zrostem ilości fałszerstw w  
pozostałych w ypadkach zanotow ano spa  
dek przestępstw ^ przy czym szczególnie 
zm niejszyła  się ilość kradzieży —  o prze  
szło 25.000 czyli ponad 20 proc., pa-  
serstw  —  a około 25 proc, w ypadków  o- 
poru w ładzy —  o 18 proc., i oszustw  —  
o 12 proc. N ajw iększą ilość kradzieży  
zarejestrow ano w w ojew . lw ow skim —  
10,879, oszustw i paserstw rów nież w  
w oj. lw ow skim —  794 i 262, fałszerstw  
—  pom orskim 171, w ypadków oporu  
w ładzy w  w oj. kieleckim — 150, naw oły  
w ania do przestępstw a w  w oj. tarnopol­
skim  —  187, zabójstw  i rozboju w w oj. 
lw ow skim  —  132 i 56.

Z w ym ienionych w yżej rodzajów  
przestępstw ty lko w jednym  w ypadku  
rubryka jest niezapełn iona, a m ianow i­
cie w  pozycji: podpalenia, w  W arszaw ie- 
O gółem najw iększą ilość przestępstw za ­
m eldow anych Policji Państw ow ej zano ­
tow ano w w ojew ództw ach: lw ow skim  —  
18,290, kieleckim —  13-779, krakow ­
skim  —  13.650, pom orskim —  9.912 i 
lubelskim  —  9.598.

Brak polskich kupców na Polesiu
W  poleskim  m ieście W ysokie L itew skie, 

liczącym  około 5.000 m ieszkańców , odczu ­
w a się brak  sklepu z żelazem , kow ala i za­
kładu fryzjerskiego. Z aznaczyć tu trzeba, 
że prasa  praw ie co tydzień rejestru je m iej­
scow ości, w  których czeka się na  polskiego  
kupca i rzem ieśln ika. Jakżeż dziw nie w v- 
gląda na tym  tle biadanie zw iązków rze­

m ieśln iczych i kupieckich na brak m ożli­
w ości i pracy.

nie przekonaw szy się o szkodliw ości haseł 
K om internu dla robotników i chłopów , o  
zgubnej jego działalności dla całych naro ­
dów  i państw , o  zdradzieckiej tak tyce i o- 
szukańczych m etodach, będących podstaw ą  
w szelkiej akcji K om internu —  niniejszym  
podaję do  publicznej w iadom ości, że opusz­
czam  szeregi K om internu, zryw ając całko ­
w icie i na zaw sze z ruchem  kom unistycz ­
nym .

Potępiając ruch kom unistyczny jako o- 
szukańczy, szkodliw y i zgubny, rów nocześ­
nie  w zyw am  do pójścia  w  m oje  ślady  w szvst 
kich członków  K om unistycznej Partii Pol­
ski, jak rów nież w szystk ie osoby w spół­
działające z ruchem kom unistycznym  w  
Polsce, a w  szczególności byłych członków  
K om unistycznej Partii C zechosłow acji na  
terenie Śląska Z aolzańskiego.

W arszaw a, dnia 7 listopada 1938, 
f— ) Fryderyk K raus

b. redakt. G łosu R obotniczego i L udow ego, 
b. K rajow ego K ierow nictw a K PC z. w  M or, 
O straw ie członek i przew odniczący K om i­

tetu pow iatow ego K PC z w  T rzyńcu.

O to sylw etki obu w ybitnych działaczy  

kom unistycznych i ośw iadczenia potępiają  

ce kom unizm  i ich dotychczasow ą na rzecz  
jego pracę. W plątani w e w rogą Polsce  

działalność, ulegali oni przez jak iś czas su ­

gestiom  sprytnych oszustów św iata i łow ­

ców  naiw nych dusz i m ózgów .

O przytom nieli, gdy znaleźli się w  

Polsce i przekonali się, że polscy chłopi i 

robotnicy to nie ty lko w olni obyw atele —  

ale patrioci gorący i m iłujący w olną, nie­
podległą Polską.

Iluż to dobrych ludzi padło ofiarą zdra-

dzieckiego kom unizm u? Iluż to Polaków , 

którzy uciekli z Polski do R osji rozstrze ­

lali bolszew icy lub w pakow ali do w ięzień?  

O św iadczenia Śliw ki i K rausa są przestrogą  

dla zbyt naiw nych, których agitacja pota ­

jem na chce w ciągnąć do w rogiej państw u  
i człow iekow i akcji.

A
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Drogoujskaiii sejmoueJIHGFEDCBA

Poznań, 24. 11.fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  przeddzień otwarcia kadencji nowe­

go parlamentu warto sięgnąć wzrokiem  
wstecz i przypomnieć poglądy na rolę Sej- 
nm Tego, którego jedną z wielkich trosk  
było uzdrowienie parlamentaryzmu polskie 

źo
J^cże bowiem ważne jest dla rozwoju 

polskiej myśli ustrojowej to, co mówił i co 
myślał o błędach naszego parlamentu Jó­
zef Piłsudski, Jeżeli uznaje się Konstytucję 
przez Niego stworzoną i podpisaną za pod­
stawę nowego porządku w  Polsce, to w  ró­
wnym co najmniej stopniu obowiązuje in­
terpretacja, jaką W ielki Marszałek dawał 
w bezpośrednich swoich wypowiedziach na

ogromnie proste. A jednak okazało się, że 
nie wszyscy chcą je zrozumieć. Już po wie­
loletniej walce Józefa Piłsudskiego ze sta­
rymi sejmami, już po uchwaleniu nowej Kon 
stytucji, niektórzy ludzie w Polsce zaczęli 
znowu zawracać do zlikwidowanych i mi­
nionych metod działania w Sejmie, Sejm, 
rozwiązany we wrześniu b. r, był przykła­
dem, jak ciężkie zadanie wyznaczył Józef 
Piłsudski nowemu parlamentaryzmowi, gdy 
zażądał od niego zajmowania się sprawami 
istotnymi i dobrych obyczajów w pracy.

W  przededniu otwarcia kadenq ’i Sejmu 
trzeba powtórzyć zasady ustalone przez 
twórcę nowego naszego parlamentaryzmu. 
Pamiętać o nich musi zarówno społeczeń-1

stwo, jak nowy Sejm i Senat. Droga, po 
której kroczy Polska, wymaga największe­
go wysiłku i trudu. Byłoby złudzeniem, gdy 
byśmy sądzili, że wszystko znajduje Się już 
na właściwym torze. Posiadamy dobre ra­
my naszego życia w postaci Konstytucji 
Kwietniowej, ale w dalszym ciągu wypeł­
niać je musimy treścią. Obraz nowej Polski 
nie jest jeszcze  ( wykończony.

Na odcinku polskiego parlamentaryzmu  
oczekuje nas jeszcze ciągle duży wysiłek. 
Drogowskazem w jego realizacji są dla Pol­
ski myśli i wskazówki Wielkiego Wodza 

Narodu, które stanowią testament ideowy, 
oczekujący na pełne urzeczywistnienie w 

życiu polskim. (1)

inteceSuiąceę
w sześciu zeszytach powieściowych' 

dołączonych już zostało do „Nowego 
Kuriera” .

Każdego tygodnia Abonenci nasi 
otrzymują 32-stronicowy zeszyt po­
wieściowy, jako bezpłatną pro­
ni i ę. Zeszyty poszczególne są ciągiem 
dalszym sensacyjnego romansu p, L

„MOST WESTCHNIEŃ”
temat spraw ustrojowych, a szczególnie 
przebudowy parlamentaryzmu.

Spuścizna, którą Józef Piłsudski zosta­
wił w tej dziedzinie, jest wielka i obszerna. 
Pamiętamy, jak ostro smagał W ielki Mar­
szałek dawne sejmy, jak piętnował w bez­
względnych słowach ich postępowania. W  
tej ciężkiej i stanowczej walce padały raz 
po raz wskazówki dowodzące, co uważał 
Józef Piłsudski za najistotniejsze w zagad­
nieniu poprawy obyczajów parlamentar­
nych.

„Rząd powinien mieć możność rządze­
nia krajem — mówił Marszałek Józef Pił­
sudski w dniu 13 marca 1928 roku do gru­
py posłów i senatorów B. B. W . R. —  to 
jest jego zadanie. Sejm, jako całość, jako in­
stytucja, gra rolę w państwie, de w żad­
nym razie nie poszczególny poseL. Tym­
czasem sejm, jako instytucja, się zatraca. 
Sejm nie jest od tego, by zamęczał rząd. 
Zresztą, o ile sejm nie będzie chciał z rzą­
dem współpracować, to będzie rozpędzony. 
Skoro idę na chęć współpracy z sejmem, 
to oczekuję ze strony sejmu i metody 

współpracy”.

W  kilkanaście dni później, bo 27 marca 
1928 Marszałek Józef Piłsudski odczytał 
w  sejmie orędzie w  imieniu Pana Prezyden­
ta, w którym było powiedziane;

„Życzę panom, byście z najlepszą wolą, 
licząc się z realnymi potrzebami życia, szu­
kali rozwiązania wielkiego zagadnienia 

harmonijnego współdziałania władz pań­
stwa i to zarówno przez położenie nowych 

podstaw prawnych w tej dziedzinie, jak i 
przez zdrowe obyczaje codziennego życia. 
Wreszcie życzę panom w waszej pracy o- 

wocności, którą osiągnąć można, jak w każ­
dej zresztą ludzkiej działalności, tylko wte­
dy, gdy wysiłki swoje i uwagę kieruje się 

na rzeczy istotne.”

W tych dwu wypowiedzach wyrażona 
jest naczelna zasada, którą Józef Piłsud­
ski uważał za główną podstawę działalności 
parlamentu. Sejm nie istnieje na to, aby 
zamęczał rząd setkami drobnych i mało 
ważnych spraw, tak, jak się na to uskarżał 
Marszałek Piłsudski w jednym ze słynnych 
swoich wywiadów, gdy uzasadniał przy­
czyny ustąpienia ze stanowiska premiera. 
Sejm ma współpracować z rządem, a doko­
nać tego może tylko wtedy, gdy zajmuje 
się sprawami istotnymi i zachowuje dobre 
obyczaje.

Zdawałoby się, że te dwa postulaty są

Przynależność socjalna młodzieży 
w państw, szkołach średnich

Poznań, 24. 11.
Ministerstwo W yznań Religijnych i 0- 

świecenia Publicznego posiada dane staty­
styczne, dotyczące składu socjalnego mło­
dzieży gimnazjalnej z roku 1935-36. W ed­
ług tych liczb, udział poszczególnych 
warstw społecznych w państwowych szko­
łach średnich przedstawiał się następująco: 
(zestawienie zaczyna się od wykazania pro  
centu grup najzamożniejszych. Dolną gra­
nicę zasięgu będą stanowili najbiedniejsi, 
robotnicy, służba domowa, chłopi małorol­
ni i t. d.

Synów właścicieli ziemskich było: (dol­
na granica 15 ha —  górna nieokreślona) —  
4.1 procent.

Przedsiębiorcy więksi stanowili — 3,7 

procent.

Kapitaliści, rentierzy: (wykaz statysty­
czny wlicza również do tej grupy emery­
tów, inwalidów, ludzi, żyjących z pensji a 
nie pracujących) —  10 procent

Adwokaci, lekarze, duchowni: —- 4.9 

procent.
Oficerowie: — 2,6 procent
W sumie ta sfera społeczna, reprezen­

towana jest w państwowej szkole średniej 
w 25,3 procent. Pracownicy umysłowi, za­
trudnieni w przemyśle, instytucjach han- 
stwach państwowych, samorządowych i pry 
walnych, pozostających na służbie publicz­
nej —  zajmują miejsca w państwowych gi­
mnazjach w następujących procentach: 
Pracownicy umysłowi różni — 27,1 proc,, 
profesorowie i nauczyciele szkół prywat­
nych i państwowych —  6.2 proc., razem —  
33,3 procent

A zatem urzędnicy ftp. wraz z klasą 
posiadającą i wolnymi zawodami stanowi 
w państwowej szkole średniej łącznie 25,3 
proc. + 33,3 proc. = 58,6 proc. Dalej będą 
następowały grupy średnio zamożne, nachy­
lające się stopniowo ku warstwom bied­
nym.

Przedsiębiorcy mniejsi, rzemieślnicy sa­
modzielni, drób, sprzedawcy 11,1 proc., sa­
modzielni szoferzy, furmani, przewoźnicy, 
podoficerowie 3,7 proc. Grupy powyższe 
stanowią razem 18,8 procent.

Proletariat: Niżsi funkcjonariusze, pra­
cownicy fizyczni, służba domowa, fizyczn' 
najemni 10,9 proc., drobni rolnicy (poniźei 
5 ha) 5.5 proc,, robotnicy 5,2 proc,, łącznie 
21,6 procent.

Reasumując powyższe dane, przejrzysty 
obraz stanu socjalnego młodzieży w gimna­
zjach państwowych —  przedstawia się na­
stępująco: grupy najzamożniejsze stanowią 
—  25,3 proc., grupy zamożne —  33,2 proc., 
średnio i mniej zamożne —  18,6 proc., pro­
letariat —  21,6 procent

W  ostatniej cyfrze drobni rolnicy stano­
wią zaledwie 5.5 proc., a robotnicy o zdecy­
dowanej przynależności do tej klasy socjal­
nej —  zaledwie 5.2 procent.

W szyscy nowi Abonenci, którzy 
zamówią „Nowy Kurier" na miesiąc 
grudzień 1938, otrzymają wraz z 
gazetą bezpłatnie do końca bm. wszy­
stkie dotychczasowe zeszyty powieś­
ciowe (od nr, 1 — 6), a więc łącznie 
pokaźną ilość 192 stron frapującej lek­
tury.

Dalszy ciąg „Mostu W estchnień” 
Abonenci nasi otrzymywać będą nadal 
każdego tygodnia bezpłatnie w  
objętości 32-stronnicowego zeszytu.

Przedpłata na miesiąc grudzień 
wynosi w Poznaniu i na prowincji z 
odnoszeniem 2,20 zł — przez pocztę 
złotych 2,39.

nagada
Przytaczamy w dosłownym brzmie­

niu feliteton Ryklina z moskiewskiej 
„Prawdy", niezmiernie , charakterysty­
cznie odtwarzający dzisiejszą rzeczywi­
stość sowiecką.

—  Pozwólcie towarzyszu, że zadam wam  
parę pytań. Dobrze?

— Proszę bardzo.
— Otóż pierwsze pytanie. Byłem dzi­

siaj na Kuźnickim Moście. Oczywiście spot 
kałem wielu ludzi, zarówno kobiet, jak i 
mięźczyzn, Ale co mi do tego — proszę 
bardzo —  niech nie chodzą. Nikogo nie ob­
raziłem, nikogo nie potrąciłem. Nawet na 
myśl mi nie przyszedł jakiś huligański wy­
bryk. A z tym wszystkim milicjant...

— Zatrzymał was? Ukarał mandatem  

karnym  ?
— Nie. Milicjant właśnie nic nie do­

strzegł. Nawet nie zwrócił na mnie uwagi. 
Tak, jakby nie było mnie na świecie, jak­
bym wogóle nie egzystował.

— W ięc czegóż chcede towarzyszu? 
Nie rozumiem.

— W idzicie, wy nie rozumiecie. Ale 
wyobraźcie sobie —  dopuściłem się jakie­

goś nieprzyzwoitego czynu. Oczywiście po- 
ciągniętoby mnie do odpowiedzialności. 
To zrozumiałe. Ale dlaczego nie zwracają 
na mnie żadnej uwagi, jeśli ja nikogo nie 
zaczepiam. Co? Dlaczego nie otrzymuję 
nagrody za dobre zachowanie się. W edług 
mnie milicjant powinien mieć przy sobie 
dwa kwitariusze: jeden przeznaczony dla 
tych, co naruszają spokój publiczny, a 
drugi będący nagrodą, a jednocześnie cze­
kiem przeznaczonym dla tych, którzy prze­
strzegają wszystkich przepisów o ciszy i 
porządku publicznym...

— Jakoś dziwnie rozumujecie, towa­
rzyszu...

—  Dziwne? W ięc dobrze. Żeby wam to 
lepiej wyjaśnić, przytoczę innym przykład 
— wiecie zapewne, że mieszkam w domu 
miejskim. Jestem lokatorem cichym, spo­
kojnym, delikatnym. Jeśli wychodzę z do­
mu, nie zapominam nigdy wyłączyć radia. 
Gramofonu nie mam. Żona moja nie uczy 
się śpiewu. To też sąsiedzi nie mają do 
mnie żadnych pretensji. Zdawałoby się, że 
wszystko w porządku. Ale gdzie jest, py­

GIEŁDY
CEDUŁA URZĘDOWA 

GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W POZNANIU, 
Poznań, dnia 23 listopada 1938 r.
Akcje bankowe i przemysłowe

Knrs w procentach nominału wzgl. w złotych 
za sztukę.

Papiery procentowe
4#7» pożyczka konsolidacyjna 66,— P. 

wewn. poż. państw. 1937 r, 64,50 P.
58/» państwowa pożyczka konwers. większe ode. 

67,50 P.
41/28/o listy zastawne złote w zlocie przestem- 

plowane Pozn. Ziemstwa Kred. (dawn. 41/28/# 
dolar, listy żast. w zł — 8,9141 zł za 1 doi.) 
64,—  0.

41/s®/® złotowe listy zastaw serii L. Pozn. Ziem. 
Kred, 65,50 + średnie; 66,50 0. drobne,

Akcje bankowe i przemysłowa
Cegielski H. 43,—  +
Herzfeld & Victorius 70,—  d-

Tendencja spokojna.

CEDUŁA URZĘDOWA
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ

Poznań, dnia 23 listopada 1938 r.
STANDARTY: pszenica 746 g/1,, żyto 708 

g/1., owies I. stand. 470,5 g/1, owies II. stand. 
445 g/1.

Ceny orientacyjne:
Pszenica zdatna do przemiału i . 18,00— 18,50  
Żyto zdatne do przemiału a « , 13,50— 13,75 
Jęczmień browarowy . . a i , 16,00— 17,00
Jęczmień 700— 720 g/gl. « , -> a .15,40— 15.90
Jęczmień 673— 678 g/1. a » ? . 14,75— 15,25
Owies I. stand. . . , a « a a 14,60— 15,00
Owies II. stand. 14,00— 14,50 I
Mąka pszen. gat. I. wye. 0-358/« . 35,75— 37,75 |

tam, wdzięczność ze strony zarządu domu? 
Bo przypuśćmy, że jestem lokatorem ha­
łaśliwym, huliganem, intrygantem, że —  
przypuśćmy — wszędzie muszę wsadzać 
swoje trzy grosze — no to wyeksmitowa­
liby mnie, czy nie? Co? Oczywiście, że 
wyeksmitowaliby. A wobec tego, że ja 
przeciwnie jestem kulturalnym lokatorem i 
wieczorami w skupieniu czytam klasyków, 
to dlaczego pytam, zarząd domu nie przy­
dzieli mi w nagrodę jeszcze jednego po­
koju z centralnym ogrzewaniem.

— W asze pretensje, obywatelu, są nie­
uzasadnione, Każdy przecież obowiązany 
jest zachowywać się przyzwoicie i byłoby  
po prostu śmieszne...

— Ach tak? Moje pretensje są, mówi 
cie, nieuzasadnione? I byłoby śmieszne?... 
No to bądźcie łaskawi i przeczytajcie ten 
oficjalny dokumencik. Jest to rozporządze­
nie nr. 218 komisariatu (ministerstwa han­
dlu) Tadżykistańskiej republiki. Rozpo­
rządzenie wydane jest 11 sierpnia 1938 r. 
i podpisane przez komisarza (ministra) han 
dlu Babadżanowa. W tym rozporządzeniu 
znajduje się takie zdanie:

„W prowadzić w sieci sklepów żywno­
ściowych dodatkową płacę dla pracowni­
ków za brak defraudacji i kradzieży. Płaca

Mąka pszenna gat. I.O-SO8/# . s s 
Mąka pszenna gat, I. 0-65% . . 
Mąka pszenna gat. II. 35— 50% , 
Mąka pszenna gat. I. 35— 65% . 
Mąka pszenna gat II. 50— 60% , 
Mąka pszenna gaL II. 50— 65% . 
Mąka pszenna gaL II. 60— 65% . 
Mąka pszenna gat III. 65— 70% . 
Mąka żytnia wyc. 0-30%  . « « « 
Mąka żytnia gat, I, 0-50% . « . 
Mąka żytnia gat, IA 0-55% . g « 
Mąka ziemn, superior wł, w, , . 
Otręby pszenne grube stand. , . 
Otręby pszenne średnie stand. . . 
Otręby żytnie stand. « » > ■ 
Otręby jęczmienne « a « i .
Groch  
Groch 
Łubin 
Łubin
Rzepak ozimy  » > a * a a a

Rzepak jary aaaaaaa. 

Siemie lniane . a > a a a a •

Mak niebieski > a a a a a .

Gorczyca ...  i i a a ;
Makuchy lniane w taflach . . .
Makuchy rzepakowe w  taflach ,
Ziemniaki jadalne » . .
Ziemniaki fabryczne za kg  
Słoma pszenna luzem

„ pszenna prasowana
m żytnia luzem  . .
„ żytnia prasowana .
n owsiana luzem . .
h  owsiana prasowana
„ jęczmienna luzem

jęczmienna prasowa 
Siano zwykłe luzem . s 

„ zwykłe prasowane 
n nadnoteckie luzem

W iktoria . . i 
zielony (Folger) 
żółty . • • . 
niebieski • » «

33,00— 35,50 
30,25— 32,75 
29,00— 30.00 
26,00— 28,50 
24.50— 25,50 
23.50— 24,50 
22.00— 23,00 
18.00— 19,00 
24,75— 25.50 
23,75— 24,50 
23,00— 23,75 
28.50— 31.50 
10,50— 11.00

9,25— 10,25 
9,00— 10,00 
9,75— 10,75

25,00— 28,00 
24,50— 26,50 
11,75— 12,25 
10,75— 11,25 
41,00— 42,00 
38.00— 39,00 
50,00— 53,00 
65 00— 70,00 
35,00— 37,00 
19,75— 20,75 
12.75— 13,75

3,00—  3,50 
ISVz— 19 
1.50— 1.75 
2,25— 2,75 
1.75—  2.25 
2,75— 3,00 
1,50— 1,75 
2,25—  2,50 
1,50—  1,75 
2,25- 2,50 
4,75—  5.25 
5,75—  6,25 
5,25—  5,75

» nadnoteckie prasowane . 6,25—  6,75 
Ogólny obrót 3146 ton, w tym: pszenicy 523

ton, żyta 680 t., jęczmienia 660 t., owsa 160 t., 
przetworów młynarskich 648 L, nasion 230 t«,
pastewne i inne 245 ton. 

Tendencja spokojna.

uiszczana będzie na kwartał w proporcji 
20 i lO°/o pensji zasadniczej”,..

— I wy mówicie — „nieuzasadnione” , 
„śmieszne”. Zauważcie więc, że rozporzą­
dzenie nic nie mówi jak karać złodziei i 
defraudantów. Ale jeśli ktoś nie kradnie 
i nie defrauduje, to zdumione i wdzięczne 
kierownictwo nagradza go za cnotę. Teraz 
więc wyobraźcie sobie, że przy końcu kaź* 
dego kwartału buchalteria przedsiębior­
stwa przeznacza specjalne pozycje dla nie* 
złodziei i nie-defraudantów.

1. Kierownik sklepu (imię i nazwisko) 
mógł za ubiegły kwartał ukraść 5.327 rb. 
43 kop. W ypłacić nagrodę w wysokości 20 
proc, pensji zasadniczej.

2. Subjekt (imię, nazwisko) miał moż­
ność spowodować straty na sumę 2,500 rb. 
(w cyfrach okrągłych). W ypłacić nagrodę 
w wysokości lO«/o pensji zasadniczej.

Mówicie, że to dzikie? Głupie? Ale 
przecież to rozporządzenie, drogi towarzy­
szu, dotychczas obowiązuje w  sieci sklepów  
żywnościowych Tadżykistanu. I dlatego py­
tam się jeszcze raz: dlaczego ani mnie, ani' 
was nie nagradzają za przestrzeganie spo­
koju publicznego i za to, że ani w dzień, 
ani w nocy nie tłuczemy szyb w oknachi 
naszych bliźnich?
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Kronika ostroujska

I m p o n u ją c y p r z e b ie g  ś w ię ta  m ło d z ie ż y
P o n o w ie n ie J a s n o g ó r s k ie g o  ś lu b o w a n ia .TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K a to lick ie S to w a rz y sz e n ie M ło d z ie ż y  
M ę sk ie j o b c h o d z iło  sw o je d o ro cz n e św ię to  
k u  c z c i sw e g o  P a tro n a , św . S tan is ła w a  K o ­
s tk i, b a rd z o u ro c z y śc ie . D ru h o w ie , u z b ro ­
je n i d u c h e m  w ia ry  p rz e z  trz y d n io w e re k o ­
le k c je , p ro w a d zo n e p rz e z k s . a sy s te n ta  
C z w o jd ę , p rz y g o to w a li d u sz ę sw o ją , b y  g o ­
d n ie  u c z c ić tę p ię k n ą c h w ilę .

O g n isk o  K S M M . w  O stro w ie p o d  w e z ­
w a n ie m  św . S ta n is ła w a , p rz y b ra ło  o d św ię t­
n y  w y g ląd . O  g o d z . 8  rrń o  t ' -u h o w ie  w y p ro ­
w a d z e n i z o s ta li p rz e z  T ir  a  ln ie  s to w a rz y sz e ­
n ia k a to lic k ie d o  k o śc io ła p a ra fia ln e g o n a  
u ro c z y s tą  m sz ę św ., p o łą c z o n ą  z w y sta w ie ­
n ie m  N a jśw ię tsz e g o S a k ra m e n tu , c e le b ro ­
w a n ą  p rz e z k s . G a ry a n ty s ie w ic z a . K a z a n ie  
w y g ło s ił k s . C z w o jd a . W  c z a s ie ,  m sz y św . 
m ło d z ie ż p rz y stą p iła d o  w sp ó ln e j K o m u n ii

~  O d z n a c z e n ie . Z a z a s łu g i n a p o lu  p ra ­
c y  sp o łe c z n e j o d z n a c zo n a  z o s ta ła S re b rn y m  
K rz y ż e m  Z a słu g i p . p ro f . R o śc isz e w sk a .

—  P o c ią g  p o p u la r n y d o  P o z n a n ia . O r ­

b is  o rg a n iz u je  p o c ią g  p o p u la rn y  n a  2  d n i d o  
P o z n a n ia  w  c z a sie  o d  7 — 8  g ru d n ia  b r. C e ­
n a  p rz e jaz d u  w  o b ie  s tro n y  w y n o s i z ł 4 ,9 0 . 
W y ja z d z O stro w a n a s tą p i d n ia 7 . 1 2 . b r  
o  g o d z . 7 ,2 8  —  w y ja z d  p o w ro tn y  z  P o z n a ­
n ia  d n ia  8 . 1 2 . b r. o k . g o d z . 2 1 . T e rm in  z g ło ­
sz e ń d o  d n ia 3 0 lis to p a d a b r. w łą c z n ie .

—  W y c ie c z k a  d o  B e r lin a  i R z y m u . W y ­

c ie c z k a n a B o ż e N a ro d z en ie d o  B e r lin a  w  
c z a s ie o d  2 2 — 2 9  g ru d n ia b r. K o sz t u d z ia łu  
w  w y c ie c z c e w y n o s i z ł 8 9 ,—  i o b e jm u je :  
o p ła tę  z a  p rz e ja z d  k l. III Z b ą sz y ń  —  B e rlin  
—  Z b ą sz y ń  —  o p ła tę  z a  p a sz p o rt i w iz ę . 0 -  
s ta te c z n y te rm in  z g ło sze ń d o  d n ia 1 0 g ru ­
d n ia b r.

W y c ie c z k a  n a  B o ż e  N a ro d z e n ie  d o  R z y ­

m u  w  c z a sie o d  2 1 —  2 9 g ru d n ia b r. z  p o ­
b y te m  w  F lo re n c ji —  W ie d n iu i W e n e c ji. 
K o sz t u d z ia łu  w y n o s i z ł 2 0 5 .—  i o b e jm u je : 
p rz e ja z d  k o le ją  k l. III B o g u m in  —  R z y m  —  
B o g u m in , m ie sz k a n ie i u trz y m a n ie w  h o ­
te lu , z w ie d z a n ie , p rz e w ó z b a g a ż u , n a p iw k i 
i o p ie k ę p rz e w o d n ik a . O sta te c z n y te rm in  
z g ło sz e ń  d o  d n ia 1 0 g ru d n ia  b r. W sz e lk ic h  
in fo rm a c y j u d z ie la i p rz e jm u je z g ło sz e n ia  
P . B . P . „ O r b is "  O s tr ó w  W lk p ., M . P iłsu d ­

s k ie g o  1 0 , t e l . 1 4 0 .

—  W ie c z ó r  c h ó r u  , .E c h o H . Z n a n y  c h ó r  
m ę sk i „ E c h o ” p rz y g o to w u je n a p ie rw szą  
p o ło w ę g ru d n ia b r. w ie lk i w ie cz ó r o p e ro ­
w y . W y k o n a n e  z o s ta n ą  w y ją tk i z o p e r p o l-

Leszno

—  K o n c e r t K o n a tk o w sk ie j . W  p ie r w ­

sz y c h d n ia c h  g ru d n ia o d b ę d z ie s ię w  L e sz ­
n ie  re c ita l fo r te p ia n o w y  p ro f . G e rtru d y  K o ­
n a tk o w sk ie j. Z a p o w ie d ź te g o k o n c e rtu  
w z b u d z iła z ro z u m ia łe z a in te re so w a n ie , 
g d y ż ju ż o d k ilk u la t a rty śc i z a m ie jsc o w i 
o m ija li L e sz n o i ru c h m u z y c z n y z a m a rł w  
n im  z u p e łn ie . O so b a k o n c e rta n tk i, z n a n e j 
d o b rz e z a ró w n o  w  P o lsc e , ja k  i z a  g ra n ic ą  
d a je  g w a ra n c ję , iż  p o z io m  k o n c e rtu  z n a jd z ie  
s ię n a  w ie lk ie j w y ż y n ie . W  p ro g ra m ie p rz e  
w id z ia n e są u tw o ry K a m ie ń sk ie g o , P a d e ­
re w sk ie g o , Z a rę b sk ie g o , C h o p in a i L isz ta . 
K o n c e rt te n  o rg a n iz u je  Z a rz ą d  O d d z ia łu P , 
C . K *

Jarocin

—  N a p r a w a m o s tó w k o le jo w y c h . O d  
sz e re g u ty g o d n i trw a  n a p ra w a  m o stó w  k o ­
le jo w y c h , p ro w a d z ą cy c h p rz e z u lic ę 3 -g o  
M a ja . P ra c e d o b ie g a ją o b e c n ie k o ń c a .

—  N a ś lu b n y m  k o b ie r c u . W  k o śc ie le  
C h ry s tu sa - K ró la z o s ta ł p o b ło g o sła w io n y  
z w ią ze k m a łż eń sk i p o m ię d z y p . Jó z e fe m  
M a ju sz a k ie m i p . A n to n in ą S z c z e p a ń sk ą . 
N o w o ż e ń c o m  „ sz c z ę ść B o ż e !” .

—  W y k ła d y U n iw e r s y te tu P o w s z e c h n e ­

g o , W  k a ż d y  w to re k  i p ią te k o d b y w a ją s ię  
w  a u li sz k o ły m ę sk ie j p rz y  A le ja c h T a d e u ­
sz a K o śc iu sz k i, w y k ła d y U n iw e rsy te tu P o ­
w sz ec h n e g o . W stę p b e z p ła tn y . P o c z ą te k  
W y k ła d ó w  p u n k tu a ln ie  o g o d z . 1 9 ,3 0 .

—  N ie m o w lę  s p a liło  s ię  w  k o ły sc e . W  
B rz ó s tk o w ie , p o w . ja ro c iń sk i, w  ro d z in ie  
G a n z ó w  z o s taw io n o  w  d o m u b e z o p ie k i 
m a łe d z ie c i, p o ru c z a ją c  im  o p ie k ę  n a d  n ie ­
m o w lę c ie m  w  k o ły sc e . D z ie c i w y m y śla ły  
so b ie w  c z a sie n ie o b e c n o śc i ro d z ic ó w  ró ż ­
n e  z a b a w y . U ż y ły  te ż  d o  z a b a w y  ro z p a lo n e j  
g ło w n i z p ie c a . N ie b e z p ie c z n a ta z a b a w a  
sp o w o d o w a ła  z a p a le n ie  s ię  k o ły sk i z  d z ie c ­
k ie m . P rz e stra sz o n e d z ie c i z a c z ę ły w z y ­
w a ć p o m o c y s ta rsz y c h . N ie m o w lę u le g ło  
je d n a k ta k  s iln e m u p o p a rz en iu , ż e z m a rło  
w śró d s tra sz n y c h m ę c z a rn i p rz e d p rz y b y ­
c ie m  p o m o c y  le k a rsk ie j.

—  W  c ie m n o ś c ia c h  u lic y ż e r u ją m ę ty  
s p o łe c z n e . U lica M o n iu sz k i n a o d c in k u  
m ię d z y u l. D ą b ro w sk ie g o  i P a d e re w sk ie g o  
to n ie w  c ie m n o śc iac h . W y k o rz y s tu ją  to  m ę  
ty sp o łe c z n e , n a p a d a ją c n a n ie o św ie tlo n e j 
u lic y  n a b e z b ro n n y c h p rz e c h o d n ió w . K ie d y  
w  ty c h d n ia c h w ra c a ła tą  u lic ą w ie c zo re m  
ż o n a p ra c o w n ik a k o le jo w e g o , p . F U ip ia k o -  
w a , z o s ta ła  n a p a d n ię ta  w  o k o lic y  m a g a z y ­
n ó w  p . C h y le w sk ie g o p rz e z 3 o p ry sz k f  
k tó rz y  w y rw a li je j to re b k ę o ra z te tę ,  

Mogilno

—  O s o b is te . W  k a p lic y S łu ż eb n ic z ek  N .  
M . P . p o b ło g o s ła w ił k s . K n a s t z w ią z e k  m a ł­
ż e ń sk i p o m ię d z y p . Ja n e m  M ik ic k im , k u p ­
c e m  z W ło c ła w k a a p . H e le n ą N ie w ite c k ą , 
w ła śc ic ie lk ą sk ład u  o b u w ia  w  M o g iln ie . N o  
w o ż e ń c o m  n a n o w e j d ro d z e ż y c ia „ S z cz ę ść  
B o ż e” .

—  P o ż a r s to d o ły . W y b u ch ł w  m ie jsc o ­
w o śc i K sią ż , p o w . M o g iln o , p o ż a r s to d o ły . 
P o sz k o d o w a n y je s t p . W a w rz y n ie c F o łd a .  
S to d o ła b y ła w y p e łn io n a z b o ż e m . S tra ta  
w y n o s i o k o ło 7 0 0 0 z ło ty c h . S p a liło s ię ró w  
n ie ż s ie c z k a rn ia . P rz y c z y n a w y b u c h u p o ­
ż a ru  n a ,  ra z ie n ie u s ta lo n a .

— ~  N ie u d a ła  k r a d z ie ż  z  w ła m a n ie m . N ie ­

z n a n i n a  ra z ie  sp ra w c y  w ła m a li s ię d o  n o ­
w o  z b u d o w a n e j o b o ry  m a j. Ż a b n o  p o d  M o ­
g iln e m . Z ło d z ie je z d o ła li w y p ro w a d z ić p o  
u su n ię c iu  z a m k a 8 d w u le tn ic h ja łó w e k , 
w a rto śc i p o  1 3 0  k a ż d a . N ie d łu g o  je d n a k  c ie  
sz y li s ię z a b ra n y m  łu p em , g e ty ż p o d W y ­
la to w e m  o d łą c z y li s ię o d p ę d z o n y c h ja łó -  

_ _ r _ _ _ .. _ _ _ _ _ _ _ _ 7 _ _ _ _ 7 w e k , n a jw id o c zn ie j sp ło sz e n i p rz e z sp ó ź-  
n ó w  p . C h y le w sk ie g o p rz e z 3 o p ry sz k ó w , n io n y c h  p o d ró ż n y c h  i z b ie g li w  n ie z n a n y m  
k tó rz y  w y rw a li je j to re b k ę o ra z te k ę , w y - k ie ru n k u . P o w ia d o m io n a p o lic ja w sz c z ę ła  
p e łn io n ą b ie liz n ą i u c ie k li. A p e lu je m y d o e n e rg ic z n e  p o sz u k iw a n ia  z a  z b ie g ły m i w ła -  
Z a rz ą d u  M ias ta  o  o św ie tle n ie te j u lic y , (f] m y -w a c z a m u

św ., p o  c z y m  o d b y ło  s ię p o św ię c e n ie ry n ­
g ra fu , ja k i m ło d z ież p o lsk a o fia ro w a ła n a  
Ja sn e j G ó rz e p o d c z a s w rz e śn io w e g o o g ó l­
n o p o lsk ie g o  z lo tu  w  C z ę s to c h o w ie .

P o  m sz y  św . o d b y ło  s ię  w  O g n isk u  K . S . 
M . M . u ro c z y s te  z e b ran ie .

O  g o d z . 2 0  w ie c zo re m  a k a d e m ię ro z p o ­
c z ą ł p rz y  w y p e łn io n e j p o  b rz e g i sa li D o m u  
K a to lic k ie g o k s , C z w o jd a . D h . D o m a g a ła  
w y g ło s ił d e k la m a c ję , a c h ó r o d śp ie w a ł k il­
k a  p ie śn i. G łó w n y m  p u n k te m  a k a d e m ii b y ł  
re fe ra t p re z e sa A k c ji K a to lic k ie j, p . m e c . 
Ja n k o w sk ie g o .

W  d ru g ie j c z ę śc i a k a d e m ii o d e g ra n y  z o ­
s ta ł d ra m a t re lig ijn y , p rz e d sta w ia ją c y  p rz e  
ś la d o w a n ie c h rz e śc ija n w  M e k sy k u , p , t .:  
„ Z a  B o sk ie g o  K ró la " ,

sk ic K  i o b c y c h . N a  k o n c e rc ie w y stą p ią ró ­
w n ie ż  so liśc i, c z ło n k o w ie „ E c h a" .

—  O d r o c z e n ie r o z p r a w y p r z e c iw k o s z o ­

f e r o w i L u b iń s k ie m u . D o n o s iliśm y ju ż , ż e  
S ą d O k rę g o w y w  O stro w ie w y z n a c z y ł n a  
d z ie ń  2 5  h m . ro z p ra w ę  k a rn ą  p rz e c iw k o sz o  
fe ro w i B o le s ła w o w i L u b iń sk ie m u , o sk a rż o ­
n e m u  o sp o w o d o w a n ie k a ta s tro fy  sa m o c h o ­
d o w e j p o d  S k a lm ie rz y c a m i, w  k tó re j z g in ą ł  
tra g ic z n ą śm ierc ią z ie m ia n in śp . W ę ż y k z  
R o g a szy c p o w . K ę p n o . O b e c n ie d o w ia d u je ­
m y s ię ż e są d w y z n a c zy ł n o w y te rm in n a  
d z ie ń  2  g ru d n ia b r.

N o w e  s ta d iu m  r o z w o ju  h u fc a  h a r c e r s k ie g o  
U r o c z y s ta  o d p r a w a  d r u ż y n o w y c h  z  c a łe g o  p o w ia tu

M o g iln o , 2 4 . 1 1 .

Z in ic ja ty w y h u fc o w e g o p . S k u p -  

n ie w ic z a o d b y ła s ię w św ie tlic y  

sz k o ły  p o w sz e c h n e j u ro c z y s ta  o d p ra w a  d ru  

ż y n o w y c h P o w . H u fc a H a rc e rz y . W śró d  

z a p ro sz o n y c h  g o śc i z n a le ź li s ię p rz e d s ta w i­

c ie le w ła d z K o ła P rz y ja c ió ł H a rc e rz y , d u ­

c h o w ie ń s tw a  w  o so b ie p lm . k ś . O b a rsk ieg o  

i in n i. U c z e stn ic y w y słu c h a li o d p ra w io n e j 

n a  ic h  in te n c ję m sz y  św . w  k o śc ie le  p o k la -  

sz to rn y m .

S a m a o d p ra w a ro z p o c z ę ła s ię a p e le m  

d ru ż y n h a rc e rsk ic h M o g iln a , p o c z y m  p o  

o d śp ie w a n iu „ W sz y stk o  c o  n a sz e " n a s tą p i­

ła w sp ó ln a fo to g ra fia , p o łą c z o n a z e sk ro ­

m n ą  h e rb a tk ą . W  c z ę śc i o d c z y to w e j z e b ra ­

I d e a s tr z e le c k a  to o f ia r n a  s łu ż b a  P o ls c e !
P r z e g lą d  p r a c y  s tr z e le c k ie j w  p o w ie c ie  s z a m o tu ls k im

C e le m  o m ó w ie n ia w y n ik ó w  d o ty c h c z a ­

so w e j p ra c y o ra z u s ta le n ia w y ty c z n y c h  

d z ia ła ln o śc i n a n a jb liż sz ą p rz y sz ło ść z w o ­

ła ł Z a rz ą d  i K o m e n d a  P o w ia to w a  Z . S . o d ­

p ra w ę p re z e só w  i k o m e n d a n tó w  n a d z ie ń  

2 1 lis to p a d a b r. T e n d o ro c z n y p rz e g lą d  

p ra c y z a sz cz y c ili sw o ją o b e c n o śc ią : K m d t.  

O k rę g o w y Z . S . o b . m jr. B a sz n ia k , K m d t.  

O b w . P . W . k p t. C ic h o ń , K m d t. P o w . P W . 

p . k p t. S tec z k o w sk i, w  z a s tęp s tw ie p . p łk . 

T h o m a sa p . k p t. K u śn ie rz o ra z le k . p o w . 

d r. K ru k o w sk i.

Z e b ra n ie z a g a ił o ra z p o w ita ł o b e c n y ch  

K m d t. P o w . Z . S . o b . S k o ru p sk i, k tó ry  n a ­

s tę p n ie o m ó w ił p rz e b ie g o d p ra w y o k rę g o ­

w e j w  P o z n a n iu o ra z n a k re ślił w y ty c z n e  

p ra c y  n a  n a jb liż sz ą p rz y sz ło ść . Z  w a ż n ie j­

sz y c h z a m ie rze ń Z a rz ą d u P o w . w a rto z a ­

n o to w a ć k o m p le tn e u m u n d u ro w a n ie d la  

c o n a jm n ie j 1 0 0 s trz e lc ó w , u ru c h o m ie n ie 1 0  
w ę d ro w n y c h  b ib lio te k , o tw a rc ie d a lsz y c h 3  I rz e n io n a w  te ren ie .

U n ie w in n ia ją c y  w y r o k  w  p r o c e s ie  o  n s i lo w a n e  z a b ó js tw o
M o g iln o , 2 4 . 1 1 .

N a ła w ie o sk a rż o n y c h p rz e d S ą d e m  

O k rę g o w y m  w  G n ie ź n ie n a se s ji w y ja z d o ­

w e j w  M o g iln ie z a s ia d ł p o ło w y  m a j. S ła h o -  

sz e w k o F ra n c isz e k N o w a k o w sk i, k tó re m u  

a k t o sk a rż e n ia z a rz u c a ł u s iło w a n e  z a b ó j­

s tw o  C z e sła w a  G rz ą c ik o w sk ieg o . T ło  sp ra ­

w y  p rz e d sta w ia  s ię n a s tę p u jąc o : w  c z e rw ­

c u b r. N o w a k o w sk i p o d c z a s n a d z o ro w a n ia  

p o w ie rzo n y c h  te re n ó w  n a p o tk a ł w  ż y c ie  n a  

C z e s ła w a G rz ą c ik o w sk ie g o , p o sz u k iw a n e ­

g o  p a se ra , u k ry w a ją c e g o  sk ra d z io n y  ro w e r. 

W sp o m n ia n y n ie c h c ą c s ię w y le g ity m o w a ć  

i p ró b u ją c u c ie c z k i, z o s ta ł p o d c z a s sz a m o ­

ta n ia s ię z o sk a rż o n y m  d o tk liw ie p o s trz e ­

lo n y  w  p le c y .

P rz e s łu c h a n i św ia d k o w ie  i b ie g ły  K a ro i  

S to s iu s z a p rz e cz y li n ie ty lk o  h ip o te z ie o  

u m y śln y m  u s iło w a n iu z a b ó jstw a p rz e z  o -  

sk a rż o n e g o , le c z n a w e t w y łą c z y li p rz y p u ­

sz cz e n ie  sa m e g o  u s iło w a n ia  p o p e łn ie n ia  in ­

k ry m in o w a n e g o  c z y n u . Z  u w a g i n a to  są d  

d a ł w ia rę  św iad k o m  i o sk a rż o n e m u  i p o  w y  

s łu c h a n iu m o w y o b ro ń c z e j a d w . Je rz y k ie -  

w ic z a  u w o ln ił o sk a rż o n e g o c a łk o w ic ie o d  

w in y  i k a ry .

B e z p o śre d n io  p o  ty m  w y ro k u są d z o n y  

b y ł w y m ie n io n y ju ż G rz ą c ik o w sk i z p a r . 

2 5 9  k . k .

T e n ż e z z e m sty z a p o s trz e le n ie N o w a ­

k o w sk ie g o  d o b ra ł so b ie k ilk u  g o d n y c h  k o m  

n i w y słu c h a li re fe ra tu d e le g a ta K o m e n d y  

C h o rą g w i z P o z n a n ia  h m . M a rc in ia k a p . t . 

„ S k a u c i a p ra c a  w  ic h  d ru ż y n a c h " . 0  z a ­

m ie rz e n ia c h n a ro k  p rz y sz ły m ó w ił h u fc o ­

w y S łu p n ie w ic z . O k o lic z n o śc io w e p rz e m ó ­

w ie n ia  w y g ło s ili p o z a  ty m  k s . O b a rsk i i k ie  

ró w n ik  sz k o ły  p . G ry le w ic z .

P o d k o n ie c o b ra d u c z e s tn icy p o sta n o ­

w ili je d n o g ło śn ie u rz ą d z ić w  M o g iln ie  w y ­

s ta w ę  h a rc e rsk ą . T e rm in  je j w y z n a c z o n o  n a  

m a rz e c p rz y sz łe g o ro k u . W  m iły m  n a stro ­

ju o b ra d y  p rz e c ią g n ę ły  s ię d o  p ó ź n y c h g o ­

d z in  p o p o łu d n io w y c h . N a le ż y p o d n ie ść in i­

c ja ty w ę i p ra c ę p e łn ą  p o św ię c e n ia n o w e g o  

h u fc o w e g o  p . S k u p n ie w ic z a , k tó ry  z a in a u ­

g u ro w a ł n o w y o k re s ro z w o ju tu te jsz e g o  

h u fc a  h a rc e rsk ie g o .

o -  

w

św ie tlic o ra z w y d a n ie je d n o d n ió w k i z  

k a z ji 1 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i s trz e le c k ie j  

te re n ie .

K m d t. O k rę g u  o b , m jr. B a sz n ia k  w  p ię ­

k n y c h , m o c n y c h  s ło w ac h  ż o łn ie rsk ic h  p rz y ­

p o m n ia ł z a d a n ia o b y w a te la - S trz e lc a , z a ­

c h ę c a ją c z e b ra n y c h d o d a lsz e j, w y trw a łe j 

p ra cy . Z k o le i re f . w y c h . o b y w . E d m u n d  

H ę n d ry k o w sk i, n a k re ślił w y ty c z n a p ra c y  

o b y w a te lsk ie j, k ła d ą c sz c z e g ó ln y  n a c isk  n a  

ż y c ie św ie tlic o w e . O  z n a c z e n iu i k o n ie c z ­

n o śc i o ż y w io n e j a k c ji p ro p a g a n d o w e j, 

z w ła sz c z a p ra so w e j, m ó w ił re f . p ro p a g a n d y  

M . S z c z ęsn y . K w e stie g o sp o d a rc ze o ra z  

o rg a n iz a c ję p ra c y  w  z a rz ą d a c h o d d z ia łó w  

o m ó w ił se k r . p o w . F r. M a ć k o w ia k , p o  c z y m  

re f , p ra c y k o b ie t L a n ż a n k a z d a ła sp ra w o ­

z d a n ie z d z ia ła ln o śc i i z a m ie rz e ń s trz e l-  

c z y ń . Z  d y sk u s ji, ja k a  s ię  w y w ią z a ła , w y n ik a  

ło , ż e id e a s trz e le c k a je s t g łę b o k o ż a k o -

Strzelno

—  Z  im p r e z y  b e z r o b o tn y c h . Z o rg a n iz o ­
w a n a p rz e z b e z ro b o tn y c h im p re z a p . ty t. 
„ W ie c z ó r H u m o ru " , p o łą c z o n a  z  z a b a w ą  ta  
n e c z n ą , z n a la z ła n a le ż y te  u z n a n ie i p o p a r ­
c ie  w śró d  o b y w a te ls tw a . N a  c a ło ść  w ie c z o ­
ra  sk ład a ły  s ię : sz k ic e  h u m o ry s ty c z n e „ A r­
ty s ta lo k a jem " , „ O rd y n a n s p a n a p o ru c z n i­
k a "  i „ F ry z je r" . C a ło ść  w y o a d ła  k u  o g ó ln e ­
m u  z a d o w o le n iu . N a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ła  s ię  
w  b a rd z o  m iły m  n a s tro ju  z a b a w a  ta n e cz n a .

—  P r z e d  1 0 8 -m ą r o c z n ic ą „ P o w s ta n ia  
L is to p a d o w e g o " , w d n iu 2 9 lis to p a d a —  
ja k o w  1 0 8 ro c z n ic ę „ P o w sta n ia L isto p a ­
d o w e g o "  o d b ę d z ie  s ię z in ic ja ty w y  o d d z ia ­
łu  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  u ro c zy s ta  a k a d e ­
m ia n a sa li p o s ie d z eń Z a rz ą d u G m in n e g o  
w  g m a c h u  b . s ta ro s tw a .

—  Ś w ię to  m ło d z ież y . T e g o ro c z n e  „ Ś w ię ­
to  M ło d z ie ż y "  o d b y ło  s ię  w  p o łą c z e n iu  z  u - 
ro c z y s to śc ią p o św ię c e n ia n o w e g o  sz ta n d a ­
ru  d la  K a to lic k ie g o S to w a rz y sz e n ia M ło ­
d z ie ż y  M ę sk ie j —  o d d z ia ł w  S trz e ln ie . S a ­
m ą  u ro c z y s to ść  p o p rz e d z iły  trz y d n io w e re ­
k o le k c je , p o d c z a s k tó ry c h  n a u k i w y g ła sz a li 
k s . p ra ła t C z e c h o w sk i i k s . w ik . K io e c k L  

p a n ó w  i w sp ó ln ie z n im i d o k o n a ł ro z b o ju , 

n a p a d łsz y  w  b ia ły  d z ie ń  n a  N o w a k o w sk ie ­

g o . O p ró c z d o tk liw e g o p o b ic ia z a b ra li m u  

b ro ń  i 4 0  z ł g o tó w k i. P o p rz e s łu c h a n ia  

św ia d k ó w  i u w z g lę d n ia ją c sz c z e g ó ln ie o b ­

c ią ż a jąc e G rz ą c ik o w sk ie g o o k o lic z n o śc i, 

ja k d o ty c h c z a so w ą k a ra ln o ść , z m n ie jsz o n ą  

w a rto ść m o ra ln ą , są d w y m ie rz y ł m u d o t­

k liw ą k a rę 1 0 m ie się c y w ię z ie n ia i u tra tę  

p ra w  o b y w a te lsk ic h n a p rz e c ią g la t 3 .

Krotoszyn

—  W y b o r y d o R a d  M ie js k ic h w  m ia ­

s te c z k a c h  p o w ia tu . W  m ia sta c h p o w ia tu  
k ro to sz y ń sk ie g o o d b ę d ą s ię w  d n iu 1 8 -g o  
g ru d n ia b . r . w y b o ry  d o  R a d  m ie jsk ic h . —  
Ju ż z o s ta li m ia n o w a n i p rz e w o d n ic z ą c y i 
ic h z a s tę p c y w  p o sz c z e g ó ln y c h m ia s ta c h , 
ja k  ró w n ie ż k o m isje o k rę g o w e . W  K ro to ­
sz y n ie p rz e w o d n ic z ą c y m  je st n a c z e ln ik  są ­
d u , p . sę d z ia  K rą k o w sk i, z a s tę p c a  p . sę d z ia  
H e in . W  K o ź m in ie p rz e w o d n ic z ą c y m  n a ­
c z e ln ik są d u , p . sę d z ia Ś liw iń sk i, z a stę p c ą  
p . m e c en a s P e ik . W  K o b y lin ie p rz e w o d n i­
c z ą c y m  k u p ie c p . W ł. Ja b c z y ń sk i, z a stę p ­
c ą n a u c z y c ie l p . F e lik s G ro b e ln y , w  Z d u ­
n a c h  p rz e w o d n ic z ą c y m  k u p ie c p . S t. M a r­
k o w sk i, z a s tę p c ą s tra ż n ik  g ra n ic z n y  p . Jó ­
z e f L isia k . W  S u lm ie rz y c a c h  p rz e w o d n ic zą  
c y m  p . b u rm is trz W o jc ie c h o w sk i, z a s tę p c ą  
b u d o w n ic z y  p . S ta n . K o łac z k o .

—  K o n fe r e n c ja O ś w ia ty P o z a sz k o ln e j .  
W  u h . ś ro d ę  o d b y ła  s ię  u rz ą d z o n a  p rz e z  in ­
sp e k to ra t sz k o ln y o d p ra w a in s tru k to ró w  
g m in n y ch  i m ie jsk ic h  O św ia ty  P o z a sz k o ln e j  
o ra z k ie ro w n ik ó w  p u n k tó w  b ib lio te c z n y c h  
p rz y w sp ó łu d z ia le o k rę g o w y c h in s tru k to ­
ró w  p . d r. O stro w sk ie g o  i E jsm o n d a . K o n ­
fe re n c ję z a g a ił p . in sp e k to r sz k o ln y Ju ­
ra sz , p o  c z y m  w y ty c z n e o rg a n iz ac ji p ra c y  
o św ia ty  p o z a sz k o ln e j p o d a ł p . in s tr . W o j-  
n e ro w sk i; d a lsze re fe ra ty w y g ło s ili k ie ro ­
w n ic y  sz k ó ł p p . Ja n a s ik , D łu g o rz i U rb a ń ­
c z y k .

Obornsto

—  Z a g in ię c ie  d z ie w c z y n k i W  d n iu 1 8  
b m . w y sz ła ra n o  d o  sz k o ły 1 2 -le tn ia Ja n i­
n a B ia d a ła , c ó rk a sz o fe ra , z a m ie sz k a łe g o  
w  O b o rn ik a c h , u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o  6 6 , 
k tó ra d o tą d  n ie w ró c iła . R y so p is : w z ro s t 
o k o ło 1 2 0 c m ., p o s ta ć n ie c o p o c h y ła d o  
p rz o d u , w ło sy  b lo n d , o c z y  n ie b ie sk ie , c z o ­
ło w y so k ie , n o s i u s ta n o rm a ln e . U b ra n a  
b y ła w  p ła sz c z k o lo ru z ie lo n e g o , b e re t  
c z e rw o n y , trz e w ik i c z a rn e , sz n u ro w a n e . —  
P rz y  so b ie  m ia ła te k ę z p o d rę cz n ik a m i d o  
k l. V I. W sz e lk ie w ia d o m o śc i o z a g in io n e j  
k ie ro w ać d o  n a jb liż sz e g o p o s te ru n k u P o li­
c ji P a ń s tw o w e j.

—  2 0 - le c ie  L . M . K . L ig a  M o rsk a  i K o ­
lo n ia ln a  w  O b o rn ik a c h k o m u n ik u je , ż e d la  
u p a m ię tn ie n ia  ro c z n ic y  2 0 -le c ia  L . M . K . i 
M a ry n ark i W o je n n e j o d b ę d z ie s ię w  n ie ­
d z ie lę , d n ia  2 7 lis to p ad a , o  g o d z . 1 2 w  sa li  
p o s ie d z e ń  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  O b o r­
n ik a c h u ro c z y s te z e b ra n ie Z a rz ą d u O b w o ­
d u  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j.

—  Z e b r a n ie K o ła o f ic e r ó w r e z e r w y .  
P o w ia to w e K o ło O fic e ró w  R e z e rw y w  0 -  
b o m ik a c h u rz ą d z a w  d n iu 2 4 lis to p a d a r . 
b . o  g o d z . 1 6 m . 3 0  m ie się c z n e z e b ra n ie w  
sa li p . B e rn a rd a W ie c z o rk a . R e fe ra t w y ­
g ło s i p . k a p ita n  L ic h o d z ije w sk i z 6 9 p . p .

Ibgszgń

—  Z m a r ł, w r ó c iw s z y z p o g r z e b u . P o d ­
c z a s p rz e c h o d z e n ia  z p o c iąg u  m ię d z y c h o d z -  
k ie g o d o p o z n ań sk ie g o  z a s ła b ł n a g le i w y ­
z io n ą ł d u c h a  p e w ie n p a sa ż e r , k tó ry w ra c a ł 
z c a łą ro d z in ą  z  p o g rz e b u  w  o k o lic y  T rz c ie  
la .

—  A k a d e m ia u  M ło d z ie ż y . O n e g d a j o d ­
b y ła s ię w  sa li D o m u K a to lic k ie g o p ię k n a  
a k a d e m ia , z o rg a n izo w a n a p rz e z K a to lic k ie  
S to w a rz y sz e n ie M ło d zie ży m ę sk ie j o k rę g u  
z b ą sz y ń sk ie g o . W  p ro g ra m ie b y ło :‘z a g a je - . 
n ie , w y stę p C h ó ru , d e k la m a c je , śp ie w y , re ­
c y ta c je , ś lu b o w a n ie , p rz e m ó w ie n ia i k ró t­
k ie  sp ra w o z d a n ie ro c z n e z d z ia ła ln o śc i S to ­
w a rz y sz e n ia . A k a d e m ię z a k o ń c z o n o w sp ó -  
n y m  śp ie w em  „ H e j d o a p e lu ” i „ B u d u je m y  
P o lsk ę C h ry stu so w ą ” . C a ło ść w y p a d ła  
w sp a n ia le . K ie ro w n ic tw u n a le ż y s ię sz c z e ­
re u z n a n ie .

J a k  to  b y ło  w  S tr z e ln ie ?
W y ja ś n ie n ie  p . A d o lfa W o jc ie c h o w sk ie g o .

W  n u m e rz e 2 6 5 „ N o w e g o K u rie ra " w  

a rty k u le , o m a w ia ją c y m g o sp o d a rk ę m ie j­

sk ą w  S trz e ln ie p o ru sz o n a z o s ta ła sp ra w a  

z a g in ię c ia 1 3 5 z ł, k tó re w  m y śl w y w o d ó w  

ra d n y c h B ro ź y n y i K w ia tk o w sk ie g o m ia ł 

rz e k o m o  ro z trw o n ić  in k a se n t C e g ie ln i M ie j 

sk ie j p . A d o lf W o jc ie c h o w sk i.

S p ra w a m a  w id o c z n ie tło  o so b is te , p . L u d ­

w ik K w ia tk o w sk i b o w iem  p rz e p ro s ił p a n a  

A . W o jc ie c h o w sk ie g o  z a  p o s ta w io n e  m u  z a  

rz u ty , s tw ie rd z a ją c w liśc ie d o n ie g o , ż e  

z a rz u ty te s ta w ia ł z n a m o w y p . ra d n e g o  

F r. B ro ź y n y , k tó ry , z d a n iem  p . K w ia tk o w ­

sk ie g o , m śc i s ię n ie słu sz n ie n a p . A d o lfie  

W o jc ie c h o w sk im . P a n K w ia tk o w sk i c o fn ą ł 

z  w ła sn e j in ic ja ty w y  te  z a rz u ty *
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Druga runda przedbojów
Protest warszawiaków będzie uwzględniony

W  niedzielę m iała się odbyć druga i 

ostatnia runda przebojów o m istrzostw o  

drużynow e Polski. N iestety , nie jesteśm y  

w  stanie podać dokładnego program u m e­

czów , w  ub. niedzielę było bow iem ty le  

kom plikacji, że program został przew róco ­

ny do góry nogam i.
N a pew no odbędzie się ty lko spotkanie  

G oplania —  E lektrit w  Inow rocław iu. T yl­

ko dw a punkty L endzina w ydają się być  

pew ną zdobyczą w ilnian. D rugi dobry bok ­

ser E lektritu B lum , trafia na dobrego L eś­

niaka.
T eoretycznie w  K rakow ie pow inien się 

odbyć m ecz rew anżow y W isła —  L W SS  

(L ublin). Stoi to jednak w  kolizji z konku ­

rencyjną im prezą, ale PZ B dom aga się aby  

m ecz W isła —  L W SS się odbył, inaczej 

grozi naw et konsekw encjam i.
N ajw iększe kom plikacje są w grupie  

I L echia, jak w iadom o, pobiła O kęcie, ale  

drużyna w arszaw ska zaprotestow ała. Pro ­

test ten będzie uw zględniony niem al na pe­

w no i słusznie PZ B ustanow ił już jedną in ­

stytucję „nieom ylnych" —  sędziów i boks  
polski dość na tym  ucierpiał. A by odrzucić  

protest O kęcia, trzeba by pow ołać drugą  

instytucję ludzi nieom ylnych —  lekarzy. A  

na to nie m ożem y sobie pozw olić, zw łasz­

cza że m am y dow ody, że lekarz lw ow ski 

się om ylił.
O kęcie będzie w ięc m usiało jechać jesz  

cze raz do L w ow a na m ecz przy czym  na­

leży przypuszczać, że tym razem PZ B po-

Pięściarstwo

Poznań — Berlin,
Spotkanie m iędzym iastow e Poznań —  

B erlin zostało ostatecznie sfinalizow ane na  j 
5 stycznia do Poznania. B erlin zapow iada  
przyjazd w sw ym najsiln iejszym składzie, 
z N eurnbergiem  na czele.

Pisarski — Kolczyński w styczniu
Pertraktacje o m ecz Pisarski —  K olczyń ­

ski w  W arszaw ie i Ł odzi, w  dniu 6 i 22 sty  
cznia rb . w ram ach m iędzyklubow ego m e­
czu O kęcie —  G eyer są na dobrej drodze. 
D o uzgodnienia pozostała w łaściw ie ty lko  
kw estia finansow a m eczu, bow iem  zarów no  
G eyer jak i Pisarski przyjęli w arunek K ol­
czyńskiego, że łodzianin nie będzie w ażył 
w ięcej jak 70 kg. 4-go grudnia w alczą w  
Ł odzi C zechow ice z H akoahem .

Bokserzy Polonii walczą w Poznaniu w pó­
źniejszym terminie

W  niedzielę nadchodzącą odbyć się m iał 
w  Poznaniu tow arzyski m ecz bokserski po ­
m iędzy Polonią stołeczną a poznańskim  
Sokołem .

W term inie pow yższym m ecz nie doj­
dzie jednak do skutku i .przesunięty został 
na 18 grudnia rb .

stara się, aby kolegium  sędziow skie stanę­

ło na w ysokości zadania.
A  kiedy odbędzie się ten m ecz? W  tę  

niedzielę chyba nie, gdyż dw u bokserów  

O kęcia (Sobkow iak i C zortek) w alczy w  

barw ach W arszaw y na m eczu z M ona­

chium . P2B  nie m oże osłabiać składu W ar

Najbliższy start Chmielewskiego
N astępna w alka C hm ielew skiego odbę­

dzie się w dniu 29 bm , w  Portland. Prze­

ciw nikiem Polaka będzie m istrz i pupil 

Portlandu C ole W eich.
A m erykanin postaw ił za w arunek, że  

spotka się z C hm ielew skim  jedynie w  tym  

w ypadku, jeśli Polak będzie w ażył w  dniu  

m eczu do g. 3 pp. 160 funtów am erykań ­

skich, to jest 72 kg 574 gr. O ile C hm ie­

lew ski nie będzie w stanie osiągnąć tej w a­

gi zapłaci karę w adialną w ys. 1.500 doi.

Żeglarze polscy w Senegalu
Jacht harcerski „Poleszuk", który w  

lipcu br. opuścił G dynię, zaw inął niedaw ­
no do D ekaru w  Senegalu , by na pokład  

sw ój przyjąć czw artego członka załogi, li­

terata Z bigniew a Jasińskiego, który do ­

tarł tam  w  dniu 31 października na statku  

s/s „K ościuszko".
W szyscy członkow ie załogi cieszą się  

jak najlepszym zdrow iem , m im o złych w a­

runków klim atycznych Senegalu , znacznej 

w ilgotności i w ysokiej tem peratury , docho ­

dzącej do 50 st. C elsjusza. Jacht odw iedza-

W kilku wierszach
— Na początku roku przyszłego odbyć  

się m a w K openhadze m iędzypaństw ow y  
am atorski czw órm ecz bokserski .pom iędzy  
pełnym i reprezentacjam i A nglii, D anii, 
Szw ecji i N iem iec.

— Pod Nowym Jorkiem odbył się bieg  
naprzełaj na dystansie 9,6 kim o m istrzo ­
stw o Stanów  Z jednoczonych. T ytuł m istrzo  
w ski zdobył znany  olim pijczyk Joe M ac C lu  
skey w czasie 30:32 m in. D rugie m iejsce  
zajął Jam es R aferty w czasie o dw ie se­
kundy gorszym .

— W dniu 4 grudnia br. w  N eapolu od ­
będzie się m iędzypaństw ow y m ecz piłki no ­
żnej pom iędzy reprezentacjam i Francji i 
W łoch.

— Włoski Związek Kolarski projektuje  
zorganizow ać w roku przyszłym kolarski 
w yścig szosow y na trasie R zym  —  B erlin . 
Projekt ten pow zięty został z zam iarem  po ­
głębienia stosunków sportow ych w łosko- 
niem ieckich, a przy tym pew ną rolę ode-

szaw y, gdyż m ecz z M onachium  jest m e­

czem  prestiżow ym , ale nie m oże też w ym a­
gać od O kęcia, aby jechało do L w ow a w  

składzie osłabionym .

M oże w ięc pow tórzenie m eczu lw ow ­

skiego odbędzie się dopiero 4 grudnia. Po ­
krzyżow ałoby to fatalnie cały m ozolnie u- 
łożony program  rozryw ek finałow ych. C hoć  

naw et bez tej kom plikacji zm iany m uszą  

nastąpić. D nia 4 grudnia w  żadnym  w ypad ­

ku nie zdążym y w yłonić 4 finalistów .

N iestety C hm ielew ski, który  się ostatnio  

b. rozrósł, m a w ielkie trudności z utrzy ­
m aniem  kategorii średniej i w aży przecięt­

nie 175 funtów am erykańskich, to jest aż  

15 funtów  ponad lim it.
T ak w ięc, dzień 20 listopada  będzie pró  

bą czy C hm ielew ski pozostanie nadal w  

w adze średniej, czy też w  przyszłości bę­

dzie startow ał w kategorii półciężkiej. 

C hm ielew ski nie ty lko przybrał na w adze, 

ale i urósł o 3 centym etry .

ny jest przez szereg osób, które przędzi­

ny jest przez szereg osób, które po ­

staw ę polskich żeglarzy, M . in . załoga go ­

ściła u siebie znanego pisarza M ichała C ho  

rom ańskiego.
W  D akarze jacht podniesiony zostanie  

na slip celem oczyszczenia kadłuba z w o ­

dorostów i przystosow ania do przejścia  

przez A tlantyk do A m eryki południow ej. 

Przed odbyciem jednak tego etapu „Pole­

szuk" praw dopodobnie odw iedzi jeszcze  

M onrow ię, stolicę republik i L iberii, 

grała niechęć W łochów do uczestniczenia 
w przyszłorocznym m iędzynarodow ym wy­
ścigu „dokoła Francji” .

— Międzynarodowa Unia Bokserska po ­
zbaw iła ty tułu m istrza E uropy w w adze  
koguciej R um una A urel T om a ze w zględu  
na to , że pięściarz rum uński nie rozegrał 
w oznaczonym m u czasie m eczu z Sang- 
chili w  obronie ty tułu .

— Słowacki Zwózek Piłki Nożnej za­
m ierza zorganizow ać ten sport na now ych  
podstaw ach. Praw dopodobnie izniesione zo­
stanie zaw odow stw o w  słow ackiej piłce no ­
żnej. Spraw a pow yższa załatw iona zosta­
nie definityw nie na posiedzeniu słow ackie- 
go Z w iązku Piłki N ożnej, jakie odbędzie  
się w  nadchodzącą niedzielę.

— Obrońca warszawskiej Polonii, Gro- 
lik , otrzym ał już zw olnienie z klubu w ar­
szaw skiego i w rócił na Śląsk.

G rolik m a grać iw katow ickiej Pogoni.
—  Po trzyletniej nieobecności H olender­

ski Z w iązek hokejo lodow ego postanow ił 
w ziąć udział w  turnieju o  m istrzostw o św ia  
ta w  roku  przyszłym .

M iłe to nie jest.
C zterech ludzi tw orzy  pierścień, przez któ ­
ry jeździec się przedostaje. O brazek ten  
—  dla ludzi m ających silne nerw y. Ć w icze­
nia takie odbyw ają —  oczyw iście am ery­

kańscy zw olennicy nadzw yczajności.

Fo f ocro
Jedno z pism warszawskich w arfy* 

kule „Sport śląski w mackach hilleryz- 
mu’ oskarża sport śląski i odstania ta­
jemnicze smutne dla świata sportowego 
polskiego.

„Hitleryzm niszczy sport śląski ■— 
pisze wspomniane pismo. — Przed 
miesiącem dwaj reprezentanci piłkar­
scy Wilimowski i Wodarz, znani ze 
swoich nazistowskich przekonań, gra­
li „dziwnie*1 opieszale na meczu mię­
dzynarodowym Polska — Niemcy. W  
rezultacie drużyna polska poniosła 
wielką porażkę. Niemcy natomiast od­
nieśli pewne, po szeregu przegranych, 
zwycięstwo, ratując na naszej skórze 
nadszarpniętą reputację swego pilkar- 
stwa.

Ostatnie dni przynoszą znów nie­
przyjemną wiadomość z cyklu: wysłu­
giwanie się hitleryzmowi. Tym razem 
dwaj pływacy, rekordziści i reprezen- 
tanci Polski, Joachim Karliczek z E. 
K. S~u i Ewald Heindrich z K. S. Dąb 
poczuli się nagle obywatelami niemie­
ckimi i wycofują się ze sportu polskie­
go.

Karliczek pozostaje w Berlinie, 
gdzie kończył studia uniwersyteckie, a 
Heindrich przeniósł się na Śląsk Opól 
ski, wzamian za co dostał posadę.

Wymienione fakty nie są odosob­
nionymi wybrykami nieodpowiedzial­
nych jednostek. Takich ludzi wycho­
wuje zhitleryzowana atmosfera nie­
mieckich i polskich (z nazwy tylko) 
klubów śląskich1*.

Większość tych zarzutów niestety, 
jest słuszna i tym bardziej smutna.

A-KpPRlN frcr
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Poszedł z R aisą naprzód, dum nie  
w znosząc głow ę. Z drugiego  już pokoju  
słychać było podniesiony jego głos, 
głos, jak w yobrażał sobie, św iatow ca, 
aranżera najprzedniejszego.

—  Panow ie, w alc! M uzyka w alca!
—  W ybacz pan, panie pułkow niku, 

m oje obow iązki —  rzekł R om aszow .
—  E ch, bracie m ój —  pokiw ał gło ­

w ą rozgoryczony L ech. I tyś taki jak i 
tam ci... H a to ... zaczekaj podchorąży! 
Słyszałeś o M oltkem ? O w ielkim  feld ­
m arszałku i strategiku M oltkem ?

—  Panie pułkow iku, dopraw dy —
—  O , o —  T o, co ci pow iem  —  jest 

krótkie. W ielki ten generał odw iedzał 
kluby oficerskie, a przy © biedzie kładł 
przed sobą w oreczek napełniony zło ­
tem . Postanow ił sobie ofiarow ać go o- 
ficerow i, od którego raz bodaj w klu ­
bie usłyszy dzielne, napraw dę w arto ­
ściow e słow o. A le um arł, przeżyw szy  
sto dziew ięćdziesiąt lat, w oreczka zaś 
nie m iał kom u dać. H m ? R ozgryzłeś  
ten orzech  —  H m ? N o, to teraz idź, bra  
cie. Idź, idź, w róblu.., poskacz sobie, 
poskacz.w

IX .

W  salonie, rozedrganym  ogłuszający ­
m i dźw iękam i w alca, krążyły dw ie pa ­
ry . B obetyński, podniósł łokcie do gó ­
ry , szybko przebierał nogam i w około  
w ysokiej T alm anów ny, tańczącej ze spo  
kojem m arm urow ego głazu. W ysoki  
A rczakow ski kręcił w  koło siebie jed ­
ną z m łodszych Ł ykaciew ych, nad któ ­
rą lekko się pochylił i patrzył na stroj­
ną; nie  w ykonyw ał pas, lecz postępow ał 
od  niechcenia z nogi na  nogę, jakby  tań ­
czył z dzieckiem . Piętnaście innych  pań  
siedziało pod ścianą w  zupełnej sam ot­
ności; starały się udaw ać, że ta sam ot­
ność jest im  obojętna.

Jak zw ykle na zebraniach pułko ­
w ych tak i teraz okazało się, że płeć  
żeńska liczbą przew yższała m ęską, co  
nie obiecyw ało w esołego początku ba ­
low ego.

Petersonow a, która ty lko co rozpo ­
częła tańce (było to dla pań rzeczą nad  
zw yczajnej w agi, szczytną bardzo), tań ­
czyła teraz z eleganckim  O lizarem . Je ­
dną jej dłoń trzym ał na lew em  sw ojem  
biodrze, —  dam a na praw ej ręce sw ej, 
leżącej na ram ieniu tancerza, oparły  

podbródek, zw racając nieładnie tw a­
rzyczkę w  bok —  na salę. Po jednym  
turze, usiadła, naum yślnie niedaleko od  
R om aszow a, stojącego przy drzw iach. 
W achlując się i w patrując w O lizara, 
m ów iła ze znużeniem ;

—  Pow iedz, hrabio , dlaczego tak m i 
jest zaw sze gorąco. B łagam  pana, po ­
w iedz m i!

O lizar lekko się skłonił, dźw ięknął  
ostrogam i i pokręcił w ąsa.

—  Pani, tego naw et M arcin Z adeke  
nie pow ie.

Poniew aż O lizar patrzył na jej pier­
si odsłonięte, zaczęła szybko, głęboko  
oddychać.

—  T em peratura  m oja zaw sze podnie  
siona! —  m ów iła R aisa, dając poznać  
uśm iechem , że za tem i słow am i kryje  
się m yśl nieprzyzw oita. —  T aka  to  krew  
w e m nie płynie!

O lizar uryw kow o, nieokreślenie za­
chichotał.

R om aszow  patrzył na Petersonow ą 
i m yślał ze w strętem : „O h, jakaż ona  
obrzydliw a". M iał w  tej chw ili uczucie, 
jakby przeszły ich stosunek podobny  
był do  brudnej bielizny.

—  N ie śm iej się hrabio . N ie w iesz  
pan, że m oja m atka była G reczynką?

—  I m ów i nieprzyjem nie, —  m yślał 
R om aszow . —  Szczególnie, że dotąd  nie  
spostrzegałem  tego... T ak w ym aw ia sło  
w a, jakby m iała chroniczny katar, albo  
polipa w nosie „boja batka greczydka".

Petersonow a raptem  zw róciła się do  
R om aszow a i spojrzała na niego w yży  
w ająco<

R om aszow szepnął do siebie:
„T w arz kobiety przybrała w yraz za­

gadki, stała się m aską".

—  B onżiur, Jerzy A leksiew iczu! N ie  
m asz pan zam iaru przyw itać się? —  
zaśpiew ała R aisa A leksandrów na.

R om aszow podszedł. Z groźnym , o- 
strym  w zrokiem  uścisnęła m u rękę.

—  Prosiłeś m nie pan o trzeciego  
kontredansa, nie zapom niałeś o tern , 
m am nadzieję!

R om aszow skłonił się

—  Jakiś pan dzisiaj niew yraźny — -  
skrzyw iła się Petersonow a. —  Pow inie  
neś pan  pow iedzieć: enchanłez m adam e, 
—  adszadte badab —  posłyszał R om a­
szow —  H rabio , praw da, w ygląda jak  
w orek?

—  Jakże m iałbym  zapom nieć! Pa ­
m iętam  —  niepew nym  głosem  rzekł R o ­
m aszow . —  D ziękuję za zaszczyt.

Pom im o starań B obetyńskiego, w ie­
czór za m ało był ożyw iony. A ranżow ał 
tańce z rozczarow aniem , znużeniem ,  
jakby ulegając konieczności czynienia  
drugim  przyjem ności, jakby się pośw ię­
cając ty lko uprzykrzonym  obow iązkom , 
m ającym dla innych pow ażne znacze­
nie.

D opiero przed trzecim kontredan- 
sem ożyw ił się niecą Przebiegał salę, 
szybko sunąc i bardzo donośnie w oła­
jąc:

—  M onStre-kontredans! K aw aleria, 
angażujcie dam yl

(C IĄ G D A L SZ Y  N A STA PL )



N r 270 Piątek, dnia 25 listopada 1938 r.

K r-on/fcC TlJak  bojów ki endeckie napadly na pochód P. P. S.
Piątek

KaluOan rzynslHalol.
Czwartak 24 Jana od Kra, 

listopad H Piątek 25 Katarzyny

Kalendarzyk meteorologicznydcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Czw artek, godz. 10 rano. Ciśnieniev ____ at­
m osferyczne średnie 752 m m . Temperatu ­
ra pow ietrza w ub. dobie najw yższa 4- 
st. C., najniższa 4- 6 st. C.

Stan w ody w rzece W arcie w ynosi 4- 84 
cm . Tem peratura w ody 4- 5,3 st. C.

Nocne dyżury aptek
śródm ieście — A pteka dra K ierzyńskie- 

go, ul. Pierackiego; A pteka pod Eskulapem , 
pl. W olności 13; A pteka pod Złotym Lw em  
Stary Rynek 75; A pteka przy G robli. W iel­
kie G arbary 41; A pteka na Chw aliszew ie, 
Chw aliszew o 76.

Jeżyce — A pteka M ickiew icza, ul. D ą­
brow skiego 10.

Łazarz — A pteka przy Parku W ilsona, 
ul. M arszalka Focha 47.

W ilda — A pteka Fortuna, G . W ilda 76-
Sołacz —  A pteka przy ul. M azow ieckiej 

nr. 12.
G órczyn — A pteka K arpińskiego, ulica 

M arsz. Focha 158.
D ębiec — A pteka przy ul. D ębieckiej 6- niieślniczego ..(przy ul. Fr. Ratajczaka)
Poznań*W schód — A pteka przy K rzyżu, j - i /

ul. G łów na 53. I . .. pod hasłem
Starołęka — A pteka m iejscow a. I . . . .

Ważne telefony: „Poznań przez nas sam ych dobrze rządzony"
Zegarynka —  07. C entrala m iędzym iasto-1 // i  v

w a —  00. Inform acja tel. 09. I odbędzie się

------  PR ZED W Y BO R C ZE ZEBR A N IE PU BLICZN E

na którym przem aw iać będą:

p. D r W itold Jeszke,
p» Santariusow a Zofia, 

l p. dyr, W ięckow ski Erw in.

K ola M łodej W si budują D om y Ludow e

głos p. m k Po- ~  z  .
M trzalew ski, St. pnajdai®  m . in .: spraw ozdanie w o- polskim  kapitale.

O droczenie sesji Sejm iku W ojew ódzkiego

Z miasta
—  Poznaniacy poznajcie Poznań! Zw ią­

zek Popierania Turystyki organizuje w  nie­
dzielę w ycieczkę kulturalno - historyczną 
do kościołów : Bernardyńskiego —  i Bożego  
Ciała —  założonego przez W ładysław a Ja­
giełłę w  roku 1406, Zbiórka o godz. 12-tej I 
przed kościołem  Bernardyńskim . Cena kar-1  
ty uczestnictw a 0. 35 zł., dla radioabonen-1 ,
tów  i m łodzieży 0,25 zł. K arty m ożna nabyć I: ....................
w portierni hotelu „Bazar". W ycieczka I . : f ' Turek, 24. 11.
gospodarcza zw iedzi tego dnia Fabrykę K oło M łodej W si w  Przykonie pow . tu- 
Chem iczną „Blask na otarołęce, ZbiorK a . ył- ..i. -i t
o godz. .9,30 ną ostatnim  przystanku tram w reck lcŹ° uchw aliło na w alnym zebraniu  
nr. 4, na D ębcu. K arty uczestnictw a w  ce- I budow ę D om u Ludow ego, który  m a stać się 
nie 0,55 zł, dla radioabonentów  i m łodzieży kuźnią postępow ej i śm iałej m yśli społecz- 
0,25 zł. w  portierni hotelu „Bazar e Inej, ogniskiem , tw órczych poczynań gro- 

Z życia organlzacy} I m adzkich i sym bolem tężyzny chłopskiej.

— - Zw iązek D rogerzystów  R . P. M iesię­
czne zebranie O bw odu I. Zw iązku D roge­
rzystów R. P. odbyło się w  D om u K upiec­
tw a Polskiego pod przew odnictw em  preze­
sa ks. G adebuscha. Sekretarz F. H ybsz re­
ferow ał o projektach zm iany godzin handluj P zn A 11

oraz o projekcie otw ierania składów  w  nie-1  an ’ •
dziele i św ięta w czasie trw ania M iędzy-1 Zarządzeniem w ojew ody poznańskiego  
narodow ych Targów w Poznaniu, czyli 2 X V I poinańskieg<> Sejm iku W ojew ó- 
do 3 niedziele w  roku. W yw iazała się bar-1 . . . ' > _  j. . . , ™  .
dzo ożyw iona dyskusja, w której glos za- Pędnio  na dzień 29 b.
bierali pp, St. Janczew ski, B. H oręziak, St. I odroczona została na dzień 5 grudnia  
M uller, L. K asprowicz i inni, którzy praw ie |br„ godz. 11 przed południem . O droczenie  
w szyscy byli przeciw ni projektow i otw ie- term inu sesji nastąpiło na skutek kolizji 
rania składów , w niedziele. Prezes G ade-1  pierw otnego termrm i z term inem zw ołania 
busch zapoznane następm e obecnych szcze- Ilb U stsw odaw raych .
gołowo z program em Tygodnia Propagandy  I
H andlu, Rzem iosła i Przem ysłu Polskiego, I U stalony poprzednio porządek obrad se- 
który odbędzie się w czasie od 4 do 11 Lp Sejm iku W ojew ódzkiego nie ulegnie ta- 
grudnia br„ na terenie całe, Polski. W  o- d zm ianom . N a poreądlni dziennym  
żyw ionej dyskusji zabierali głos p. m m . ro- 1 
szw iński, St. Trojanow icz, M nxaivw skl, G i. ■ e - - •
Janczew ski i inni. Postanow iono jednogło- 1 jew ody poznańskiego, w ybór m arszałka i 
śnie zw ołać w  tej spraw ie w spólnie z fabry | w icem arszałków Sejm iku, w ybór W ydziału  
kantam i i pracow nikam i branży drogeryj-1 W ojew ódzkiego i kom tsyj Sejm iku oraz w y  
nej w ielkie zebranie na niedzielę, dnia 27.1 •
11. br. godz. 15 do Poznania do D om u K u-1  
piectw a Polskiego, O dpow iednie referaty  I 
w ygłoszą pp. m in. A . Poszw iński, płk. A . 
Chocieszyński i p. m gr. Stefaniak. N astępne 
m iesięczne zebranie odbędzie się w  czw ar- I 
tek, dnia 15 grudnia o godz, 20 w D om u I 
K upiectw a Polskiego. Pod w olnym i głosa-1  
m i poruszono jeszcze spraw y podatkow e, 
po czym  prezes zam knął zebranie.

— - Zjednoczenie Inw alidów  W ojny św ia­
tow ej, W  sali p. H ofm ana przy «1, M . Fo- I 
cha 175 odbyło się zebranie konstytuęyjne 
Zjednoczenia Inw alidów W ojny Św iatow ej, I 
O środka G órczyn. Przy licznym  udziale in- 1 
w alidów  i w dów , zam ieszkałych w  G órczy- 
nie i okolicy zagaił zebranie p. M ichałow ­
ski w obecności delegatów zarządu głów ­
nego, pp. K raw ca i W pdzaka. O bszerny  I 
referat o zagadnieniach i bolączkach ofiar 
w ojennych w ygłosił prezes zarządu głów ­
nego p. K raw iec. Żyw iołow e oklaski i rze­
czow a dyskusja, w  której brało udział w ie- I 
lu obecnych, były dow odem zrozumienia  
zebranych o konieczności łączenia się w  
jednej silnej organizacji. Zarząd w ybrano w  
następującym  składzie: pp. M ichałowski —  I 
prezes, K ubicki —  w iceprezes, Zw oiski —  
sekretarz, Piechota —  skarbnik, pp. Sze- 
szuła i M ańczak  —  ław nicy. D o kom isji re­
w izyjnej w ybrano pp, H ofm ana, Bartkow ia­
ka i Chyłę, U chw alono odbyw ać zebrania | 
plenarne w  pierw szą niedzielę każdego  m ie- ।  
siąca popołudniu o godz. 16-tej w lokalu I 
p. H ofm ana.

Echa krw aw ej bójki w  czasie pochodu 1-m ajow ego. 6 członków  Stronnictw a  
N arodow ego na ław ie oskarżonych.

Poznań, 24. 11.
Przed ; Sądem O kręgow ym rozpoczął się  

dziś proces przeciw ko 5-ciu członkom Stron  
nictw a N arodow ego oskarżonym o udział 
w napadzie na pochód Polskiej Partii So­
cjalistycznej w dniu 1 m aja br.

N a ław ie oskarżonych zasiedli handlo­
w iec M aksym ilian W eber (św. W ojciecha  
14/15), robotnik Franciszek G om ola (K ra­
m arska 5), student A ntoni W ol^ew icz, 
(Strusią 37), kow al Józef Piórkow ski (Ży­
dow ska 28) i pom ocnik kow alski Józef K a­
m ińsku O skarżony kupiec M arian Skrzyp­
czak (Rzeczypospolitej 9) na rozpraw ę się  
nie staw ił, w obec czego sąd spraw ę jego  
w yłączył. W rozpraw ie, na którą pow oła­
no 35 św iadków , przew odniczy sędzia okrę­
gow y G óralew icz, A kt oskarżenia popiera 
prokurator Elznerow icz.

Po zaprzysiężeniu św iadków przew od­
niczący odczytał akt oskarżenia. W ynika  
z niego, iż Stronnictw o N arodow e przygoto. 
w yw ało się do rozbicia tegorocznego pocho­
du 1-m ajow ego PPS. i klasow ych Zw iązków

W  niedzielę dnia 27-go listopada rb. o godz. 12.00 w sali D om u Rze-

Fundusz w  sum ie 2000 zł zebrano z dobro­
w olnych ofiar m ieszkańców i im prez koła. 
W  ten sposób bez pom ocy patronów  stanie  
D om Ludow y — św iadectw o dojrzałości 
społecznej m łodego pokolenia chłopskiego, 
które z pełnym poczuciem odpow iedzial­
ności buduje now ą, spraw iedliwą Polskę  
Pracy. (zg)

bór przedstaw icieli Sejmiku W ojew ódzkie­
go do szeregu instytucuyj państw ow ych i 
innych o charakterze kolegialnym .

Polska spółdzielnia szew ska
W  Poznaniu istnieje oddział Spółdzielni 

Zrzeszenia Szew ców Chrześcijan im . K iliń­
skiego. Spółdzielnia ta pow stała w yłącznie 
z iniqatyw y szew ców chrześcijan i nie po­
siada obcego kapitału. Rozw ój jej postępuje  
szybko i pom yślnie. Jest to jedyne tego ro ­
dzaju placów ka w śród szew ców  o rdzennie

Zarząd C entr. Zw . Zaw odow ych Szew ­
ców C hrześcijan prosi tą drogą kupiectw o  
polskie o poparcie Spółdzielni.

ZA K U PY
G W IA ZD K O W E
należy poczynić jnż w cześnie jeżeli pragnie się 
korzystać z pełni naszego niedoścignionego w yboru  
przepięknych prezentów gw iazdkowych

Polecamy: materiały wełniane i jedwabne, aksa­

mity, swetry, biuzkl, szale, apaszki, kostiumy narciar­

skie, bieliznę ciepła i jedwabna, rękawiczki, pończochy, 

płaszcze, futra, artykuły meskie, bielizną stołowa itp.

Prosimy o obejrzenie naszycfi

14 okien wystawowycń

D O M H A ND LOW Y

F. W O ŹW IA K
PO ZN A Ń  * St. R ynek  85 / K ram arska  16

Zaw odow ych. N a dzień 1 m aja godz. 10-tą  
w ładze S. N . zarządziły zbiórkę w lokalu  
przy ul. Św . M arcin 76. O koło godz. 13 z lo­
kalu w yszły dw ie grupy bojów karzy po 30 
osób, udając się naprzeciw pochodu PPS., 
na ulicę Stromą. G dy czoło pochodu w cho 
dziło do ogrodu D om u zw iązkow ego Z. Z- 
K .„ z ulicy Różanej w ypadła w zw artym  
szyku pierw sza grupa bojów karzy, uzbro­
jona w  laski i pałki gum ow e. Bojów karze  
zaczęli bić uczestników pochodu. Tuż za  
pierw szą grupą bojów karzy w padła druga, 
zaopatrzona w kam ienie. Pom iędzy napa­
stnikam i a m ilicją porządkow ą PPS w y­
w iązała się bójka, w czasie której szereg  
osób odniosło rany. D w ie osoby, a m iano­
w icie elektrom onter M ichał Chojnacki (K i­
lińskiego 6), oraz oskarżony K am iński zo­
stali ciężko ranni. Przyw ódcą bojów ki był 
oskarżony W eber, pozostali oskarżeni brali 
czynny udział w napadzie,

N a pytanie sędziego, czy oskarżeni przy-

znają się do w iny, w szyscy zapraecsyH , 
tw ierdząc, iż znaleźli się na m iejscu bójki 
„przypadkowo”. A ntoni W olniew icz, będą­
cy, jak w iadom o, kierow nikiem drużyn  
Straży Porządkow ej S. N ., tw ierdzi, że był 
najpierw na odprawie kierow ników kół w  
lokalu przy ul. św . M arcina, później zaś w  
kaw iarni. G dy dow iedział się, iż na ulicy  
Strom ej biją się „narodow cy z kom unista­
m i” , pojechał tam z ciekaw ości sam ocho­
dem . G dy przybył na m iejsce, było już po  
bójce.

W tym m om encie zw raca się do oskar­
żonego W olniew icza prokurator z zapyta­
niem , jaką funkcję pełni w Stronnictw ie  
N arodowym .

— W Stronnictw ie N arodow ym jestem  
bez funkcji —  odpow iada osk. W olniew icz.

—  A dlaczego Pan był na odpraw ie? —  
pyta prokurator. ♦

—  W ygłaszałem tam refrat.
O skarżony K am iński tw ierdzi, źe udzia­

łu w  bójce nie brał, lecz znalazł się na uli­
cy Stromej przypadkow o. Stał m iędzy pu­
blicznością, gdzie został niespodziew anie  
ugodzony kam ieniem  w głow ę. W ięcej nie  
pam ięta.

—  A dlaczego pan przed policją inaczej 
zeznaw ał? —  pyta prokurator.

—  Bo m ów iono m i, że jestem słuchany  
jako św iadek.

Prokurator zw raca się następnie do o- 
skarźonego G om oły z tym samym zapyta­
niem , dlaczego przed policją zeznaw ał ina­
czej, obciążając osk. W ebera, teraz zaś ni­
czego sobie nie przypom ina. G om oła odpo­
w iada, że także był zdania, iż na policji słu  
chają go w charakterze św iadka.

Skolei sąd przystąpił do słuchania św iad  
rów .

Św iadek Feliks Pańkow ski, starszy post, 
służby śledczej zeznaje, iż w drugiej poło­
w ie kw ietnia dow iedział się konfidencjo­
nalnie, źe Stronnictw o N arodow e zam ierza 
rozbić pochód PPS. A kcją tą m iał kierow ać 
oskarżony W olniew icz. W dniu 1 m aja 
św iadek pełnił służbę przed lokalem S. N . 
i obserw ow ał, jak około godz. 10 rozpo­
częli schodzić się członkow ie Stronnictw a, 
O gdz. 11 z m inutam i z lokalu w yszła grup­
ka studentów , którzy rozpoczęli rozdaw ać  
ulotki i w znosić okrzyki. O godz. 12,55 z 
lokalu w yszła grupa 40 osób, która skiero­
w ała się ulicą Ratajczaka w kierunku uli­
cy Stromej. N ieco później w yszła druga  
grupa, która poszła w tym samym kierun­
ku przez ulicę Piekary.

św . Józef W adecki post, służb, śled. 
pełnił najpierw  służbę przed lokalem S. N „  
a następnie podążył za pierw szą grupą bo­
jów karzy na ulicę Różaną. N ieco później 
spotkał koło kina ,,Tęcza" oskarżonego  
Skrzypczaka, którem u zw rócił uw agę, by  
nie w szczynał bójki. Skrzypczak odpow ie­
dział na to: „Jak w ładza nie m oże dać so­
bie rady, to m y dam y sobie radę". Później 
w idział z daleka bójkę i zaw iadom ił o tym  
telefonicznie sw ą w ładzę przełożoną. N a  
zapytanie prokuratora stwierdza rów nież, 
źe inicjatorem  napadu był oskarżony W ol­
niewicz.

W  dalszym ciągu zeznaje szereg urzęd­
ników  służby śledczej i policjantów  m undu­
row ych, którzy opisują przebieg zajścia w  
dniu 1 m aja.

Skolei sąd słuchał pracow nika kolejo­
w ego Józefa W ierzbiczaka, który brał u- 
dział w  pochodzie PPS w  grupie kolejarzy. 
Św iadek poznaje oskarżonego K am ińskiego, 
dóry  w  czasie bójki uderzył go dw ukrotnie 
>ałką. Poznaje rów nież osk. W olniew icza, 
który uderzył go pałką po głow ie. O skar­
żeni W olniew icz i K am iński m łócili w  cza­
sie bójki pałkam i w  praw o i lew o.

Św . M aksym ilian K erber poznaje oskar­
żonego W ebera, który był w  grupie 5 do 6  
osób, którzy gw izdaniem przyw oływ ali in­
nych bojów karzy.

Św iadek H enryk W ołoszyk szedł obok  
pochodu. W  czasie napadu uderzony został 
laską. Chorow ał po tym dw a tygodnie.

Św . Zofia M ałecka poznaje osk. W ebe­
ra, który szedł w  grupie ludzi, którzy na- 
padli na pochód.

Św . Piotr G ellert bronił w czasie bójki 
sztandaru PPS. Został przy tym pobity i 
m usiał się udać na pogotow ie. Tam  spotkał 
oskarżonego K am ińskiego, o którym przy­
pom ina sobie, źe m łócił w praw o i lew o  
pałką.

R ozpraw a  .trw a.
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FIRMY GODHIE 

POPARCIAZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N I A  M Ę S K I E VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o  m ę s k ie u  s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i  
M a t e r ia ły  z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a t a jc z a k a 2 . F il ie  
O S T R Ó W  W lk p .

MODNE 

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY
poleca najtaniej 

znana firma

Poznań-Wielka 8.

J e d y n y  s p e c ja ln y s k ła d  

o d z ie ż y  
z a w o d o w e j i o c h r o n n e j

B .H ild e b r a n d t
P o n n a ń  - S t . R y n e k  7 8 /4 ,  

G d y n ia  - Ś w ię t o j a ń s k a  5 1 .

Ceny fabryczne. Własna produkcja.

KOŁDRY

p u c h o w e , n a  w e łn ie  i w a c ie  o r a z  b ie l iz n ę  
p o ś c ie lo w ą .p o le c a m  w  o lb r z y m im  w y ­
b o r z e . S p e c j a ln o ś ć : W y p r a w y ś lu b n e -  
C e n y f a b r y c z n e . Z w ie d z e n ie m a g a z y n u  
b e z  p r z y m u s u  k u p n a  —  p o le c a : P o z n a ń ­
s k a  F a b r y k a  K o łd e r , w la ś c . W ie c z o r e k  —  
P o z n a ń , j e d y n ie  P ie k a r y  1 , T e le f o n  5 0 - 9 7 .  
R o k  z a ło ż e n ia  1 9 2 1 .

Garsonki 
Swetry 

Suknie
Porannlki 

art. dziecięce
P r z y j m u j e  

a e y g n . „ K r e d y t *

Centralna Drogerfa J. Czepczyński 
P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 S - 4 &

P o le c a  n a jt a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y P o  
t o s t y j w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o  
• le t o w e  —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k i ,  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o t e r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u

O d d z ia ł: D r o g e r j a  „ U n iv e r S u n r n L  F r . R a ­
t a jc z a k a  3 8 .

T e le f o n  2 7 1 9 .

F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n lc z e .

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 

PULOVERY 

KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

R e j e s t r a c j a  m ę ż c z y z n  u r o d z o n y c h  
w roku 1921

O d 1 grudnia br. do dnia 5 stycznia  

1939, odbyw ać się będzie na terenie m iasta  

Poznania rejestracja m ężczyzn urodzonych  

w  roku 1921 a m ających w  Poznaniu m iej­

sce zam ieszkania.

Podlegający rejestracji w inni się zgła­

szać w W ydziale W ojskow ym Zarządu

M iejskiego w Poznaniu pl. Sapieźyński 9, 

w godzinach od 9 do 13, w następującym  

porządku: od 1 do 6 grudnia 1938 zam ie­

szkali w obrębie K om isariatu I PP.; od 7  

do 13 grudnia 1938 zam ieszkali w obrębie  

K om isariatu II PP.; odl4 do 20 grudnia 1938  

zam ieszkali w  obrębie K om isariatu III PP.; 

od 21 do 23 grudnia 1938 roku zam ieszkali 

w  obrębie K om isariatu IV  PP.; od 28 do 31  

grudnia zam ieszkali w  obrębie K om isariatu 

V PP, (w tym G łów na i Starołęka); od 2  

do 5 stycznia 1939 roku zam ieszkali w  obrę  

bie K om isariatu V I PP. (w tym W iniary, 

Sołacz i G olęcin).

N ależy przynieść: dow ód stw ierdzający  

tożsam ość osoby, m etrykę urodzenia, do ­

kum ent zam ieszkania i ostatnie św iadectw o  
szkolne.

• B liższe szczegóły znaleźć m ożna w  ogło ­

szeniach rozm ieszczonych w urzędach  

oraz na ulicznych słupach reklam ow ych.

| S t a d io n  p o z n a ń s k i z m ie n i s w e  o b l ic z e  
p o  u k o ń c z e n iu  z a c z ę ty c h  p r a c

Poznań, 24. 11.

Stadion poznański osław ił się sw ym  
nędznym żyw otem aż nadto, by nic o  
nim nie w iedzieć, tym bardziej że ostat­
nio dużo się 0 nim  m ów iło, w spom inało  
i biadało.

Stadion stał bezczynnie. Żadnej na  
nim nie było im prezy, żadnych zaw o ­
dów ..

O d niedaw na jednak w okolicy sta­
dionu rozlegają się. huki niczem arm at­
nie. W re tam gorączkow a praca. Po ­
tężne m ury betonow o rozsadza się m a­
teriałam i w ybuchow ym i, a na ich m iej­
sce staną now e. U sunięto dotąd otw ar­
te trybuny, a obecnie przystąpiono do  
rozbiórki krytej trybuny od strony  
w schodniej. M ateriał rozbiórkow y zu­
żyty będzie na um ocnienie dróg spacero ­
w ych oraz łożysk kanałow ych w  m ieście.

Po zburzeniu tej części nastąpi na­
sypanie w ałów ziem nych, na których u- 
m ieszczone będą m iejsca siedzące. W  
zw iązku z tym i robotam i przerabia się 
przy tej okazji i sam e boisko. Przeisto ­
czenie to okazuje się koniecznym , gdyż  
boisko w  czasie deszczów ulew nych, było  
zw yklie nie do użycia, z uw agi na nie- 
przepuszczalność podglebia. D latego 
czyni się na boisku przeszło półm etrow y  
w ykop. W  m iejsce to naw ieziona zosta­
nie w arstw a specjalnego piasku oraz 
w arstw a lekkiej glinki, której zadaniem

W s p a n ia ły m  o b c h o d e m  u c z c z o n o  Ś w ię t o  N ie p o d le g ło ś c i  
w  s a n a t o r iu m  d la  p łu c n o  c h o r y c h  w  K o w a n ó w k u

O borniki 23. 11.

N adzw yczaj uroczyście obchodziło dzień  

11 listopada Sanatorium dla płucno cho ­

rych w  K ow anów ku pod O bornikam i. U ro ­

czystość rozpoczęła się m szą św . odpraw ie  

ną w m iejscow ej kaplicy przez kapelana  

zakładu, ks. S. Paw lika. Podczas nabożeń ­

stw a chór kobiecy pod kierow nictw em  Sio­

stry Edw iny odśpiew ał szereg pieśni reli­

gijnych. Po m szy św . kuracjuszki, kuracju ­

sze i w szyscy pracow nicy zakładu udali się  

do dużej sali jadalnej, odpow iednio udeko ­

row anej i przystrojonej roślinnością, gdzie  

odbyła się uroczysta akadem ia. W  przem ó  

w ieniu w stępnym  podniósł dyrektor zakła­

du znaczenie i doniosłość dw udziestolecia  

N iepodległości Państw a Polskiego, po czym  

okolicznościow y referat w ygłosił p. T. 

Tw ardow ski, kreśląc w  nim etapy zm agań  

niew olnej jeszcze Polski z zaborcam i, prze­

chodząc z kolei do okresu w skrzeszenia  

niepodległości naszej i ostatnich zw ycięstw . 

W  pięknych i m ocnych słow ach prelegent 

podkreślił zasługi M atek Polek i Pow stań ­

ców , uczestników  w alk o niepodległość i u- 

trw alenie granic Polski, kończąc sw ój refe­

rat okrzykiem na cześć N ajjaśniejszej R ze­

czypospolitej, Jej Prezydenta i W odza N a­

Ż y d o w s k i r e d a k t o r o b r a ż a ł n a r ó d  p o ls k i
K alisz, 24. 11.

Przed Sądem O kręgow ym w K aliszu  

odpow iadał M ojsze Lajzer A bram ow icz, 

red. tygodnika „K aliszer W och", oskarżo­

ny o zniew agę państw a polskiego i narodu  

w  artykule zam ieszczonym  w  dniu 25 paź­

dziernika roku ub. p. t, „M y pozdraw iam y"

W  artykule tym  autor w yraża radość z  

okazji otw arcia now ej żydow skiej cukier-

Hallo !
Tu Had to

S o b o t a , d n ia  2 6  l i s t o p a d a  1 9 3 8  r «  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze” , 6,35  
G im nastyka, 6,50 M uzyka —  płyty, 7,00 D zien­
nik poranny, 7,15 M uzyka —  płyty. 8,00 A udy­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,25 U twory Ery­
ka C oalesa dyryguje kom pozytor •—  płyty. 11,57  
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 A udy ­
cja południow a. 13,00 Przerw a. 15,00 Teatr W y ­
obraźni dla dzieci „Jak W ojtuś czarow nikiem  
został", 15,30 M uzyka obiadow a. 16,00 D ziennik  
popołudniow y. 16,05 W iadom ości gospodar­
cze. 16,15 K ronika literacka. 16,30 K oncert 
solistów  (z W ilna). 17,00 Państw o kom órek przy  
pracy —  pogadanka. 17,10 K oncert kam eralny. 
18,00 A udycja dla w si. 18,30 A udycja dla Po ­
laków za granicą. 19,15 Przerw a. 19,20 K a­
p e la L u d o w a F e l ik s a D z ie r ż a n o w s k ie g o z u ­

będzie w chłanianie w ilgoci i zasilanie ko  
bierca traw nikow ego. N a glinkę tę na­
sypaną zostanie w reszcie czarna, dobra  
ziem ia, grubości przeszło 30 cm . Po  
tych robotach naw ierzchnia boiska otrzy  
m a specjalną boiskow ą traw ę, po czym  
już po w ykończeniu robót będą m ogły  
się tu odbyw ać bez najm niejszych prze­
szkód im prezy sportow e. B oisku, uw a­
żam y, m ożna by  nadać kształt ow alny na  
w zór boisk olim pijskich. D otychczaso ­
w e bow iem  t. zw . koszykow e, należą już  
do przeżytków . Teraz w łaśnie nadarza  
się okazja, aby jednym zam achem i to  
przekształcenie boiska w ziąć pod rozw a­
gę. Potrzeba nam bow iem  boisk now o ­
czesnych, bo napew no będą się tu roz­
gryw ały niejednokrotnie zaw ody m iędzy  
narodow e.

Z dotychczasow ego kom pleksu na  
stadionie pozostanie jedynie zachodnia 
kryta trybuna. W szystko inne ulegnie  
zasadniczym zm ianom . N a przyległych  
terenach stadionu pow staną, jak się do ­
w iadujem y, także inne boiska sportow e.

Podjętej pracy przez m iasto należy  
przyklasnąć, gdyż stadion był solą w  o- 
ku Poznania. Zam ierał pośrednio po ­
ziom  lekkoatletyki w Poznaniu, zasypia­
ło zainteresow anie. Stadion odnow iony  
będzie nie tylko przyjęty z radością  
przez sportow ców , ale i przez estetów  
poznańskich, którym  leży na sercu w yr 
gląd m iasta.

czelnego.

N a część m uzyczną złożyły się: gra for­

tepianow a p. L. H erberta, który z głębokim  

w yczuciem i um iejętnością w ykonał Pofo- 

nes a-m ol C hopina, m enuet Paderew skiego  

i m azurek C hopina. Pan W , Stem pka z Po ­

znania odśpiew ał przy akom paniam encie  

p. H erberta „Pieśń w ojenną" M oniuszki i 

„U m arł M aciek", Zarów no gra na forte­

pianie, jak i basow y śpiew spotkały się z  

niekłam anym uznaniem dla w ykonaw ców . 

R ów nież deklam acja p. Sm ętkow ej była  

żyw o oklaskiw ana a recytacja p. M oraw ­

skiego w yw ołała b. silne w rażenie, W spól­

ny śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła" za­

kończył tę podniosłą m anifestację uczuć pa  

triotycznych, przygodnych i stałych m iesz­

kańców  leśnego osiedla w  K ow anów ku pod  

O bornikam i,

W ieczorem odbyła się tow arzyska za­

baw a, urozm aicona produkcjam i m uzycz­

nym i i w iązanką  hum oru.

C zęścią dekoracyjną kierow ał p, L. H er 

bert, który w yw iązał się z zadania dosko­

nale, stw arzając sym boliczną kom pozycję  

m apy Polski z C entralnym  O kręgiem  Prze­

m ysłow ym i Zaolziem , do którego w kra­

czają szeregi naszych w ojsk.

nie w  K aliszu, następnie przechodzi do  

strony politycznej, zarzucając, iż ze w zglę­

du na antyżydow skie ekscesy, życie społe­

czne w  Polsce „zepchnięte zostało do epoki 

średniow iecznego barbarzyństw a". W yda­

nie to skonfiskow ano.

Sąd uznał, że artykułem tym w yrzą­

dzono państw u dużą krzyw dę, przeto ska­

zał A bram ow icza na 8 m iesięcy w ięzienia.

działem Lucyny Szczepańskiej (sopran) i 
„C zwórki R adiow ej". Transm isja dla B erlina i 
Frankfurtu. 20,00 M uzyka lekka w w ykona­
niu Sekstetu Stefania R achonia. 20,35 A udycje  
inform acyjne: D ziennik w ieczorny, W iadom ości 
m eteorologiczne, W iadom ości sportow e, N asz  
program na jutro. 21,00 „Potańczm y!'' W yko ­
naw cy! M ała O rk. P. R . pod dyr. Zdzisław a G ó­
rzyńskiego, Stanisław G rynecki i M ieczysław  
H olm  (jazz na harm onijce ustnej i gitarze). 22,05  
G odzina niespodzianek (ze Lw ow a). 22,55  
Przegląd prasy. O statnie w iadom ości dziennika  
w ieczornego, K om unikat m eteorologiczny.

Poznań. 8,10 Program na dziś. 8,15 N asz  
koncert poranny. Płyty. 8,55 Pogaw ędka dla  
kobiet. 11,25 Fragm enty z now ych i starych  
film ów . Płyty. 14,00 Przegląd giełdow y. 14,10  

F r a g m e n t y  z  o p e r y  V e r d i 'e g c u  M lr u b a d u r " . 1 4 ,4 5

’ S k r z y n k a  o g ó ln a  ■—  l i s t y  r a d io s łu c h a c z y  o m ó w i  
dyr. Zdzisław M arynow ski. 14,55 W iadom ości 
bieżące. 18,00 „V erdi - C zajkow ski - W agner*  
—  płyty. 18,25 W iadom ości sportow e lokalne. 
22,55 R ezerw a lokalna.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

18,00 W ieża Eiffla. K oncert sym foniczny. 
20,15 B erom uenster. K oncert sym foniczny. 20,30  
Paris PTT, R ecital skrzypcow y. 21,00 M e­
diolan. „Faust" —  opera. 21,30 B ordeaux. „C y­
ganeria" —  opera. 21,30 Lyon, „G riselidis" —  
opera, 21,30 Strasburg, K oncert sym foniczny. 

R E P R E Z E N T A C Y J N Y  K O N C E R T  R A D I O W Y .

C zw artkow e w ieczory pośw ięcone są w ra­
dio zarów no dla słuchaczy polskich jak i zagra­
nicznych. Z m yślą o słuchaczach obcych słu ­
chających stacyj polskich w późniejszych go­
dzinach, koncerty czw artkow e nadaw ane są o 
godz, 23,05 i zaw ierają m uzykę polską, m ając  
na celu propagandę polskiej tw órczości.

Tym razem  w program ie figuruje: Lessla —  
koncert fortepianow y, oraz M aliszew skiego —  
„B aśń o królew nie K asi" na orkiestrę i głos so ­
low y, W ykonaw cam i będą: orkiestra sym foni­
czna P, R . pod dyrekcją G rzegorza Fitelberga, 
Zb. D rzew iecki i Zw idrów na, K oncert poprze­
dzi słow o w stępne w  języku francuskim  w  oprą  
cow aniu St, G olachow skiego.

P O L S K A  D E F I L A D A  W  N O W Y M  J O R K U  
T r a n s m is j a  n a  f a l i W a r s z a w y  I L

W  zw iązku z dniem K azim ierza Pułaskiego  
zorganizow ana została dnia 16, 10, w N ow ym  
Jorku w spaniała uroczystość przy udziale w ie­
lotysięcznych tłum ów . W defiladzie w zięło  
udział w ojsko Stanów Zjednoczonych i orga­
nizacje polskie. U roczystość ta nagrana zo­
stała na płyty przez tow arzystw o radiow e C o­
lum bia B roadcasting C om pany, które zostały  
sprow adzone do Polski; Polskie R adio nada je  
w program ie W arszaw y II dn. 24. 11. o godz. 
18,35, dzięki czem u polscy słuchacze będą m o­
gli zapoznać się z uroczystościam i am erykań ­
skim i ku czci bohatera polskiego. Spraw ozdaw ­
cą jest B olesław R osalak.

T R A N S M I S J A  Z  F I L H A R M O N I I  

d la  r a d io s łu c h a c z y .

D nia 25 listopada Polskie R adio transm i­
tuje koncert sym foniczny z Filharm onii W a r ­
szaw skiej, część pierw szą w ieczoru nadając w  
program ie W arszaw y IL , zaś od godz. 21,15 n a  
fali ogólnopolskiej. Solistą piątkow ego koncer­
tu filharm onicznego (w części II-ejł będzie zna  
ny zagranicą skrzypek Zino FrancescatŁ A r ­
tysta w ykona jeden z najpiękniejszych kon ­
certów skrzypcow ych B eethovena koncert D - 
D ur op, 61. O rkiestrą dyryguje kapelm istrz  
francuski Paul G uillot

„ R a d io - in f o r m a t o r *
H allo! U w Tga! Już dnia 15 grudnia, r. b. 

ukaźe się „R adioinfonnator - K alendarz- 
Przew odnik R adiosłuchacza na rok 1939“  
w now ej szacie zew nętrznej, z całkow icie  
now ym przez najw ybitniejsze pióra znaw­
ców  radiofonii opracow anym  m ateriale.

K ażdy radiosłuchacz m oże skorzystać ż  
50 proc, zniżki, zam aw iając R adio - Infor­
m ator przez w płacenie sum y zł. jeden na  
konto P. K . O . N r, 14.134.

N orm alna cena R adio-lnform atora w y ­
nosi zł dw a, A  w ięc przypom inam y konto  
N r. 14.134 R adio - Inform ator.

W ie lk i p o ż a r
Zimnawoda, 24. 11. (lei wł.)

W m ajętności Zim naw oda w pow . go­

styńskim (w łasność p. H enryka G rochol­

skiego) w ybuchł z nieznanej przyczyny po ­

żar. Pastw ą płom ieni padła obora, szopa, 

sieczkarnia i pasze. Straty dochodzą do  

100 tys. zŁ

Z E B R A N I A
Czwartek:

G o d z . 2 0 ,0 0 C e n t r . Z w ią z e k L o k a to r ó w  i  
S u b lo k a t o r ó w  Z a c h . P o ls k i —  o d d z ia ł  
m a c ie r z y s t y  w  s a l i K r ó l. J a d w ig i , A le je  
M a r c in k o w s k ie g o  1 , z  r e f e r a t e m  d r  O s to -  
j a -O s to j s k ie g o p t . „ H ig ie n a m ie s z k a ń , 
c h o r o b y  z a k a ź n e i ic h  d z ia ła n ie ” .

Z m a r l i
B onaw entura K ow alski, em . starszy sekre­

tarz pocztow y, 79 lat. Jan K ałkas, stolarz, 54 1. 
Józefa Saw alina z dom u Sm oligow ska, w dow a, 
78 lat. M ieczysław  Sokołow ski, kupiec, 73 lata, 
Józefa K andulina z dom u Przym uszalanka, 56 1. 
Stanisław a G odaw ina z dom u Pietrow ska, 53 1, 
W acław M agnuski, robotnik, 74 lata. A ntoni 
liski, biurow y, 30 lat. Stefan W ęcław ski, ślu ­
sarz, 56 lat. A nna B ulm ańska, 4 m ieś. 15 dni.

M aria C ybichow ska z dom u Filipow iczów - 
na, 46 lat; A ntoni K aczm arek, kołodziej, 34 lat; 
Ida B eim s, z dom u Zerbst, 40 lat; H enryk W ol- 
niew icz, robotnik, 18 lat, zam ieszkały w Prom  
nicach, pow iat Poznań; Józefa B eisertow a z do ­
m u Pietruszanka, w dow a, 76 lat; M arcjanna  
W andel z dom u Szprucianka, w dow a, 79 lat; 
Franciszek W alkow iak, m istrz kam ieniarski, 62  
lat; Jakub K aczm arczyk, górnik, 49 lat; Teofil 
B artkow ski, rolnik, 53 lat, zam ieszkały w W i- 
toblum , pow iat Poznań; Józef G aw roński, ro ­
botnik, 47 lat; B arbara, B ożena G anz, 3 m ieś, 
5 dni; Stanisław a C hw iłkow ska, hafciarka, 53  
lat; Piotr C iszak, ślusarz, 74 lat, zam ieszkały w  
B ędzinie; D anuta M ensfeldów na, 2 godz., za­
m ieszkała w Sierosław iu, pow . Poznań; B oles­
ław  K urow iak, rencista kolejow y, 68 laŁ
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K A P E L U S Z E  -  T O  -  T O M A S E K  P O C Z T O W A  9
Wielki wybór w fasonach 

dla korpulentnych Panów 

w różnych gatunkach oraz 

OSTATNIE NOWOŚCI

P le n a r n e  z e b r a n ie  O Z N  w  O b o r n ik a c h
W czo ra j, 2 3  b m , o d b y ło  s ię p len a rn e ze ­

b ran ie O d d z ia łu O b o rn ik i - m ias to w  sa li 

,.P o lo n ia" . P rzew o d n iczy ł zeb ran iu  d r K ru -

D e k r e t o  „ o c h r o n ie  in t e r e s ó w  p a ń s t w a 6 6  
i d e k r e t a n t y m a s o ń s k i o g ło s z o n e

szk a .

O  sy tu ac ji p o lity czn e j, g o sp o d a rcze j i p o ­

w y b o rcze j w y g ło s ił re fe ra t m g r. K w aśn iew  

sk i T ad eu sz , n ad  k tó ry m  w y w iąza ła s ię d y ­

sk u s ja .

N astęp n ie d r K ru szk a o m ó w ił k w estię  

w y b o ró w  sam o rząd o w y ch i ca ły sze reg  

sp raw  o rg an izacy jn y ch .

S a la , w  k tó re j o d b y ło s ię zeb ran ie , b y ­

ła w y p e łn io n a d o o sta tn ieg o  m ie jsca .

N a  c e le  p o m o c y  d z ie c io m  i  m ło d z ie ż y
W ie lk i k o n c e r t w  P o z n a n iu

N a ce le w o jew ó d zk ieg o K o m it e t u P o ­

m o c y  D z ie c io m  i M ło d z ie ż y  w  P o zn an iu  o d

B h U  W a r s z a w a , 2 4 . 1 1 .

(ss ) D ziś zo s ta ły  o g ło szo n e d ek re ty  P a ­

n a P rezy d en ta o  „o ch ro n ie n iek tó ry ch in ­
te re só w  P ań stw a" i w sp raw ie  zak azu  z rze  

szeń  w o ln o m u la rsk ich .

D ek re t o  o ch ro n ie in te re só w p ań s tw a  

p rzew id u je su ro w e k a ry  zw łaszcza  za  d z ia ­

ła ln o ść p rzec iw k o zak ład o m w o jsk o w y m  

)rzew id u jąc  w  czasie  w o jn y  k a rę d o ży w o t­

n ieg o  w ięzien ia lu b śm ie rc i. M . in , p rzew i­

d z ian e są su ro w e san k cje k a rn e w  s to su n -

T e le g r a m  w ła s n y  „ N o w e g o K u r ie r a "  

k u  d o  o b y w a te li p o lsk ich , k tó rzy  p rzy jm u ­

ją o d o b cy ch rząd ó w  k o rzy śc i m ajątk o w e  

a lb o n aw e t o b ie tn ice ty ch k o rzy śc i. R o z ­

p o w szech n ian ie fa łszy w y ch w iad o m o śc i o  

w ew n ę trzn y ch s to su n kach p ań s tw a b ez

w zg lęd u  n a  s to p ień  zaw in ien ia śc ig an e b ę ­

d ą  p rzez sąd y  a lb o  k o m is je d y scy p lin a rne .  

Z ak azan y je s t tak że p u b liczn y o d b ió r au -  

d y q i ze s tac ji n ad aw czy ch zak azan y ch  

p rzez  ro zp o rząd zen ia M in . S p raw  W ew n .

R o z w ią z a n ie  ló ź  m a s o ń s k ic h
T e leg ram  w łasn y  „N o w eg o K u rie ra"

W a r s z a w a , 2 4 . 1 1 .

(ss ) D ek re t o z rzeszen iach  w o ln o m u la r ­
sk ich  p o stan aw ia , iż w szy stk ie lo że m aso ń -

P r z y s p ie s z e n ie  t e r m in ó w
w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h

sk ie z m o cy sam eg o p raw a u w aża s ię za  
ro zw iązan e . R ó w n o cześn ie tak że w szy stk ie  
in s ty tu c je p o śred n io  za leżn e o d ló ż m aso ń ­
sk ich u leg a ją lik w id ac ji. M ają tek ló ż i in -  
s ty tu cy j o d n ich za leżn y ch p rzech o d z i n a  
ce le d o b ro czy n n o śc i p u b liczn e j, a rch iw a n a  
rzecz p ań s tw a . N ie s to so w an ie s ię d o ty ch  
za rząd zeń  k a ran e b ęd z ie w ięz ien iem  d o la t  
5 -c iu .

b ęd z ie s ię w  d n iu  2 g ru d n ia b r. o g o d z , 2 0  

w  au li U n iw ersy te tu P o zn ań sk ieg o w ie lk i 

k o n ce rt z u d z ia łem n a j w y b it n ie j s z y c h s i ł  

a r t y s t y c z n y c h , W  k o n ce rc ie w ezm ą u d z ia ł: 

d r. S tan i Z aw ad zk a , a rty stk a o p e r  

p o lsk ich  i zag ran iczn y ch , S tan isław  D rab ik  

ten o r scen p o lsk ich i zag ran iczn y ch , p ro f. 

Z y g m u n t L isieck i, o raz ch ó r m ęsk i „E ch o " , 

p o d  k ie ro w n ic tw em  p ro f. W ład y sław a  R acz  

k o w sk ieg o . P rzy fo rtep ian ie zasiąd z ie  

p ro f. W ł. R aczk o w sk i.

W y so k ieg o p ro tek to ra tu  k o n ce rto w i u -  

d z ie lili: J . E m , k s . P ry m as P o lsk i d r A u ­

g u st H lo n d , w o jew o d a p o zn ań sk i p łk . A r ­

tu r A la ru szew sk i, D o w ó dca O k ręg u  K o rp u ­

su g en , E . K n o ll i J . M ag n ificen c ja rek to r  

U . P . d r A n to n i P ere tia tk o w icz .

K o m ite t o rg an izacy jn y k o n ce rtu s tan o ­

w ią p p . Jan in a K n o llo w a , A lic ja M aru szew  

sk a i H elen a W ięcko w sk a .

B ile ty  w  cen ie o d z ł 5 ,5 0 d o 7 5 g r d o  

n ab y c ia w  f irm ie S zre jb ro w sk i.

T  e leg ram  w łasn y  

W a r s z a w a , 2 4 . 1 1 .

(ss ) S p ec ja ln y m  D ek re tem  P an a P rezy ­
d en ta sk ró co n y  zo s ta ł o k res w y b o ró w  sam o  
rząd o w y ch d o rad g ro m ad zk ich w  w o jew ó ­
d z tw ach p o łu d n io w y ch  i zach o d n ich tj. tam  
g d z ie m ia ły b y s ię o n e o d b y ć p ó źn ie j iz e  
w zg lęd u n a p rzeo rg an izo w an ie n a n o w y  
ty p g m in zb io ro w ych .

„N o w eg o K u rie ra ”

R ó w n o cześn ie za rząd zi s ię w y b o ry sam o  
rząd o w e w e w szy stk ich ty ch m iastach , k tó ­
ry ch rad y  g m in n e k o ń czą sw ą k ad en c ję d o  

p ie ro w  r . 1 9 4 0 .

W y b o ry d o  rad  g ro m ad zk ich W  p o łud n ic  
w y ch i zach o d n ich w o jew ó d z tw ach o d b y ć  

s ię p o w in n y d o 1 m aja 1 9 3 9 r .

K r ó l K a r o l u  H it le r a
M o n a c h iu m , 2 4 . 1 1 . (P A T )

D zisia j o g o d z . 9 p rzy b y ł d o M o n ach iu m  
p o c iąg n ad zw y cza jn y k ró la K aro la ru m u ń ­
sk ieg o z S ig m arin g en . W  p o c iąg u zn a jd o -  
ita li s ię k rew n i k ró la , k s . H o h en zo lle rn o -  
raz F ran c iszek  Jó ze f H o h enzo llern . P o k il­
k u m inu to w y m  p o sto ju p o c iąg u d a ł s ię w  
k ie ru nk u  B erch te sg ad en .

P a s t e r n a k  b ę d z ie  w is ia ł
P io tr k ó w , 2 4 . 1 1 ,

W czo ra j w ieczo rem zap ad ł w y ro k w  

p ro cesie p o tw o rn eg o  zb ro d n ia rza W ład y ­

s ław a P astem ak a , k tó ry w  b es tia lsk i sp o ­

só b zam o rd o w a ł Z y g m u n ta Ja sk ó lsk ieg o  

i n as tęp n ie o g rab ił sw ą  o fia rę , p o zo ru jąc  sa  

m o b ó js tw o .

S ąd  sk aza ł P astem ak a  n a k a rę śm ie rc i 

p rzez  p o w ieszen ie . S ąd  n ie zn a laz ł o k o licz ­

n o śc i łag o d zący c h .

W  s p r a w ie  o d z n a c z e ń
W o b ec teg o , że sze reg o rg an izacy j n ie  

zd ąży ł d o te j p o ry  n ad es łać d o  o d n o śn y ch  

m in is te rs tw  w n io sk ó w w sp raw ie o d zn a ­

czeń , p an  P rezes R ad y  M in is tró w  zezw o lił 

n a p rzed łu żen ie te rm in u n ad sy łan ia ty ch  

w n io sk ó w  d o  k o ń ca 1 9 3 8  r .

N A D E S Ł A N E

S y g n a tu ra : II , K m . 7 4 9 /3 8 , 
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I .
• K o m o rn ik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  S zam o tu ­
ła ch II . rew iru S tan isław  S tęźy ck i m ający  
k an cela rię w  S zam o tu łach  u l. P rez . M o śc i­
ck ieg o  N r. 9 n a  p o d staw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . 
p o d a je d o p u b liczn e j w iad om o śc i, że d n ia  
2 8 . X I. 1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 2 -te j w  N o sa lew ie  
p o w . S zam o tu ły  o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy ta ­
c ja ru ch o m o śc i, n a leżący ch d o  Jó ze fa  i Ja ­
d w ig i P ach alak ó w , sk ład a jący ch  s ię z 2 -ch  
św iń  w ag i p o  o k o ło  5 0  k g ., b ry czk i c iem n e j, 
o k o ło  6 fu r ży ta i jed n eg o  k o n ia k a ro g n ia -  
d eg o , o szacow an y ch  n a  łą czn ą  su m ę z ł 8 6 0  
gr « —

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać  w  d n iu  licy ­
ta c ji w  m ie jscu i czasie w y że j o zn aczo n y m ,

S zam o tu ły , d n ia 2 3 . X L 1 9 3 8 r ,
(— 1 S t ę ź y c k i S t .

K o m o rn ik .

K m . V II. 1 3 1 6 /3 8 j in n e .
O B W I E S Z C Z E N I E

K o n c e r t  j u g o s ło w ia ń s k i
W  so b o tę 2 6 b m . o d b ęd z ie s ię w  sa li 

k o n ce rto w e j S to w . P o lsk o  - Ju g o s ło w iań ­

sk ieg o (P o d g órn a 1 0 ) w ieczó r w o k a ln o -m u ­

zy czn y , w k tó ry m  u d z ia ł b io rą : zn an v  

sk rzy p ek p . W ik to r W in te rfe ld , k tó ry  p o ­

w ró c ił z to u rn ee  p o  B u łg a rii, E sto n ii, S zw a j 

ca rii i Ju g o s ław ii, p . Z o fia S o b iech (so ­

p ran ) o raz tr io  żeń sk ie „P ro  A rte" p o d  d y ­

rek c ją p ro f. M arek - O n y szk iew iczo w e j. 

P ro g ram  o b e jm u je u tw o ry  p rzew ażn ie k o m  

p o zy to ró w  ju g o sło w iań sk ich . A k o m p an ia ­

m en t p ro f. M arek - O n y szk iew iczo w e j.

K o m u n ik a t y  t e a t r a ln e

—  T e a t r W ie lk i. W sk u tek ch o ro b y jed ­
n e j z a rty s tek zam iast .D am y  i h u za ry ” o -  
d eg ran ą zo s tan ie o p e ra P u cc in ieg o ..C y g a ­
n e ria ” . K ie ro w n ic tw o m u zy czn e d y r. d r Z . 
L a to szew sk i. P rzed s taw ien ie zw iązk o w e .

— - T e a t r P o ls k i. D ziś o raz d n i n as tęp ­
n y ch  n a a fiszu  k o m ed ia M . L asz lo „W  p e r­
fu m erii ’ . W  n ied z ie lę o g o d z . 1 6 p o cen ach  
th izo n y ch sz tu k a G . Z ap o lsk ie j „ Ich czw o ­
r o  ‘ .

—  T e a t r M a r io n e t e k  „ B łę k it n y  P a j a c "  
w  P a s a ż u  Ł u c z a k a . G o rące p rzy jęc ie zd o ­
b y ta so b ie ze s tro n y  n aszy ch m ilu s iń sk ich  
fan ta sty czn a b aśń  p acy n k o w a p , t. „A w an ­
tu ry  A rab sk ie czy li h is to ria o  d w ó ch  p so t 
n y ch u rw isach W ład k u i T ad k u i n ieo ce ­
n io ny m  K u b u siu W szęd o by lsk im , p ió ra L e ­
o n a R ejew sk iego . P ięk n ą tę b a jk ę T ea tr  
„B łęk itn y P a jac" g ry w a co d z ien n ie o d G o ­
d z in y 1 6 , a w stęp d la d z iec i ty lk o  2 0 g ro ­
szy .

~  , /S z e w c n a s t ę p c ą  t r o n u - ’ w  O g r o d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . P o zn ań sk i T ea tr P ery fe ry j­
n y w y stąp i ze sw o ją o sta tn io w y staw io n ą  
z w ie lk im  p o w o d zen iem  h u m o resk ą b a jk o ­
w ą  w  n ied z ie lę , 2 7  b m . o g o d z . 1 7 -e j. W  ro ­
la ch g łó w n y ch : S za łk ó w n a i Ż u raw sk a _
P ięk n ie p o m y ślan e tań ce u k ład u i w  w y k o  
n am u K rzy si W an k e . C en y zn iżo n e ■ K u ­
p o n y  w ażn e . P rzed sp rzed aż w  d z ień p rzed ­
s taw ien ia o d g o d z . 1 4 -e j.

K U P O N  U L G O W Y  
„ N O W E G O K U R I E R A ”  

d o

P o z n a ń sk ie g o T e a t r u P e r y f e r y j n e g o ,  

P rzy k u p n ie jed n eg o b ile tu n o rm a l­
n eg o o d  5 0 g r d o 1 ,5 0 z ł d ru g a o so b a  
y v ch o d z i n a id en ty czn e m ie jsce b ez ­
p ła tn ie . K u p o n w ażn y n a n ied zie lę , 
2 7 b m , o g o d z . 1 7 -e j w  sa li O g ro d u  

Z o o lo g iczn eg o .

H H  K in o t e a t r „ S Ł O Ń C  E 6 6 K in o t e a t r
D z f ś , w  c a w a r t e k , 2 4  l i s t o p a d a  w ie lk a  s e n s a c y jn a  P r e m ie r a  

W ie lk i f i lm  s ip ie g o w s k i r e a l iz a c j i R a y m o n d a  B e r n a r d a

A G E N T K A  H . 2 1
r o la c h  g łó w n y c h : E D W I G E  F E U I L L E R E , n o w a  g w ia z d a  s r e b r n e g o e k r a n u  

E R I C H  v . S T R O H E I M  —  J E A N  G A L L A N D
N a j n o w s a y  w ie lk i s n k c e s e k r a n ó w  ś w ia t o w y c h  ! A k c ja  t e g o  n ie a w y k le s e n s a -  

c y j n e g o  f i lm u  s z p ie g o w s k ie g o  r o z g r y w a s ię  w e F r a n c j i i w  H is z p a n i i w  S a n  S e b a s t ia n  w  c z a -  

. 8 ,e y o j n y  ś w ia t o w e j i o b f it u je w  s z e r e g  w s t r z ą s a j ą c y c h m o m e n t ó w

ic lk a  m iło ś ć , 'n ie n a w iś ć , b o h a te r s tw o  i p o ś w ię c e n ie ! D w a  a s y  w y w ia d ó w  w a lc z ą  n a  ś m ie r ć  

’ ź y c ie !- K t 0  ? P ię k n a  k o b ie t a  c z y  s z e f w y w ia d u  ?

„ S ło n c e d la  w s z y s t k ic h !! !  W s z y s c y  d o  . .S ło ń c a " ! !!

R o z s a d n ic y  z e p s u c ia  m o r a ln e g o  u k a r a n i
W y r o k ie m  S ą d u  O k r ę g o w e g o s k a z a n o  ic h  o d  6  m ie s ię c y  

d o  2  la t w ię z ie n ia

P o z n a ń , 2 4 . 1 1 .

R o zp o częta w  p o n ied z ia łek  2 1 b m . ro z ­

p raw a w  a fe rze o b y cza jo w e j p rzed  p o zn ań  

sk im  S ąd em  O k ręg o w y m zak o ń czy ła s ię  
w czo ra j.

R o zp raw a to czy ła s ię p rzy d rzw iach  
zam k n ię ty ch ,  

d u sąd o w eg o  

k o ń czy ł s ię o  

o b iad o w ą . O  

o sk a rżo n y ch , 

n a rad ę , k tó ra trw a ła o k o ło d w ó ch g o d z in .

W reszc ie try b u n a ł w k ro czy ł n a sa lę . 

P rzew o d n iczący  w icep rezes S . O , S o siń sk i 
o g ło sił w y ro k .

S ąd  u zn a ł w szy stk ich o sk a rżo n y ch w in ­

n y m i zb ro d n i z a rt, 2 0 3 k . k ,, p o p e łn io n y ch  

w  c iąg ło śc i czy n u p rzez p ie rw szy ch cz te -  

rach o sk a rżo n y ch i za to sk aza ł:

O sk . L eo n a Z a łu sk ieg o i o sk . H ie ro ­

n im a N iew ieck ieg o  n a k a ry  w ięzien ia p o 2  

la ta , o sk a rżo n y ch Jó zefa K le in ed e ra i F r. 

R o g o w icza —  p o ro k u w ięz ien ia , o sk . T a ­

d eu sza Z ie lew icza , p rzy zas to so w an iu a rt.  

1 8 p a r. 1 k . k . (o g ran iczo n a zd o ln o ść ro z ­

p o zn an ia zn aczen ia czy n u , lu b p o k ie ro w a ­

n ia sw y m  p o stęp o w an iem ) —  n a  ro k  a re sz ­

tu , z zaw ieszen iem  w y k o n an ia k a ry n a 5  

la t, o sk a rżo n y ch B ro n is ław a B ru k w ick ieg o  

i P aw ła P io sik a n a k a ry  w ięzien ia p o p ó ł­

to ra ro k u , o sk . T ad eu sza M acie jew sk ieg o  

n a 8 m iesięcy  w ięz ien ia , z zaw ieszen iem  
w y k o nan ia k a ry  n a  3 la ta .

W czo ra j d a lszy c iąg p rzew o  

ro zp o czą ł s ię o g o d z , 9 ,1 5 a  

1 9 ,1 5 z d w u g o d z in n ą p rze rw ą  

g o d z . 1 9 , p o o sta tn im  s ło w ie  

try b u n a ł sąd o w y u d a ł s ię n a

(u sp raw ied liw io n a n ie św iad o m o ść b ęzp raw -  

■ n o śc i czy n u ) —  n a 6 m iesięcy a re sz tu i 

i g rzy w n ę w  w y so ko śc i 5 0 z ł, z zam ian ą w  

: raz ie n ie śc iąg a ln o śc i n a 1 0 d n i a re sz tu .

S ąd o p ró cz teg o za rząd z ił p rzep ad ek  

sk o n fisk o w an y ch zd jęć p o rn o g ra ficzn y ch , 

n a ło ży ł p o n ad to n a w szy stk ich o sk a rżo ­

n y ch za w y ją tk iem Jan in y S ro czy ń sk ie j 

k o sz ty p o stęp o w an ia sąd ow eg o .

W y ro k u m o ty w o w ał sąd ty m , że w in a  

w szy stk ich o sk a rżo n y ch  zo s ta ła u d o w o d n ić  

n a w  ca łe j ro zc iąg ło śc i w  w y n ik u p rzew o ­

d u sąd o w eg o . Z ezn an ia p o szk o d o w an y ch  

d z iew czy n ek  sąd  u zn a ł za w ia ro go d n e , ty m  

b a rd zie j, że w  św ie tle w y jaśn ień  sam y ch o -  

sk a rżo n y ch zezn an ia te n ab ra ły cech p raw  

d z iw o śc i. T em u , że n iek tó rzy o sk a rżen i 

tw ie rd z ili, że n ie zd aw a li so b ie sp raw y z  

w ie lu p o szk o d o w an y ch d z iew czą t, z k tó ry ­

m i d o p u szcza li s ię czy n ó w  n iem o raln y ch , 
sąd n ie d a ł w ia ry .

R o zsad n ik iem  zep su c ia m o ra ln eg o b y ł  

sk . Z a łu sk i, k tó reg o te ż sąd u k a ra ł n a j­
su ro w ie j.

C o d o o sk . S ro czy ń sk ie j, to sąd zas to ­

so w a ł p rzew id z ian ą u staw ą n ad zw y cza jn ą  

z łag o d zen ie k a ry , b io rąc p o d u w ag ę je j 

m ło d y w iek , tw a rd e ży c ie i b rak  sy stem a ­

ty czn eg o w y ch o w an ia .

O L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o  w  P o zn an iu , 

V II rew iru , W in cen ty P o taczek , m ający  
k an ce la rię w  P o zn an iu , u l. W iertzb ięc ice n r  
6 6 , n a p o d staw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o  
p u b liczn e j w iad o m o ści, że d n ia 2 8 l i s t o p a ­
d a 1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 3 - t e f w  P o z n a n iu , u lic a  
G ó r n a  W ild a  n r  3 7 , o d b ęd z ie s ię 1 -sza w zg l. 
2 -g a licy tac ja ru ch o m o śc i, sk ład a jący ch  
s ię z :
1 . 1 ap a ra t d o sp aw an ia „P e ru n ” n r. b ież . 1 

fab r. 8 0 3 . zezw o len ie M in . P rzem . i H an -!  
d lu  A . W . S . z 4 p a ln ikam i i 2 b u tle s ta ­
lo w e z tlen em ,

2 . 1 m aszy na lito g ra ficzn a „E razm  S u tte r”  
3 . 1 m aszy n a d o p isan ia „S to v e r R ek o rd ” , 
o szaco w an y ch n a łą czn ą su m ę 2 .2 0 0 z ł.

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu  licy ­
ta c ji w  m ie jscu i czas ie w y że j o zn aczo n y m , 

P o zn ań , d n ia 2 3 lis top ad a 1 9 3 8 r .
(— ) P o t a c z e k ,  

_ _ _ _ _ _ _ K o m o rn ik .

N u m er ak t: I . 1 6 8 2 /3 8 .
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  W ąg ro w ­

cu I , rew iru E d m u n d R em b lew sk i m ający  
k an ce la rię w  W ąg ro w cu  u l. K o śc iu szk i N r. 
5 8  n a  p o d staw ie a rt. 6 0 2  k . p . c , p o d a je d o  
p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  2 8  lis to p ad a  
1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 0 -te j w  L ask o w n icy  M ałej 
p o w . W ąg ro w iec o d b ęd zie s ię 2 -g a licy ta ­
c ja ' ru ch o m o śc i, n a leżący ch d o w łaśc ic ie la  
m aję tn ośc i L ask o w n ica M ała , sk ład a jący ch  
s ię z ca . 3 0 0 c tr . ży ta w  s ło m ie , o szacow a ­
n y ch n a łą czn ą  su m ę z ł 3 0 0 0  g r. 0 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać  w  d n iu  licy -  
m ie jscu  i czas ie w y że j o zn aczo n y m .

D n ia  2 3  listo p ad a 1 9 3 8  r .
(— ) R e m b le w s k i  

K o m orn ik .

W a ż n e  d la  P a ń  D o m u , 
N iez ró w n an a k siążk a z p rzep isam i D ra  

A . O etk e ra p t. „D o b ra g o sp o d y n i p iecze sa -  
n  i T • 'c i i  m a ” jes t d o n ab y c ia w e w szy stk ich sk le -
u s k . Jan in ę ó ro czy n sk ą sąd u zn a ł w in - p ach  k o lo n ia ln y ch  i k sięg a rn iach . C en a o b -  

n ą zb ro d n i z a rt. 2 1 2 k . k . i za to sk aza ł i n fżo n a 3 0 g ro szy . K siążeczk a je s t n ieo ce -1  ta c j: 
ją p rzy  zasto so w an iu a rt. 2 0 n a r 2 k k d a jąc m n Ó 6 tw o P o p isó w  n a  p ieczy -i  
_ .. * 1 i_ * ,_ * k * ® "Po

I . K m . 1 0 2 9 /3 8  i 1 0 3 4 /3 8 .
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ad u G ro d zk ieg o R ew iru I . 
Jan C ib ick i w  P o zn an iu , u l. B erw iń sk ieg o  
N r. 1 , n a  p o d staw ie a rt. 6 0 2  k . p . c . p o d a je  
d o  p u b liczn e j w iad o m o śc i, że

1 . d n ia  2 8  l is t o p a d a  1 9 3 8  o  g o d z , 1 2 - t e j  
w  P o zn an iu , S ta ry R y n ek N r. 5 3 /5 4 , o d b ę ­
d z ie s ię 1 -sza licy tac ja  ru ch o m o śc i, sk ład a ­
ją cy ch s ię z 5 3 p a r o b u w ia m ęsk ieg o cza r­
n eg o  i 2 1 8 p a r o b u w ia d am sk ieg o ró żn e j 
w ie lk o śc i i w ró żn y ch k o lo rach , o szacow a ­
n y ch  n a  łą czn ą su m ę 4 ,7 9 6 ,—  z ł.
I . K m . 9 7 1 /3 8 .

2 . d n ia  2 9  l i s t o p a d a  1 9 3 8  o  g o d z . 1 1 - f e j  
w  P o zn an iu , u l. W o źn a  N r, 6 , o d b ęd z ie s ię  
1 -sza  licy tac ja  ru ch o m o śc i, sk ład a jący ch  s ię  
z 2 0 sz tu ce ró w „M au se r" i 2 0 k a rab in ó w  
ró żn y ch jak „M au se r" , S . M . G ,, M artin , 
H ers ta l i T au er, o szaco w an y ch n a łą czn a  
su m ę 7 ,2 0 0 ,—  z ł.

R u ch o m o śc i m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  licv -  
ji w  m ie jscu i czasie  w y że j o zn aczo n y m # ’ 

( — ) C ib ic k i  
J C o m o r n ik ^ /

i
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Express Kujawski, piątek 25 listopada 1938 r.HGFEDCBA

K re d y t p o d z a s ta w  b y d ło , p rz e z n o tz o n e to n o o p u s 1 z  W ło c ła w s k ie g o  E g z a m in y d la c z e la d z i z ła g o d z o n e

Dla uchronienia rolników, opie­
rających swój byt w przeważnej sztuk) i zaliczkowe (do 10 sztuk 

mierze na hodowli bydła, od strat, 
jakie ponieśliby, gdyby dla uzy- mniej 3 krów
skania gotówki na zaspokojenie po- formie analogicznej, jak kredyty: 
trzeb gospodarczych sprzedawali rejestrowe i zaliczkowe na zboże.'

Kredyty rejestrowe (ponad 10 j K lu b u  S z a c h is tó w
Mecz międzymiastowy 

Toruń — Włocławek

W niedzielę 27 listopada b. r.

- - , : , . iz ’ J , . I ■ 1 1 ’ ° ,5'ei w Kawiarni Zie-
przedwczesme nieodpowiednio wy- Kredyty te udzielane byc mogą miańskiej odbędzie się otwarcie
kowane sztuki bydła, Ministerstwo wyłącznie gospodarstwom rolnym, • Włocławskiego Klubu Szachistów,

okręgach wol- Bezpośrednio po otwarciu zostanie

\ rozegrany mecz międzyklubowy 
na 8 szachownicach między dru­

żyną Sekcji Szachowej Związku 
Zawodowego Pracowników Miej­
skich w Toruniu, a drużyną Wło­

cławskiego Klubu Szachistów.
Wstęp dla publiczności bez­

płatny to też należy przypuszczać, 
że publiczność tłumnie pośpieszy 

na tę niepowszednią imprezę. 

Turniej o mistrzostwo Wło­

cławskiego Klubu Szachistów

W pierwszych dniach grudnia 
b. r. rorpocznie się turniej o mi­

strzostwo Klubu na rok 1939. 
W turnieju mogą wziąć udział 
wyłącznie członkowie Klubu 

( Termin zgłoszeń do turnieju 
upływa z dniem 27 listopada b r.

włącznie), przy posiadaniu przynaj- 
, udzielane będą w

Rolnictwa i K. R uruchomiło spe- znajdującym się w 
cjalne kredyty pod rejestrowy za­

staw bydła przeznaczonego 
opas oraz kredyty zaliczkowe 

bydło opasowe.

nych od ograniczeń w obrocie in­
wentarzem, spowodowanych cho­
robami (pryszczycą). Pod zastaw 
mogą być oddawane sztuki zdro­
we i niezbędne do bezpośre­
dniego użytku w gospodarstwie, 
t. zn. te, które mogą być przezna­

czone na opas.

1 Oprocentowanie płacone 
przez rolnika wynosi: 

Przewodniczącym Komitetu Po- , .
i przy kredycie zastawowym  

mocy Zimowej Bezrobotnym we p a , prZy kredycie zaliczko- 

Włocławku został wybrany p. wym 4% p. a. Wszelkie koszty, jak:

. . T. , t, . j weksle, szacunek itp. ponosi rolnik,
adwokat Henryk 1 usiewicz, radny 

miej,ki. i Wysokość kredytu:

i kredyt zsstawowy: 75* wartości 

zastawionej sztuki przy cenie zł.

S o m o b ó h tw o K ró la 3 5 > z a ,0° k g iy w e i w a g i
. Kredyt zaliczkowy za sztukę:

We wsi Guźlinie, gm. Wieniec, I
1 I I * ur .1 na buhaje zł. 140, na krowy zł. > is-,,-

chory umysłowo Władysław Kroi, ] ]0 na młodzież od ll/2 do 2 L L IP 1 1U  
lat 31, w celach samobójczych wy- lat zł 70.

pił buteleczkę esencji octwowej. PQ(Jan^ .° kre^ t “a,,eży kier°- 
wać do Oddziałów Państwowego

Pomimo natychmiastowej pomocy Banku Rolnego lub spółdzielni n o  m a s z y n ie  F -m y  „ S in g e r 1 
lekarskiej, Kroi zmarł. kredytowych. i " *•

na
na

Z K o m ite tu P o m o c y Z im o w e j 
B e z ro b o tn y m w e W ło c ła w k u

K O M U N IK A T

K o ło W ło c łn w s k le s o o g ó ln e g o  Z w ią z k u  
P o d o fic e ró w  R e z e rw y

Z prawdziwą przyjemnością dowiedzieliśmy się, że Prezes Za­

rządu Głównego Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy R. P. 
w Warszawie Kol. Antoni Jakóbowski, został mianowany przez Pana 

Prezydenta Rzplitej senatorem.
Fakt powyższy podajemy do wiadomości wszystkich Kolegów 

naszego Koła.

Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy R. P.

Koło Włocławek

R e p re z e n ta c y jn e p rz e d s ta w ie n ie

e p o s u b o h a te rs k ie g o „ C Y D “

Na piękną realizację wspaniałe­

go eposu bohaterskiego wielkiego 
francuskiego poety Piotra Corneille'a 

„Cyd", w przekładzie i opracowa­
niu Stanisława Wyspiańskiego — Klejera, Krzyskiego, Nasilewskie- 
złoży się sporo czynników, które go, Leśniewskiego i in. — składa- 
wystdwienie tej sztuki na deskach ją się na harmonijną całość o wy- 
naszego teatru podniosło do stop- bitnie artystycznym obliczu, 

nia evenement’u w naszym teatral­
nym życiu. Orginalna inscenizacja 
nowa wysoce artystyczna oprawa 
dekoracyjna Kazimierza Pręczkow- 
skiego (dyrektora warszawskiego 
„Ładu"). Postać bohatera w in^ 
terpretacji Władysława Brackiego, 
Szineny Elżbiety, Goła Dziewoń

skiej, oraz obsada reszty ról w 
osobach pp.: Gołaszewskiej, Mał­
kowskiej, Wilkoszewskiej, Piekar­
skiego, Strzeleckiego, Butryna,

Reprezentacyjne przedstawienie 
sztuki „Cyd* — odbędzie się we 
Włocławku, w poniedziałek, dnia 
28 b. m. o godz. 20.45 w sali 
kino-teatru „Słońce".

Bilety wcześniej do nabycia w i 

biurze „Orbis*.

Zarządzenie powyższe stosowane 
będzie jedynie do dnia 31 grudnia 
1938 roku.

Ministerstwo Przemysłu i Han­

dlu wydało okólnik następującej 

treści:
| Biorąc pod uwagę, że wielu 
pracowników rzemieślniczych, któ­

rzy ukończyli kursy dekształcające 
zawodowe, stara się obecnie o 
dopuszczenie do egzaminu czela­

dniczego, aczkolwiek nie ma wy- 
. maganych przez przepisy art. 155 

prawa przemysłowego ku temu 
t warunków, gdyż nie sprzyjające 

okoliczności życiowe i ciężka sy­
tuacja finansowa nie pozwoliły im 

na odbycie we właściwym czasie 
normalnej, przewidzianej przez 
prawo przemysłowe, nauki rzemio- 
sła, Ministerstwo Przemysłu i Han­

dlu nie sprzeciwia się dopuszcze­

niu w drodze wyjątku do egzami* 
nu czeladniczego kandydatów, któ­

rzy odpowiadają następującym wa­

runkom:
1) wiek przynajmniej lat 23 

ukończonych, 2) wykazanie się 
świadectwem pracy w danym rze- _  r___ __________________
miośle za okres przynajmniej 5-cio Plac Dąbrowskiego 4.

letni, 3) wykazenie »ię «”>*■ 'Ojiu, lek.rskl - d,. Mej...,, „l c„.n. 

dectwem ukończenia kursu do-j 26. tel. 15-20.
kształcającego zawodowego, orga- , 
nizowanego w porozumieniu z 
władzami szkolnemi przez Instytut 

_ Naukowy Rzemieślniczy im. Pier- 
।  |wszego Marszałka Polski Józefa,

B e z p ła tn y K u rs h a ftu  oferty do admin, „e^s u

I11 ' mieślnicze.. ' ! Kujawskiego “.

I Z inicjatywy p.p. Jana Fabija- 
nowicza — Inspektora „Filii Rypin* 
— f-my „Singer* i Antoniego 
Zielonkiewicza w Lipnie, odbył 
się 15-to dniowy (od 7 do 19 
XI r. b.) kurs haftu maszynowego.! 

Lokalu na kurs raczył łaskawie 
udzielić p. Antoni Zielonkiewicz, 
Lipno ul. Piłsudskiego Nr. 33.
Na kurs uczęszczało 16 kursistek । 
z różnych zawodów, począwszy 
od krawcowych, a skończywszy i 
na uczenicach szkół średnich. 
Dzięki dobrej organizacji kursu ' 
przez siły fachowe, uczestniczki 
kursu bardzo dużo skorzystały, za 
co należy się podziękowanie Za­
rządowi f my „Singer" w Warsza­
wie, p.p. Janowi Fabjanowiczowi, 

Antoniemu Zielonkiewiczowi, oraz
p. Marii Bielickiej — instruktorce, 

która ze swej strony nie szczędzi-

W ie lk i d ra m a t o  k tó ry m  m ó w i c a ły  W ło c ła w e k l w ie d lJ '.w  ,y m u n k u

„ G R Z E C H  M Ł O D O Ś C I4 4
Głęboko wzruszający film wy- której kreacja i mistrzowska maska w ,w°lnycb chwilach może wyko- 

j przynosi zaszczyt j bardzo piękne hafty
G M., w roli szV?ie f.my »»Singer°, 

prezesa sądu i męża występuje s°bie mieszkanie własnymi robót- 
William Warren, w roli syna adwo- kami. Samo wykonanie jest bardzo

D a n c in g
P o ls k ie g o B ia łe g o K rz y ż a

W dniu 26 listopada rb. (sobo* 

ta) Włocławskie Koło Polskiego 
Białego Krzyża urządza w salonach 

kawiarni „Włoskiej" „dancing je­
sienny*.

Nie wątpimy, że wszyscy człon­

kowie i sympatycy tak pożytecznej 

instytucji pośpieszą na tę skromną 
zabawę, popierając wysiłki Zarzą­
du i dając dowód, że cele Pol­
skiego Białego Krzyża są im zna­
ne i bliskie.

D y ż u r le k u rs k l l u p te tz n y
D y ż u r a p te c z n y —  p . J. G u tk o w s k ie g o

O n d ą b ln r d o codziennes° 
U b O o lłlu i Ludwiny. P°

bronek o < /|B O L U

fo n  P R Z E Z IĘ B IE N IU  u  
G R Y P IE  T K A T A R Z E I

O g ło s z e n ie  
w  s p ra w ie k o rk ó w  d o s tra s z a k ó w

W związku z zarządzeniem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
z dnia 3 września 1938 roku (Dz. Urz. N. S. Wewn. z dnia I0.IX.

ła pracy i 'judu, przelewając swo- igjg 26 z 1938) w przedmiocie zaliczenia t. zw. korków
je wiadomości dla dobra poszczę- j straszaków do grupy materiałów wybuchowych w rozumieniu po- 
gólnych kursistek. । ■ « ■ . ■ t ------- 2 »’ - _

W dniu 17 b. m. zaszczycił 
swą obeceoscią kurs haftu kiero­
wnik Oddziału Warszawa — Pro­

wincja p. Władysław Medyński 
— wyrażając swe zadowolenie z 
prac wykonywanych przez kur- 
rsistki.

Jak mi jest wiadomo wspomnia­

ny kurs ma się prawdopodobnie 
odbyć w miesiącu kwietniu 1939 r. 
a w ostatnim dniu kursu ma się 
odbyć wystawa z wykonanych 
przez kursistki eksponatów.

Z mej strony życzę organizato­
rom jak najpomyślniejszych wyni- 

।  ków, a kursistkom jak najwięcej

Zapoznanie się z omawianą 
pracą przyniesie każdej Pani do­
mu wiele zadowolenia; ponieważ

• stanowień art. 1 ust. (4) prawa o broni, amunicji i materiałów wy­

buchowych z dnia 27.X. 1932 roku (D. U. R. P. Nr. 94, poz. 807) 
wzywam wszystkich właścicieli sklepów, ttudniących się dotychczas 
sprzedażą wymienionych korków, do zlikwidowania tej sprzedaży 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 grudnia 1938 roku lub nie­
zwłocznego wszczęcia starań o uzyskanie odpowiednich zezwoleń Urzę­

du Wojewódzkiego Pomorskiego.
I Podania, opłacane znaczkiem stemplowym wartości nominalnej 
5 zł. wnosić należy za pośrednictwem Starostwa, żądając wydania 

potwierdzenia odbioru.
Nadmieniam, że sklepy, właściciele których nie wniosą podań 

o udzielenie zezwoleń na dalszą sprzedaż korków, w terminie naj­
później do dnia 10 grudnia 1938 roku i nie zlikwidują sprzedaży do 
wyznaczonego wyżej terminu (20.X1I.I938 r.) traktowane będą jako 
punkty nielegalnego handlu materiałami wybuchowemi.

Podkreślam, że skrzynki lub pudełka, zawierające korki do 
straszaków, natychmiast złożyć należy w specjalnym miejscu, zdała 

od innych towarów.
Starosta Powiatowy:

(—) Inź. Czesław Gajzler.

świetlany w „Corso" p,t. „Grzech w tym filmie przynosi zaszczyt ina^ bardzo piękne hafty na ma- 
Młodości" w/g słynnej sztuki wytwórni Metro G M., w roli;szY?*e my »>Singer“, ozdabiając 

„Madame X . Są to dzieje ko­

biety, która za jeden błąd musia-
ła zapłacić całym życiem., Drama- kata John Beal na czele wielkiego 
tyczna akcja przykuwa bezustannie zespołu, 
uwagę widza widzimy rodzinę zna­
komitego adwokata paryskiego, któ- * 
rego żona zmuszona jest opuścić;» 
dom, po latach złamana i upadła 
kobieta ratuje honor mężaidz ecka, 
które ją niezna, obecnie adwokata. 
Teraz rozwija się dramatyczna 
akcja, która jest tak bardzo wzru­
szająca, że z trudem wstrzymujemy 
łzy.

W głównej roli występuje ge­
nialna ttagiczka Gladys George.

Nadprogram kapitalna kreskówka 
\ „Skrzydlaty Pirat" po raz pierwszy 
w kolorach sepiowych oraz cieka­
wy tygodnik P.A.T’a. m. inn. 
przyjazd Marszałka Śmigłego-Ry­

dza oraz przegląd ziem Zaolzań- 
skich.

łatwe, mało kosztowne i zabiera 
niezbyt dużo czasu w porównaniu 
do wykonania tej samej robótki 
ręcznie.

Nie od rzeczy będzie wspo­

mnieć, że przez zapoznanie się z 
pracą na maszynie f-mv „Singer", 
każda z Pań b. dużo zyska bodaj- 

, by dla tego, że tworząc własny 
przemysł domowy, wyruguje han­
del tandetny.

A więc cały kulturalny Włocła­

wek ma pierwszorzędny program Kursistka

w „Corso". Lipno, dnia I9.X1.1938 r.

K O M U N IK A T

Wydawnictwo kalendarza „ K U JA W IA N IN 1 1 komunikuje uprzej­

mie P. T. F irm o m  i O s o b o m , p ra g n ą c y m  z a m ie ś c ić  

s w o je o g ło s z e n ie w  „ K U J A W IA N IN lE “ , że wobec rozpo­

czętego składu kalendarza, ogłoszenia przyjmowane będą 

w  o s ta te c z n y m  ju ż te rm in ie H o 5 -g o  g ru d n ia L  r .

Z POWAŻANIEM

W Y D A W N IC T W O  K A L E N D A R Z A  

„ K U J  A W IA N IN 1 1

„BRACI PIOTROWSKICH"  

Włocławek, Przedmiejska 20, tel. 11-00.

Redaktor: W a le ria n  G lin ie c k i. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY",-Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: S te fa n  P io tro w s k i.
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